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Sprawozdanie
z wyścigów konnych odbytych we Lwowie dnia 20. 
i 22. Czerwca 1873. r. pod kierownictwem Wydziału 

galic. Towarzystwa chowu koni i wyścigów.
S ę d z i o w i e .  JWny Wilhelm hr. Siemieński, Prezydent krajowej ko­

misji chowu koni; JW ny bar. L. Piret, c. k. Jenerał.
K o m i s a r z  c. k. M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a :  Wilhelm hr. Sie­

mieński.
K o m i s a r z e  t o r u :  Erazm W olański; Antoni Kownacki.
S t a r t e r y :  Antoni Kownacki; H. Polko, c. k. rotmistrz.
P r z y  w a d z e :  Mikołaj Wolański.
K o m i s j a  s p o r n a :  Wilhelm hr. Siemieński; Mikołaj Wolański; 

Juliusz hr. Bielski.
N a d z ó r  t o r u :  Hr. 0 . W allis, c. k. Jenerał; Bar. Stanisław Cze­

chowicz , c. k. rotmistrz ; Stanisław hr. Piniński.

Duia 20. Czerwca.
Bieg I .  Nagroda Towarzystwa 800. Złr.

31etnie ogiery i klacze urodzone w Galicji, WKs. Krakowskiem lub na 
Bukowinie, lub sprowadzone tamże przed końcem roku następującego po 
roku urodzenia. Meta : 1 mila angielska. Waga 110 funtów cłowych Kla­
cze 3 funty mniej, konie pół krwi 5 funtów mniej. Koń, który wygrał 
1000 do 2000 z łr., 3 funty, jeśli 2000 do 3000 złr., 6 funtów, jeśli 3000 złr. 
lub wyżej , 9 funtów więcej, jednak za wygrane koń tylko jednemu z tych 
obciążeń podlega. Wkładka 60 z łr., wycofanie traci połowę. Drugi koń 
dostaje połowę wkładek.

(1 konie mianowane — biegało 3.)
Hr. Stefana Zamojskiego og. kaszt. 31etni Usatar po Daniel 

O’Rourke od Fern, 110 funtów. (jeździec Entwhistle) 1.
W. Kaliksta Ochockiego og. skarogn. 3 1. Pan po Oakbal 

od Gnatcatcher, 110 funt. (j. Gilliam) 2
Hr. Stefana Zamojskiego og. kaszt. 3 1. Grabiec po Re­

ginald od Iskry, 110 funt. (j. Deasy) 3.
Wycofany: Paź.
Rolnik. Tom XIII. 10
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Csatar prowadził bieg z miejsca, za nim szedł Pan, Grabiec na końcu. 
Po s/4 mili w szystkie trzy były razem i po zaciętej walce Csatar zwyciężył 
o pół długości konia, drugim był Pan, o długość szyi przed Grabcem.

Bieg trw ał 2 minuty 1 sek.
W ygrana: 845 złr. zwycięzcy, 45 złr. drugiemu koniowi *).

Bieg II . Nagroda Dam. Buhar srebrny.
Konie w kraju urodzone i będące własnością członków Towarzystwa. 

Panowie jeżdżą w kolorach. M eta: mila angielska. Waga: 31etnie 120, 
4Ietnie 140, 51etnie i starsze 145 funtów cłowych. Klacze 3 funty mniej. 
W kładka 25 z łr . , bez wycofania. Drugi koń ratu je  sw oją wkładkę.

(6 koni mianowanych — biegało 4.)
Hr. Stefana Zamojskiego kl. kaszt, pełnoletnia Koncessja  

po The Reiver od Sangfroid, 142 fnt. (j. W. J  Skarbek Borowski) 1.
W. Kaliksta Ochockiego og. kary 41etni M ara  po Yerbum 

Nobile albo Jezupol od Sangfroid, 140 fnt. (j. por. Herb) 2.
Hr. Jana  Tarnowskiego z Chorzelowa kl. skarogn. 5 1, 

E m ancypantka , po The Reiver od Polki, 142 fnt. (j. Kazimierz Tuczyriski) 3.
W. Alfreda Mysłowskiego kl. gn. 4 1. W auw aa  po Dangu 

od Sweetheart, 137 funt. (j. właściciel) 0.
Wycofane : Leniuch, Dywidenda.
Po gładkiem  ruszeniu z miejsca wysunęła się naprzód Koncessja, pro­

wadząc bieg niezbyt szybkim ruchem ; tuż za nią Em ancypantka ; Mara o 
parę długości w tyle. Przebiegłszy pół mili Em ancypantka zaczęła podcho­
dzić, by się zrównać z K oncessją, która jednak zwiększywszy szybkość 
utrzym ała się na przodzie. Na ostatnim  zakręcie powtórnie próbowała 
Em ancypantka zrównać się z K o n cessją ;'lecz  ta  ostatnia nie dając się do- 
pędzić w ygrała z wielką łatwością. Mara w ostatniej chwili m inął Em ancy­
pantkę i był drugim u mety, wyprzedzając ją  o 3 długości. Wauwau od- 
razu nie mogła zejść z współzawodnikami i bardzo znacznie w tyle pozostała.

Bieg trw ał 2 min. 10 sek.
W ygrana: Puhar i 100 złr. zwycięzcy.

Bieg III.  Nagroda cesarska 200 c. k. austr. dukatów.
Ogiery i klacze pół krwi i pochodzenia orjentalncgo wszelkiego wieku 

w Galicji, WKs. Krakowskiem i na Bukowinie urodzone i wychowane, lub 
w roku urodzenia sprowadzone. Mota: 2 miłe angielskie. W aga: Sletnie 106, 
4Ietnie 131, hletnie i starsze 137 funtów cłowych. Klaćze 3 funty mniej. Koń, 
który  w ygrał 1000 złr., 4 funty, jeśli wygrał 2000 złr., 6 funtów, jeśli w ię­
cej, 8 funtów więcej. W kładka 60 złr., wycofanie traci połow ę; jednak  de­
klarowane na miesiąc przed biegiem wycofanie wynosi tylko 20 złr. Drugi 
koń dostaje połowę wkładek, resztę wkładek zwycięzca, po odtrąceniu po- 
jedyńczej wkładki dla trzeciego konia.

(9 koni mianowanych — biegało 4.)
Hr. Jana  Tarnowskiego z Dzikowa kl. skarogn. pelnol 

E lek tra  po Carolus od Mrówki, 134 ft. (j. Kubik) 1.

*) Przy obliczaniu wygranych odtrąca się własną wkładkę w ygryw ają­
cego i drugiego konia.
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W. K aliksta Ochockiego og. kary 41. Zm rok  po Złotolitym
od W iktorji, 131 ft. (j. Gilliam) 2.

Tegoż samego kl. kaszt, pelnol. D ewotka  po Dowcip od 
Drużki, 134 ft. (j.

Hr. Jana  Tarnowskiego z Dzikowa og. siwy 31. Żeglarz
(j. Nowicki) 0.

po Reginald od Malty, IOC ft. (j. Freier) 0.
Wycofane: Leniuch, Em ancypantka, Palma III., Lobelja, Misio II.
E lektra prowadziła szybkim ruchem od początku do końca; za nią o 

2 długości Zmrok, potem Żeglarz, Dewotka na ostatku. Po pierwszej mili 
próbował Zmrok zrównać się z E lektrą, która jednak wyciągnąwszy się z ła ­
tw ością zwiększyła jeszcze szybkość biegu; równocześnie Dewotka wysunęła 
się na trzecie miejsce, a Żeglarz zaczął przyzostawać. W t.ym porządku do­
szły do m ety; E lektra z łatwością pobiła Zmroka, choć mocno pędzonego, 
o 3 długości konia. Dewotka znacznie przyzostała. Żeglarz był ostatnim.

Bieg trw ał 4 min. 17 sekund.
W ygrana: 300 dukatów i 75 złr. zwycięzcy, 135 złr. drugiemu ko­

niowi.

Bieg IV. Nagroda cesarska I. klasy 500 c. k. austr. dukatów.
Sletnie i starsze ogiery i klaczy w Monarehji austrjacko-węgierskiej 

urodzone, albo w roku urodzenia tamże sprowadzone. Meta: 21/2 mili angiel­
skiej. Waga: 31etnie 106, 41etnie 131, Sletnie i starsze 136 funtów cłowych. 
Klacze 3 funty mniej. Konie czystej krwi orjentalnej 12 funtów, konie po­
chodzenia orjentalnego i pół krwi 7 funtów mniej. Koń, który w ygrał w je ­
dnym biegu 3000 złr. do 5000 złr. włącznie, 5 funtów, jeśli w ygrał dwa ta ­
kie biegi, albo w jednym  biegu 5000 złr. lub więcej, 8 funtów więcej, jednak 
za wygrane koń tylko jednem u z tych obciążeń podlega. W kładka 150 złr. 
wycofanie traci po łow ę; deklarowane na miesiąc przed biegiem wycofanie 
wynosi tylko 50 złr., koń roczniakiem mianowany płaci tylko 25 złr. wy­
cofania. Drugi koń dostaje połowę w kładek, resztę w kładek zwycięzca, po 
odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla trzeciego konia.

(9 koni mianowanych — biegało 6.)
Hr. Jana  Tarnowskiego z Dzikowa kl. kaszt, 41. H annah  

po Buccaneer od Sophia Lawrence, 128 ft. (j. Deasy) 1.
Hr. Jana  Tarnowskiego z Chorzelowa kl. skarogn. 11. P rze ­

kora  po The Reiver albo Jezupol od Consternation, 128 ft. (j. Fisk) 2.
Hr. Jana  Tarnowskiego z Dzikowa og. kary 51. M eteor 

po The Reiver od Consternation, 136 ft. (j. Kubik) 3.
W. K aliksta Ochockiego og. skgn. 31. P aź po Oakball od 

Perły, 101 ft. (j. Gilliam) 0.
Bar. Gustawa Springera og. kaszt. 31. Shillelagh po Da­

niel O’Rourke od H arriet, 106 ft. (Freier) 0.
Hr. Stefana Zamojskiego kl. gn. 41. Vesta po Defender od 

Countes. 128 ft. (j. Entwhistle) 0.
(dystansowała).

Wycofania p łacą : Stańczyk 50 złr.; Pan i Niemoja po 25 złr.
Od początku prowadziła Hannah wolnym galopem o parę długości 

przed Paziem i Przekorą; Meteor, Schillelagh i V esta szły w tylnej straż)-.
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Po pierwszej mili ruch stał się szybszym, Shillelagh zrównał się z Paziem 
a Przekora przyzostała na ostatku. Przebiegłszy dalsze pół mili zaczął Paź 
docierać z bliska Hannę, z k tórą  prawie się równał, ale je j minąć nie zdo­
łał, a tymczasem Przekora minąwszy głęboki piasek wraz z Vestą podeszły 
naprzód i zajęły miejsca tuż za prowadzącemi. O pół mili przed m etą Shil­
lelagh, stanowczo pobity, zaczął się gubić ; po ostatnim zakręcie zaś Yesta 
wyciągając się lekko z łatw ością minęła Hannę i stanęła o dwie długości 
przed nią u mety. Przekora dobrą trzec ią ; za nią meteor i Paź. Shillelagh 
daleko w tyle. Jeździec Przekory wniósł p rotest przeciw zwycięztwu Vesty, 
z powodu, że wśród biegu zeszła z toru przepisanego i kilkadziesiąt kroków 
biegła wewnątrz bruzdy tor odgraniczającej. Komisja sporna zbadawszy stan 
rzeczy jednogłośnie odsądziła Yestę od prawa do nagrody (disqualified) i 
przyznała wygranę Hannie, k tó ra  drugą do mety przybyła.

Bieg trw ał 5 min. 37 sek.
W ygrana: 500 dukatów i 200 złr. zwycięzcy, 350 złr. drugiemu 

koniowi.

Dnia 22. Czerwca.
Bieg I. Nagroda ces. III . Jclasg 200 c. k dukatów.

Konie 31etnie i starsze urodzone w Galicji, WKs. Krakowskiem i na 
Bukowinie, lub wprowadzone tamże przed końcem roku następującego po 
roku urodzenia. M eta: l 1/* mili ang. W aga: 31etnie 112, Metnie 132, 51etnie 
i starsze 137 funtów cłowych Klacze 3 funty mniej, konie pół krwi i pocho­
dzenia orjentalnego 5 funtów mniej. Koń, który  w ygrał 1000 złr., 4 funty, 
jeżli w ygrał do 2000 złr., 7 funtów, jeźli więcej, 10 funtów więcej. Jednak 
koń za wygrane tylko jednem u z tych obciążeń podlega. W kładka 50 złr., 
wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje połowę wkładek.

(9 koni mianowanjmh — biegało 3.)
Hr. Stefana Zamojskiego og. kaszt. 31. Grabiec po R egi­

nald od Iskry. 112 ft. (j. Entwhistle) 1.
Hr. Jana  Tarnowskiego z Chorzelowa kl. skgn. 41etnia 

Przekora  po The Reiver albo Jezupol od Consternation, 129 ft. (j. Fisk) 2.
W. Kaliksta Ochockiego klacz gn. 4letnia D ywidenda  po 

Verbum Nobile od Fulti 129 ft. (j. Gilliam) 0.
Wycofane : Emancypantka, Żeglarz., Csatar, To Ona, Mara, Paż.
Z miejsca wysunęła się najprzód Przekora, w dwie długości za nią 

szedł Grabiec — za nim D yw idenda; przy ostatnim żakręcie Grabiec zrównał 
się z Przekorą i po zaciętej walce pobił ją  o dwie długości konia.

Bieg trw ał 3 min. 7 sek.
W y g ran a : 200 dukatów i 100 złr. zwycięzcy, 100 złr. drugiemu 

koniowi.

Bieg II. Bieg sprzedaży (Selling Stakes). Propozycja J . W. Ste­
fana hr. Zamojskiego. 

Nagroda c. k. Ministerjum rolnictwa 500 złr. w. a. .
41etnie i starsze ogiery pół krwi w kraju urodzone. M eta : 2 mile ang. 

W a g a : lle tn ie  130, Sletnie i starsze 135 funtów cłowych. Zwycięzca musi 
na żądanie krajowej Komisji chowu koni tejże być sprzedanym za oznaczo-



i ą  cenę. Koń ceniony przez właściciela wyżej 1000 złr. nosi 5 funtów wię­
cej. W kładka 60 złr., wycofanie 30 złr. Drugi koń dostaje połowę wkładek.

(3 konie mianowane — biegał 1.)
W. W ładysława Ochockiego og. siwy pełnoletni H anczur  

po Vandalu od Hanczarki — cena 1000 żłr. — 135 ft. (j. Gilliam) obiegł 
szranki.

Wycofane : Leniuch, Zmrok.
W ygrana: 56C złr.

Bieg 111. N agroda cesarska I I . klasy 300 c. k. dukatów.
31etnie ogiery i klacze w Monarchji anstrjacko węgierskiej urodzone i 

wychowane, lub w roku urodzenia sprowadzone. M eta: l ' j 3 mili ang. Waga: 
110 funtów cłowych, klacze 3 funty m niej; konie czystej krwi orjentalnej 
12 funtów, konie pochodzenia orjentalnego i pół krwi 5 funtów mniej. Koń 
który  w ygrał w jednym  biegu 2000 do 3000 złr. włącznie, 4 funty więcej, 
jeśli w ygrał 3000 lub więcej w jednym  biegu, 7 funtów więcej, jednak za 
wygrane koń tylko jednem u z tych obciążeń podlega. W kładka 100 złr., 
wycofanie traci po łow ę; deklarowane na miesiąc przed biegiem wycofanie 
wynosi tylko 25 złr. Drugi koń dostaje połowę wkładek, resztę wkładek 
zwycięzca, po odtrąceniu pojedyńczej wkładki dla trzeciego konia.

(5 koni mianowanych — biegało 3.)
Hr. Stefana Zamojskiego og. kaszt. 31. Csatar po Daniel 

O’Rourke od Fern, 110 ft. (j. Entwhistle) 1.
W. Kaliksta Ochockiego og. skgn. 31. Pan  po Oakbal od 

Gnatcatcher 110 ft. (j GilIiam) 2<
Bar. Gustawa Springera og. kaszt. 31etni Shillelagh po 

Daniel O’Rourke od H arriet, 110 ft. (j. Deasy) 0.
Wycofanie płacą: Stańczyk 25 zlr.

Grabiec 50 złr.
Po jednorazowem nieudanem ruszeniu z miejsca od razu poszedł Csa­

ta r przodem, za nim Pan. Shillelagh który przez pierwszą milę szedł na 
ostatku, próbował w piasku wysunąć się naprzód, lecz po chwili pobity za ­
czął prźyzostawać. ( satar nie dając się dogonić z łatwością przed Panem  
stanął u mety. Shillelagh wyciągnąwszy żyłę w nodze mocno zakulał.

Bieg trw ał 3 min. 6 sek.
W ygrana : 300 dukatów zwycięzcy, złr. drugiemu koniowi.

Bieg IV . Siemieński Stakes. Nagroda 500 z łr . ofiarowana przez  
J W h r . Wilhelma Siemieńskiego, Prezydenta k r a j ó w K o m i s j i  

chowu koni.
Konie 41etnie i starsze w kraju urodzone, lub tamże wprowadzone przed 

końcem roku następującego po roku urodzenia. Meta :' raz w koło toru (960°). 
Waga : 1 lotnie 130 funtów, 51etnie lub starsze 135 funtów cłowych. Klacze 
3 funty mniej. Konie pół krwi 7 funtów mniej. Koń, który wygrał 500 złr. 
do 1000 złr., 4 lunty, jeśli w ygrał 1000 złr. do 2000 złr., 7 funtów, jeśli 
więcej, 10 funtów więcej. Jeźdźcy krajowcy. W kładka 50 złr,, wycofanie 
25 złr. Drugi koń dostaje połowę w kładek.

(3 konie mianowane — biegało 3.)
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W. K aliksta Ochockiego og. kary 41. Zm rok  po Złotoli- 
tym od W iktorji, 123 ft. ' (j. Kaczor) f  1.

Hr. Stefana Zamojskiego kl. gn. 41et. Vesta po Defender 
od Countes 137 ft. (j. W. Kazimierz Tuczyński) f  2.

Tegoż samego kl. kaszt, pełń. Koncesja  po The Reiver od 
Sangfroid, 142 ft. (j. W. J. Skarbek Borowski) 0.

Zmrok prowadził dość wolno, tuż za nim szła Koncesja, Yesta mocno 
wstrzymana o parę długości z tyłu. Przebywszy piasek wysunęła się Kon­
cesja szybkim ruchem naprzód; Zmrok zaś starał się utrzymać z nią na ró­
wni. Przy ostatnim zakręcie Koncesja zmęczona zaczęła przyzostawać, a 
\ e s t a  pospieszyła za Zmrokiem, którego jednak  choć silnie pędzona zdołała 
dogonić dopiero na samej mecie, do której oboje doszły zupełnie równo, tak  
że sędziowie zawyrokowali, iż bieg był „m artw y11 (dead heat) czyli nieroz- 
str/.ygnięty. W biegu rozstrzygającym, z którego Veste wycofano, Zmrok sam 
obiegł szranki.

Bieg trw ał 2 min. 37 sek.
W ygrana : 525 złr. zwycięzcy, 25 złr. drugiemu koniowi.

B ieg V. B ieg koni pobitych (Beaten Handicap). Nagroda Towa­
rzystw a 50 dukatów.

Każdy koń mianowany do biegu na torze lwowskim płaci 10 złr. do 
nagrody niniejszego biegu. Konie, które w roku 1873 na torze lwowskim bie­
gały a nie wygrały. Meta: raz w około toru (960°). Koń biegający płaci 
wkładki 30 złr. W agi oznaczone przez PP. St. hr. Zamojskiego i K. 'Buczyń­
skiego ogłoszone będą dnia 21. Czerwca b. r. o godzinie 12. w południe 
w kancelarji Towarzystwa. Drugi koń dostaje połowę wkładek.

(2 konie mianowane — biegały 2.)
lir. Jana  Tarnowskiego z Dzikowa og. kary 51. Meteor po 

The Reiver od Consternation 130 ft. (j. Deasy) 1.
Tegoż samego og. siwy Sletni Żeglarz ’po Reginald od 

Malty 93 ft. (j. W. Grych) 2.
W ygrana: 30 dukatów i 270 złr. zwycięzcy.

Bieg VI. Nagroda Towarzystwa. Puhar srebrny. (Hurdle race. 
Bieg z płotam i.)

Konie 41etnie i starsze wszelkiego rodu i kraju. Panowie jeżdżą w ko­
lorach. Meta: raz w około toru (960°), 4 p ło ty  3 stopy wysokie. W aga: 41e- 
tnie 145, óletnie 150 funtów cłowych. Klacze 3 funty mniej, konie w kraju 
urodzone 5 funtów mniej. Konie, które w roku 1873 nie były w ręku trene­
ra, 7 funtów mniej. W kładka 30 złr., wycofanie 15 złr. Drugi koń dostaje 
połowę wkładek.

(3 konie mianowane — biegał 1.)
W. Kazimierz Tuczyński mianuje hr. Jana Tarnowskiego 

z Dzikowa kl. skgn. pełnol. E lek tra  po Carolus od Mrówki 
112 ft. (j. W. Kazimierz Tuczyński) obiegła szranki.

W ycofone: Edith. Wauwau.
W ygrana ; Puhar i 30 złr.
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W yścig i Konne w Galicji 1873, r,

S p i s  koni
m ianowanycli do biegu na  to rze  T arnopolskim  po dzień 

1. S ierpn ia  1873 . r .

Dnia 7 . W rześnia.
Bieg I. Nagroda Dam. Bieg z  plotami (Hurdle race).

W a g a  
fnt cł.

1. K azimierza Tuczyńskiego wał. gn. 5 1. Clown po Talfourd 
od Reiverki — — — — _ __

2. Tegoż samego wał. skgn. pełń. Puhacz po Carolus od Sowy 145
3. Tegoż sam ego, kl. gn. pełn. Edm ee  po Comforter od 

Anneksji — — —     _    ^ 2
4. Tegoż samego kl. gn. pełn. P a liła  po Comforter od Łyski 142
5. Kaliksta Ochockiego kl. gn. 4 1. D yw idenda  po Yerbum 

Nobile od F u lti — _  _  _  _  _
6. Franciszka Herba c. k. por. kl. kara 3 1. Ż a rt na bok po 

Merrimac od F lirting  — — — _    u 7

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 500 Złr.
W a g a  
fnt. cł.

1 W ładysław a Ochockiego og. gn. 4 1. W icher po Złotolitym 132
2. Kazimierz Łuczyński miannje Bar. Adama Heydla og.

kaszt. 3 1. Rabagas po Yerbum Nobile od Czajki —   112
3. Kaliksta Ochockiego og. gn. 4 1. M assinissa  po Złoto-

litym od Polish-Touchstonki — _    _  132
4. Tegoż samego og. kaszt. 3 1. M isio I I .  po Złotolitym od 

Polish-Touchstonki — — — ' — _• _  u g

Bieg IV . Nagroda cesarska 100 c. k. dukatów.

1. Bar. Adama łleyd la  kl. skgn. 3 1. M iriam  po Złotolitym 
od Ostrołęki —________ __ __ __

2. Alffbda Mysłowskiego kl. kaszt. 4 1. To ona po Daniel 
O’Rourke od Wisły

W a g a  
fnt. cł.
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3. Kazimierza Tuczyńskiego kl. gn. 6 1. Edm ee  po Comfor­

te r od Anneksji —_______ __ ._     ^
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.  Waga
funty cl.

4. K aliksta Ochockiego kl. kaszt. 5 1. D ewotka  po Dowcipie
od Drużki — — —'  — ^

5. Tegoż samego og. gn. 3 1. P aź  po Oakball od Perły  — 112
6. Tegoż samego kl. gn. 3 1. N iem oja  po Złotolitym od

Kapryśny. — — —

Bieg V. Mercy-Steeple Chase. (Bieg myśliwski)
Nagroda 100 c. k. dukatów.

Porucznik Karol hr. Chorinsky podpisał koni — —
Stanisław hr. Piniński „ „ — — 1
Kazimierz Tuczyński „ „ — — 3
Rotm istrz Józef Zaleski > »_ —_____ ~ _______1

Razem podpisów 6 
(Termin mianowania do tego biegu dnia 1. W rześnia b. r. w Sekre- 

tarjacie Wyścigów konnych w Tarnopolu.')

Lwów dnia 2. Sierpnia 1873. r.

109

1

Z  Sekretarjatu gal. Towarzystwa chowu koni i wyścigów.
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Od czego zależy powodzenie w gospodarstwie ?
Przez D r. M. Laurysiewicza.

Jeżeli p raktyka, odrzucająca 
pomoc teorji, jest niedołężna te- 
orja lekceważąca praktykę, jest nie­
rozsądna i zuchwała.

L . de^Lavergne.

Żadne może powołanie ludzkie nie zostaje pod wpływem tylu 
różnorodnych czynników, jak  gospodarstwo. Oprócz bezpośredniego 
wpływu ziemi i jej położenia, klim atu i stosunków atmosferycznych, 
oddziaływają jeszcze pośrednio na prowadzenie w gospodarstwie 
różne miejscowe okoliczności, jako to : gęstość zaludnienia, środki 
komunikacyjne, łatwość lub trudność zbytu produktów gospodarskich 
a nabycia nawozów i paszy. Nareszcie przeważny wpływ wywiera 
sam gospodarz, którego tu  uważać będziemy jako przedstawiciela 
intelligencji i k ap ita łu , jako duszę całego gospodarstwa. Pom inąć 
nie można, że oprócz zdolności umysłowych gospodarza i charakter 
jego wiele wpływa na urządzenie i prowadzenie gospodarstwa.

Do tego wszystkiego przyłącza się jeszcze jeden czynnik, nie 
dający się ująć ani określić; czynnikiem tym  jest szczęście. Zarzucić 
ktoś może, że wpływ wszelkich wypadków nieprzewidzianych redu­
kuje się do cyfr nie wiele znaczących, jeżeli gospodarstwo będziemy 
uważać przez pewien szereg l a t , że w takim  razie zdarzenia nie­
pomyślne wynagradzają się zdarzeniami pomyślnemi, a tym  sposo­
bem wpływ szczęścia redukuje się do zera. Przyznajemy, że uwa­
żając gospodarstwo zupełnie abstrakcyjnie, to jest jako nie zostające 
w żadnym związku z gospodarzem , być może że zdanie powyższe 
jest prawdziwe. My jedDak wyżej stawimy powodzenie gospodarza 
nad powodzenie gospodarstwa. Jeżeli gospodarz przez nieustające 
klęski, jako to pożary, wylewy, gradobicie, pomór bydła etc. zostanie 
zrujnowany w przeciągu la t kilku i zmuszony do opuszczenia go­
spodarstwa, cóż mu to pomoże że wyrachowania statystyczne za lat 
sto wykażą jasno ja k  na d ło n i, że te klęski zrównoważyły się jak 
najzupełniej następnemi urodzajami, wysoką ceną produktów etc. 
Pod każdym nawet innym  względem sprawiedliwiej jest stawiać 
powodzenie gospodarza na pierwszem miejscu i szukając środków 
zaradczych na niepowodzenie, te tylko w ybierać, które pomyślnie

Roluik, Tom XIII. 11
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na dobrobyt gospodarza wpływają ; inaczej postępowalibyśmy jak ów 
lekarz, który usuwa chorobę, ale zabija chorego.

Szczęście musimy przeto uważać za bardzo wpływowy czynnik 
powodzenia gospodarskiego.

Zastanawiając się bliżej nad wymienionymi czynnikami powo­
dzenia w gospodarstwie widzimy, że takowe dadzą się podzielić na 
dwie odrębne grupy. Do pierwszej należą czynniki, na które czło­
wiek żadnego, albo p r a w i e  żadnego wywrzeć nie może wpływu, 
jako t o : klimat, warunki atmosferyczne, stosunki handlowe i ekono­
miczne, nakoniec szczęście. Wszystko to gospodarz musi przyjąć 
jak jest i poddać się swemu losowi bez szemrania i bezskutecznego 
oporu.

Do drugiej grupy należy tylko ziemia i człowiek. Te tylko 
dwa czynniki zostają pod wpływem woli człowieka, na nie też 
główną należy zwracać uwagę.

Widzimy ztąd, że koniecznem zadaniem gospodarza jest nietylko 
ulepszać ziemię, ale także ulepszać i doskonalić samego siebie. 
Pierwszym z kolei obowiązkiem gospodarza jest doskonalenie władz 
umysłowych danych mu od natury, bo tylko przy ich pomocy 
zdolnym stać się może do ulepszenia ziemi.

Mniejszy daleko wpływ wywrzeć może człowiek na swój cha­
rakter. Charakter człowieka również jest trudno odmienić, jak 
gatunek gruntu, chociaż jedno i drugie jest możebnem, przynajmniej 
do pewnego stopnia. W ogóle jednak, co do charakteru, trzeba 
brać gospodarzy, tak jak są. Zastanowiwszy się głębiej wyznać 
musimy, że charakter gospodarza więcej daleko wpływa na urzą­
dzenie i prowadzenie gospodarstwa, jakby się na pierwszy rzut oka 
wydawać mogło. Posuwając się do paradoksu, możnaby utrzymywać 
że każdy gospodarz może wyrzec o sobie jak Ludwik XIV. „gospo­
darstwo to j a “. Rzeczywiście, gdybyśmy mogli naznaczyć każdemu 
gospodarzowi odpowiednie do jego charakteru gospodarstwo, dobro 
ogółu wieleby na tern skorzystało. Czyż nie widzimy nieraz, ze na 
gospodarstwie leżącem w bardzo urodzajnej glebie i w jak naj­
lepszych stosunkach ekonomicznych, gdzie człowiek z energją i 
przedsiębiorczością przy użyciu odpowiedniego kapitału cudów mógłby 
dokazać, siedzi jakiś bojaźliwy sknera, lękający się, jak grzechu 
śmiertelnego, każdego wydatku, choćby na rzeczy najpotrzebniejsze 
i wyciągający przez to z gospodarstwa zaledwie czwartą część tego, 
co by dać mogło w innym ręku. Czyż nie zdarza nam się widzieć 
z drugiej strony, jak na gospodarstwach, w nędznej położonych 
glebie i w jak najgorszych stosunkach ekonomicznych, człowiek
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obdarzony energją i duchem przedsiębiorczym rzuca się na oślep 
w kosztowne ulepszenia i naprózno stara się zdobyć powiększeniem 
nakładów to, co w takim gospodarstwie może być zdobyte jedynie 
jak najskrupulatniejszą oszczędnością. Gdybyśmy mogli zamienić 
wzajemnie miejsca tym dwom gospodarzom, czyżby dobro ogółu na 
tern nie skorzystało?

Wiemy, że „nosce te ipsum “ jest bardzo trudne. Gdyby nie 
to, możnaby radzić każdemu gospodarzowi, aby wtedy przynajmniej, 
gdy gospodarstwo kupuje lub zamienia dobierał go , oprócz innych 
względów, odpowiednio do swego charakteru, bo powtarzamy jeszcze 
raz, odmienić charakter, to trudne zadanie. „Chassez le naturel“, 
powiadają Francuzi „U revient au galop“.

Zastanówmy się teraz o ile wspomniane wyżej czynniki wpły­
wają na powodzenie w gospodarstwie. Dla -ułatwienia przeglądu 
uważać będziemy najprzód wpływ ziemi wraz z właściwościami kli­
matu, temperatury i położenia, powtóre wpływ stosunków miejsco­
wych, nakoniec wpływ samego gospodarza czyli raczej jego kapitału 
i intelligencji.

Żeby się później nie powtarzać, objaśnić muszę, że za miarę
powodzenia gospodarskiego uważa się zwykle czysty dochód otrzy­
many z gospodarstwa. Pojęcie jednak czystego dochodu nie jest 
jasno określone: jedni uważają za czysty dochód kwotę, jaka pozo­
staje po odtrąceniu nie tylko wszelkich wydatków, ale i procentów 
od kapitału włożonego w gospodarstwo; drudzy odtrącają tylko same 
wydatki, tak iż w dochodzie czystym mieszczą się zarazem i pro­
centa od kapitałów. Ten drugi sposób jest prostszy i jaśniejszy, 
bo w pierwszym należy przedewszystkiem wiedzieć, jakie  mianowicie 
strącono procenta od różnych kapitałów, przezco powstaje pewne 
zamieszanie, gdy chcemy porównać z sobą dwa lub więcej go­
spodarstw.

My tu pod nazwiskiem czystego dochodu rozumieć będziemy 
rwotę pozostałą po odtrąceniu wydatków, lecz bez strącania procen­

tów. Otóż wysokość tak ustanowionego czystego dochodu nie może
sama yć miarą zyskowności gospodarstwa. Objaśnimy to na przy-

a zie. ajmy na to , że mamy gospodarstwo obejmujące gruntu 
omego i łąk morgów 300; że dochód brutto za produkta roślinne 
i zwierzęce wynosi rs. 6500, a wszystkie wydatki rs. 3500 C zvstv  
dochód wynosiłby w tym razie rs. 3000. ^

Weźmy drugie gospodarstwo tejże rozległości, w którem dochód 
brutto wynosi rs. 3250, a wszystkie wydatki rs. 1750. Czysty do­
chód wynosiłby w tym razie rs. 1500.

11*
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Gdybyśmy z powyższych cyfr wyciągnęli w niosek, że gospo­
darstwo pierwsze, przedstawiające dochód czysty dwa razy większy, 
lepiej się dwa razy opłaca, jak drugie —  wniosek ten mógłby być 
jak najzupełniej fałszywy, a to dla następujących powodów. Go­
spodarstwo pierwsze będąc n. p. w lepszej glebie i korzystniejszem 
położeniu ekonomicznem , wymagać może dużo większego kapitału. 
Przypuśćm y że grunt kosztuje po rs. 100 za m orgę , czyli za 300 
morgów rs. 30,000 —  że zabudowania kosztują rs. 15.000, ze na­
reszcie inwentarz żywy i martwy i kapitał obrotowy stanowią razem 
sumę 15.000 rs. W artość całego m ajątku wynosić będzie razem 
rs. 60.000, a podany wyżej dochód czysty w sumie rs. 3000 stano­
wić będzie 5%  od włożonych w gospodarstwo kapitałów. Przy­
puśćmy d a le j , że w drugiem gospodarstwie wartość ziemi jest 
rs. 15000 (czyli po rs. 50 za morg), wartość zabudowań niech wy­
nosi rs. 7500 —  nareszcie wartość inwentarza żywego i martwego 
wraz z kapitałem  obrotowym niech będzie rs. 7.500. W artość 
ogólna całego m ajątku wynosić będzie w tym  razie rs. 30.000, a 
czysty dochód podany wyżej na rs. 1500 stanowić będzie, tak  jak 
i wt pierwszym razie 5°/0 od wartości całego m ajątku. Obydwa 
więc te gospodarstwa zupełnie jednakowoby się opłacały.

M iarą zatem prawdziwą powodzenia w gospodarstwie jest 
wysokość procentu od Jcapitałów w nie włożonych. J e s t to na oko 
rzecz bardzo p ro s ta , a jednak jak mało gospodarzy rachują się 
w ten sposób!

W róćmy teraz do naszego zadania.
Pierwszem pytaniem jakieśm y sobie położyli je s t:  ja k i  w pływ  

m a gatunek gruntu na  powodzenie w gospodarstwie? czyli innemi 
słowy, gdzie jest korzystniej gospodarować, czy na ziemi wydającej 
10 korcy oziminy z m orgi, czy też na ziemi wydającej tylko 
5 korcy oziminy ?

Pytanie takie wydaćby się mogło na pierwszy rzut oka, co 
najmniej naiw nem ; bo każdyby tw ierdził, że naturalnie korzystniej 
daleko jest mieć ziemię dobrą, jak lichą. Otóż właśnie nie zawsze 
to jest p raw dą, bo inne niepomyślne warunki mogą tę korzyść jak 
najzupełniej zniweczyć.

Aby nabyć jasnego wyobrażenia o działaniu jakiegokolwiek 
czynnika na zyskowność gospodarstwa, potrzeba najprzód przypuścić, 
że wszystkie inne warunki są zupełnie te same

W  tym  n. p. razie można powiedzieć, że stopień urodzajności 
z ie m i, p rzy  pozostawieniu niezm iennem i wszystkich in n y ch  w a­
runków , może być m iarą zyskowności gospodarstwa.
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Taka wspólność wszystkich innych warunków rzadko się jednak 
przytrafia w rzeczywistości i rozciąga się tylko do bardzo szczupłych 
granic. Mając jednak w danej okolicy jedno gospodarstwo z ziemią 
dobrą, a drugie z ziemią lichą, naturalnie że gospodarstwo pierwsze 
większy przynosić powinno zysk, jak drugie. Gdy dane będą dwa 
gospodarstwa mające grunt tegoż samego stopnia urodzajności, lecz 
położone w innych okolicach, tylko warunki ekonomiczne mogą roz­
strzygnąć na korzyść jednego lub drugiego. Gdy dane będą na- 
koniec dwa gospodarstwa różne co do gatunku gruntu i co do sto­
sunków ekonomicznych , gospodarstwo mające grunt gorszy ale po­
łożenie korzystniejsze, bardzo często zyskowniejszem bywa od 
gospodarstwa w lepszej glebie, ale w gorszych stosunkach położonego.

Nie od rzeczy będzie zastanowić się tutaj nad zyskownością 
ulepszeń gospodarskich, a mianowicie drenow ania, nawożenia, sta­
rannej i głębokiej uprawy etc.

Gdyby nam  zadano pytanie: czy gospodarz zawsze powinien  
dążyć do podniesienia urodzajności swojego gruntu  do m axim um  ? 
odpowiedzielibyśmy na to bez najmniejszego wahania nie, nie zaivsze! 
Żeby nas nie posądzono o zacofanie i brak wszelkiego popędu do 
postępu, musimy się z tego nieco obszerniej wytłumaczyć.

W yjść musimy z założenia bardzo znanego, że jedynym  i w y­
łącznym  celem każdego gospodarza jest z y s k ; pocieszają się wpra­
wdzie ci gospodarze, co potracili m ajątki na gospodarstwie postępo- 
wem, że przynajmniej dobro ogółu na tem zyskało. Odjąć im 
musimy i tę nawet pociechę. Gospodarz który bankrutuje, nie przy­
nosi ogółowi żadnej korzyści, bo zm arnował prac§ na rzeczy nie­
produkcyjne. Postęp prawdziwy idzie w kierunku zysku, nie zaś 
odwrotnie.

Z y sk  powinien być dla gospodarza kom pasem , kierującym 
wszelkiemi jego czynnościami, a zatem i ulepszeniami.

Otóż na opłacanie się lub nieoplacanie ulepszeń gospodarskich 
wielki wpływ wywiera między innemi cena gruntu. Okoliczność ta  
nie je s t uwzględniana, jak  na to zasługuje. Jeżeli mamy np. grunt 
z nieprzepuszczalnem podłożem i jeżeli cena tego gruntu wynosi 
rs. 500 za włókę, jeżeli grunt tegoż samego gatunku, ale z podłożem 
przepuszczalnem kosztuje w tej samej okolicy rs. 1000 za włókę , 
jeżeli dalej koszta drenowania wynoszą rs. 1000 z włóki, jakiż 
zysk może nam przynieść wydrenowanie pierwszego gruntu ? Oczy­
wiście żadnego zysku tylko stratę, bo włóka g runtu  z drenowaniem 
wyniesie rs. 1500, gdy takiż sam grunt, wydrenowany przez naturę, 
kosztuje tylko rs. 1000 za włókę. Inaczej rzecz się m a , gdzie
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grunta dobre z przepuszczalnym spodem plącą po rs. 3000—4000, 
a takież gruuta nieprzepuszczalne po rs. 1000 lub 1500.

W idzimy ztąd, że grunta tanie muszą czekać aż na nie przyj­
dzie kolej drenowania, a tymczasem poprzestać na mniej kosztownem 
osuszeniu zapomocą rowów otwartych.

Co się tycze podnoszenia urodzajności gruntu zapomocą na­
wozów i  staranniejszej upraw y, i tu także rachunek zakreśla daleko 
ściślejsze granice, jakby się mogło zdawać.

Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, że ulepszenie gruntu 
przez nawóz poprzedzić powinno staranną i głęboką uprawę. P a ­
nującym powszechnie u nas błędem jest postępowanie początkiem 
wprost przeciwnym. Zamiłowanie do orki jest u nas zbyt wysoko 
rozwinięte ta k , że przynajmniej połowa gruntów orze się zupełnie 
niepotrzebnie, bo pracy tej nigdy zapłacić nie może. Jest nawet 
przysłowie że dobra orica to połowa nawozu. Otóż, nie odejmując 
wcale zasług dobrej o rce , wolelibyśmy żeby ta połowa nawozu 
włożona była raczej in  natura, aniżeli w nadziei przyjść kiedyś 
mających skutków.

P raca  jest u nas niezaioodnie najkosztowniejszym  czynnikiem  
produkcji. Powinniśmy to^mieć ciągle w żywej pamięci, i używać 
jej wtedy tylko, gdy może się opłacić na pewno.

Nic prawdziwszego, jak zdanie wypowiedziane przez E . Le-
couteux: nic nie m a zgubniejszego dla gospodarza , ja k  gdy obraca 
pracę na grunt ja ło w y!  To zdanie objaśnia jak  najdokładniej nie- 
zyskowność większej połowy naszych gospodarstw. Z tego stano­
wiska zapatrując się na rzeczy, nawet starannej i głębokiej uprawy 
nie można zalecać bezwarunkowo. Głęboka orka powinna być 
uważana tylko za środek ułatw iający umieszczenie i  przykrycie  
większej ilości nawozu. Kto ma mało nawozu niech lepiej orze 
płytko. Pam iętam y wszyscy, jak  przed laty, wypuszczeni świeżo 
z zakładów postępowi agrouomowie rzucali się zwykle przede­
wszystkiem na głęboką o rk ę , i psuli grunta na la t kilka, a repu­
tację uczonego gospodarstwa na czas daleko dłuższy. A więc bez-
waruukowo: nawóz powinien poprzedzać pracę, a praca zwracać 
się tylko na rzeczy produkcyjne.

Co do nawozu trudno zakreślić granicę, do której ilość jego 
może być w gospodarstwie zwiększana z korzyścią. Ziemie dobre, 
mające zbyt produktów ułatwiony, leżące w okolicy wielkiego m iasta, 
mogą wyprodukować i użyć z zyskiem daleko większą ilość nawozu, 
jak  ziemie tan ie , miernej urodzajności i pozbawione środków ko­
munikacyjnych. Przyczyna tego łatw a jest do wytłómaczenia
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Wiadomo, ze żaden gatunek zwierząt domowych nie przynosi czystego 
zysku, jeżeli mu każemy zapłacić paszę po cenie targowej, a nawóz 
uważać będziemy za nic. Wiadomo dalej, że przy innych danych 
równych, nawóz tem jest tańszy, im drożej możemy spieniężyć 
produkta zwierzęce. Otóż produkta te spieniężają się najdrożej 
w bliskości wielkich miast, tam więc nawóz można otrzymać zwykle 
taniej i użyć go korzystniej, jak  w okolicach od wielkich miast 
odległych. Prawo to byłoby zupełnie proste, gdyby w rachunek nie 
wchodziła pasza. Z paszą rzecz się ma zupełnie przeciwnie: jest 
ona tania w znacznej odległości od wielkich m iast, a droga w bli­
skości tychże. Widzimy z tąd , że cena paszy i cena produktów 
zwierzęcych wzajemnie się modyfikują, a tem samem cena nawozu 
zmienia się stosownie do ceny tych dwóch produktów. W bezpo- 
średniem sąsiedztwie wielkich miast, gdzie pasza może być w każdym 
czasie spieniężona po drogiej cenie, gdzie nadto rolnik może się 
posiłkować nawozem gotowym z m iasta, trzymanie bydła wcale się 
nie opłaca. Przeciwnie w okolicach barda©'daleko od miast i dróg 
położonych, gdzie uprawa zboża przestaje się opłacać, może jeszcze 
chów bydła być zyskownym.

W każdym razie cena nawozu, zakreśla granicę, do której 
może być użyty z korzyścią. Jasną jest rzeczą że jeżeli ilością na­
wozu wartującą np. rs. 100, otrzymamy plon wyższy o rs. 50, nie 
będzie to źadDym dowodem, że gospodarujemy postępowo.

Lecz nawet w jednem i tem samem gospodarstwie nawóz 
może być korzystnie i niekorzystnie użyty. Zależy to od wielu 
względów.

Najprzód zbyteczna odległość pola powiększa niezmiernie koszta 
transportu nawozu, a zmniejsza zysk z jego użycia.

Z dwóch pól, jednakowej urodzajności — pole leżące bliżej 
folwarku lepiej może zapłacić za nawóz, jak pole odleglejsze.

Z dwóch pól niejednakowej urodzajności, pole mające uro­
dzajność średnią lepiej może zapłacić za nawóz jak pole wyjałowione, 
a to z tego powodu, że na polu zawierającem jeszcze znaczną ilość 
pierwiastków mineralnych, działanie nawozu jest dwojakie: po 
pierwsze nawóz przyczynia się do łatwiejszego rozkładu pierwiastków 
mineralnych zawartych w ro li , a powtóre wzbogaca pole tem 
wszystkiem co sam zawiera. Przeciwnie pole wyjałowione, zawie­
rające ledwie ślady pierwiastków mineralnych przy użyciu nawozu 
o tyle tylko się wzbogaca, ile nawóz sam tych pierwiastków w sobie 
mieści. Te kilka uwag wystarczą do wyrobienia w sobie przeko­
nania, że racjonalne użycie nawozu jest jednem z najważniejszych
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zadań gospodarstwa, i powinno kierować wyborem systematu 
kultury.

Z tego stanowiska zapatrując się na płodo zm iany szema- 
tyczne , każdy przyznać musi, że jakkolwiek okazały się one ko- 
rzystnemi dla pewnych okolic, za to dla innych przyniosły niepo­
wetowane straty, przez prawdziwe m arnotrawstwo nawozu. W y­
stawmy sobie bowiem gospodarstw o, w którem pola pokrajane 
z jeom etryczną regularnością na równe kawały, zawierają w sobie 
grunta różnego stopnia urodzajności i leżące w bardzo różnej od 
folwarku odległości. Gdy nadszedł czas, każde pole musiało otrzy­
mać przeznaczoną ilość nawozu, bez względu na to, że mieściło 
w sobie kawałki gruntu, które częstokroć już dla swojej natury, 
już z powodu zbytecznej odległości od folwarku, nie mogły za nawóz 
w żaden sposób zapłacić.

Z początku mianowicie t. j. przy zaprowadzeniu płodozmianu, 
szematyczność ta  jest zwykle powodem dotkliwych s tra t , bo chcąc 
posunąć gospodarstwo naprzód, powinniśmy zaraz z początku używać 
nawozu na kawałki najurodzajniejsze i najlepsze, pamiętając że pola  
ubogie mogą się wzbogacić jedynie Jcosztem pól bogatych, ale nigdy  
odwrotnie.

Nie stając wcale w obronie trójpolówki, która już także czas 
swój przeżyła, należy jej przecież oddać tę sprawiedliwość, że do­
zwalała racjonalniej użyć nawozu.

Pole ugorowe nie mogło być prawie nigdy nawiezione w zu­
pełności, to praw da, ale przynajmniej gospodarz wybierał w takim 
razie lepsze i  bliższe kawałki, na te kładł nawóz i obsiewał je 
pszenicą, która mu z pewnością za nawóz zapłaciła.

Wyśmiewano sie zwykle ze starych gospodarzy, że „nawożą 
tylko pod nosem'-'- ale prędzej oni z nas śmiaćby się powinni!

Prawda, że plodozmian jest to rzecz bardzo dogodna! Co to 
za satysfakcja, że człowiek nie potrzebuje sobie wcale suszyć głowy, 
gdzie co zasiać, gdzie nawóz położyć e tc ., ale wie z góry na la t 10, 
gdzie co będzie zasiane, gdzie przyjdzie nawóz, i może spać spo­
kojnie! Ale jedyna też to jego korzyść.

Biorąc rzeczy poważnie, ośmielam się twierdzić, że plodozmian 
szem atyczny  nie tylko że przeżył najzupełniej swój czas, ale że 
u nas nigdy nie był na swojem miejscu i że dużo więcej zrobił 
złego jak  dobrego. ,

Plodozmian jak wiadomo przywędrował do nas z A nglji, via  
Gormanja. Owóż gdyby ci, co go przyprowadzili, przenieśli byli 
zarazem do nas Londyn, M anchester, Birmingham e tc . , tudzież
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wsystkie fabryki, kopalnie i koleje żelazne, rozumie się wraz z mie­
szkańcami i kapitałam i, byliby nam  niezawodnie wielkę wyświadczyli 
przysługę. Bez tych dodatków płodozmian nie na wiele mógł się 
nam  przydać, zwłaszcza w owych czasach, kiedy produkta zwierzęce 
były prawie darmo. Niejednego też płodozmian przyprowadził 
do ruiny.

Jak im  sposobem mogło komu przyjść do głowy, że to co się 
opłaca w Anglji, Holandji albo nawet w Niemczech, musi się opła­
cić i u nas, jest dla mnie przynajmniej, niewytłumaczoną zagadką.

Źe w Anglji całe okolice trzym ają się jednego płodozmianu 
i dobrze na tern wychodzą, nic dziwnego. Jednostajność stosunków 
ekonomicznych, prowadzi do jednostajności w kulturze. Ale i w Anglji 
system ata kultury zmieniają się stosownie do czasu i okoliczności. 
Przed zniesieniem cła wchodowego od zboża trzym ano się innego 
systeraatu, dziś trzym ają się innego; w okolicach ludnych gospo­
darują inaczej jak  w okolicach mniej zaludnionych, inaczej na 
równinach jak  w górach szkockich.

Płodozm ian szem atyczny  fałszywy już jest w zasadzie i sprze­
ciwia wszelkim zasadom ekonomji. Gospodarz bowiem chcący 
ciągnąć zysk z gospodarstwa powinien, jak  się wyraził M. de Dom- 
basle, pracować z  oczami na  targ zicróconemi, to już prowadzi do 
ciągłych zmian, stosownie do kombinacji handlowych. Powtóre: 
jeżeli gospodarstwo składa się z pól różnej bardzo urodzajności, i 
jeżeli niektóre z tych pól leżą w znacznej od folwarku odległości, 
doprowadzenie i utrzymanie wszystkich takich pól na jednakowym 
stopniu urodzajności, przeciwne jest najczęściej dobrze zrozumianemu 
interesowi gospodarza.

Dodać nakoniec muszę, że wszystkie powyższe zarzuty odnoszą 
się do płodozmianu szematycznego  (który możnaby także nazwać 
bezm yślnym ). Skoro tylko gospodarz stara się zaprowadzać zmiany 
w szemacie, skoro dobierać będzie grunt pod nawóz i różne plony, 
skoro niektóre rośliny nieopłacające się zastąp i, w razie potrzeby, 
innemi zyskowniejszemi , skoro nareszcie, gdzie tego wymaga po­
trzeba, nie obawia się porozdzielać pól inaczej, choćby to popsuć 
miało tak przyjemną na mapie ^ y m e tr ję , płodozm ian szem atyczny  
przejdzie powoli w gospodarstwo swobodne , które powinno być na­
szym celem. Wszystko co idzie podług szem atu  z góry zakreślonego, 
może być w gospodarstwie potępione bez sądu.

W racając do rzeczy i streszczając to cośmy wyżej powiedzieli, 
widzimy, że nawet ulepszanie gruntu  przez nawóz i prac§ ma  
swoje granice , których przekraczać nie powinno, jeżeli się m a opła-
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cać. Że jeden gospodarz dobrze na tern wychodzi, że doprowadził 
swoje grunta do wydajności 15 korcy z morgi , nie idzie zatem, 
żeby i drugi s tara ł się dojść do tej wysokości, bo bardzo być może, 
że gdzieindziej utrzym anie pola na wydajności 8 korcy z morgi 
może być zyskowniejsze.

Cała wyższość gospodarza naukowo i praktycznie wykształco­
nego polega właśnie na tem, aby umiał tę granicę utrafić.

Znany ekonom ista, J. H. von T h iinen , mniej jednak znany 
jakby na to zasługiwał, tak się wyraża w tym  przedmiocie: „Jeżeli 
ulepszenia gospodarskie wymagają kosztów tak w ielkich, że spodzie­
wane korzyści nie pokryją procentu od użytych kapitałów, nie tylko 
że prowadzą gospodarza do ruiny, ale nadto zmniejszają bogactwo 
narodowe."

Dalej pow iada:
„Jeżeli zadamy sobie pytanie aż do jakiego punktu należy 

posuwać ulepszanie gruntu przez nawóz i p racę , odpowiedź będzie 
następująca :

1. Użyźnianie gruntu przez nawóz, jeżeli ma się opłacić, może 
byś posunięte do tego punktu , na którym koszta produkcji i wy­
wózki nawozu równoważą się z przewyżką plonu, przez nawóz spo­
wodowaną.

2. Praca skierowana na jakąkolwiek czynność gospodarską 
nie powinna być posuwana dalej, jak do tego punktu , na którym 
wartość ostatniej cząstki pracy, zrównoważona jest przewyżką zysku 
jak i spowodowała."

O wpływie jaki wywierają stosunki ekonomiczne gospodarstwa 
na jego powodzenie, nie możemy tu nic więcej przytoczyć prócz tych 
kilku uwag, które znalazły miejsce, gdy była mowa o ulepszeniach etc. 
W pływy te tak są skomplikowano, że szczegółowy rozbiór prze­
szedłby o wiele granicę niniejszego artykułu.

K a p ita ł je s t, tak jak  praca , niezbędnym warunkiem każdej 
produkcji. Lecz tak  samo k ap ita ł, jak p raca , bardzo często zwra­
cane bywają na rzeczy nieprodukcyjne i zam iast powiększenia zysku 
prowadzą do ruiny.

Zanim przystąpimy do określenia prawideł, do których użycie 
kapitału  musi się stosować, wspomnieć nam  wypada nawiasowo 
o rzeczy będącej przeczeniem kapitału, t. j .  o długach, które łatwiej 
znaleść u gospodarzy jak  kapitały. Dług z natury swojej również 
dzielnym jest czynnikiem upadku, jak  kapitał powodzenia. Pierw - 
szem staraniem  każdego gospodarza powinno być pozbycie się
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długów: kto się z tego grzechu pierworodnego uie obmyje, nie może 
liczyć na powodzenie w gospodarstwie.

Granice zyskownego użycia kapitału w gospodarstwie, dadzą 
się w teorji przynajm niej, dosyć ściśle określić. K apitał powinien 
być używany na takie tylko ulepszenia gospodarskie, z których zysk 
przyniesie procent, wyrównywający zwykłemu w danej miejscowości 
procentowi od pieniędzy. Jasną jest rzeczą, że jeżeli włożymy 
w ulepszenie gospodarskie, mogące przynieść 4%  rocznego zysku, 
kapitał od którego innym sposobem łatwo jest wyciągnąć 10%  
rocznie — ulepszenie takie uie może być nazwane zyskownem, ani 
kapitał dobrze użytym.

W idzimy że zwykła w danym kraju stopa procentu wiele 
wpływa na to , czy ulepszenie jakie może być przedsięwzięte z ko­
rzyścią, lub nie. To ulepszenie, które w A nglji, gdzie są kapitały 
na 3 lub 4 % , jest bardzo zyskownem, u nas, gdzie kapitału trudno 
dostać i na 10%  , może być rujnującem.

Użycie większego lub mniejszego kapitału wytworzyło różnicę 
w systematacb gospodarstwa. Gospodarstwa o wielkich kapitałach 
nazwano gospodarstwami naktadowem i czyli intenzyw nem i; gospo­
darstwa o małych kapitałach oszczędnemi czyli extenzywnemi.

Gospodarstwo nakładowe jest w ogólnem pojęciu, wyrazem 
postępu  , gospodarstwo oszczędne wyrazem rutyny i zacofania. 
Pojęcie to jest zupełnie błędne: można gospodarować ogromnie 
nakładowo i być mimo to gospodarzem bardzo zacofanym , i na 
odwrót gospodarz najbardziej postępowy będzie gospodarował oszczę­
dnie, gdy stosunki ekonomiczne tego wymagać będą. Gospodarstwem 
postępowem takie tylko nazwać się może, które przynosi stale w zra ­
stające zy sk i, mniejsza o to , czy do tego dojdzio zwiększeniem 
nakładów, czy oszczędnością. Nie gospodarstwo powinno się sto­
sować do kapitału, ale kapitał powinien być zastosowany do potrzeb 
gospodarstwa. Jednostronne pojęcie o postępie gospodarskim jest 
mocno zakorzenione między rolnikami i do smutnych prowadzi 
rezultatów, stawiając na piedestale tych, co w gospodarstwo wielkie 
wkładają kapitały, i na tern tracą, a poniżając do rzędu zacofańców 
tych, co gospodarują oszczędnie, i na tern zyskują.

Taka opinja ogółu popycha nie jednego gospodarza na zgubną 
dla niego d ro g ę , sprowadzając go z drogi prawdziwej, którą mu 
nieraz rozum i instynkt zachowawczy wskazują. Strzeżmy się 
jednostronności!

Przychodzimy nareszcie do najważniejszego czynnika powo­
dzenia gospodarskiego, bez którego ziem ia, kapitał i praca nic
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zdziałać nie m o g ą , który wprowadza w ruch całą machinę gospo­
darstwa, naznaczając każdej rzeczy właściwy czas i m iejsce, który, 
do pewnego stopnia, może nawet prawa natury naginać do swoich 
celów —  czynnikiem tym jest intelligencja.

Gdyby nas zapytano: czy wysoka nauka prowadzi zawsze do 
powodzenia w gospodarstwie? musielibyśmy odpowiedzieć niestety : 
nie, nie zawsze! owszem bardzo często się zdarza, że wysoka nauka 
staje się powodem upadku gospodarza. P rz y c z y n  tego są różnorodne.

Najprzód gospodarstwo nie jest czystą nauką , ale zastosowa­
niem nauki do przemysłu. Ztąd w ypada, że gospodarz nawet po­
siadający gruntownie wszystkie nauki z gospodarstwem związek 
m ające, jeżeli nie posiada umiejętności stosowania praw nauki do 
potrzeb gospodarstwa, czyli innemi słowy, jeżeli nie ma zmysłu  
praktycznego , nie może mieć żadnej pretensji do powodzenia w go­
spodarstwie.

Owszem nabyte przez naukę wiadomości, zastosowane nieumie­
jętnie do praktyki mogą rzeczywiście doprowadzić gospodarza do 
upadku.

„Bez znajomości zasad ekonomji gospodarskiej, powiada E. Le- 
couteux, gospodarstwo tak zwane uczone, gospodarstwo nakładowe 
dążące wielkiemi kosztami do wielkich plonów —  to ruina! Im  
więcej kto ma w takim  razie nauki, im lepiej wie jak  się fabrykuje 
durham , jak się ulepsza grunt nięużyteczny, jak się stawiają piękne 
zabudowania gospodarskie e tc ., tem więcej ma sposobów do utopienia 
bezpożytecznie ogromnych kapitałów. Uczmy się ekonomji gospo­
darskiej , ona nam wskaże sposoby utrzym ania w równowadze 
wszystkich czynników gospodarstwa, oznaczenia wysokości kapitału, 
jaki może być użyty na każdy hektar w uprawie będący— ona nam 
powie nareszcie, że potrzeba postępować wraz s  całym krajem, aby 
osiągnąć czysty zysk z gospodarstwa."

Wniosek ztąd ja sn y : człowiek , któremu natura odmówiła 
zmysłu praktycznego, nie powinien się brać do gospodarstwa, choćby 
zresztą wszystkie potrzebne posiadał nauki.

Ale i ten szczęśliwiec, któremu natu ra  zmysł ten nadała, po­
winien go wszelkiemi środkami kształcić i rozwijać. Na nieszczęście 
środki te są dosyć ograniczone. Wychowanie agronomiczne, lite ra ­
tu ra  agronomiczna, są pod tym  właśnie względem prawie zupełnie 
zaniedbane.

Uczą wszędzie i zawsze J a k  się co robi*, ale nigdy J a k  się 
co opłaca“. Pierwsza wiadomość bez drugiej nie m a dla gospo­
darza najmniejszej wartości. Zakłady naukowe agronomiczne nie
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mogą naturalnie zaradzić w zupełności tomu niedostatkowi, bo 
chociaż prowadzi sie w nich gospodarstwo, to w innych celach 
i w innych warunkach jak gospodarstwa zwyczajne. Zm ysł p ra ­
ktyczny może być tylko rozwinięty przez praktykę kilkoletnią w go­
spodarstwach dobrze prowadzonych i to pod kierunkiem lu d z i, 
którzy połączyli w sobie naukę z praktyką. Otóż takich gospodarstw, 
pod takiem i kierownikami jest bardzo mało. Młodzi gospodarze, 
wykształceni teoretycznie, nie mają gdzie nauczyć się stosowania 
nauki do praktyki i gdy zaczną potem gospodarować na własną 
rękę, to albo rzucają się nierozważnie na rujnujące ulepszenia 
i eksperymenta, albo też schodzą powoli na drogę zwykłej rutyny.

Ludzie intelligentni m ają oprócz tego inne jeszcze wady, nie- 
dozwalające im częstokroć wyciągnąć maximum zysku z gospo­
darstwa. Jedną z tych wad jest zamiłowanie do robienia do- 
hciadczeń. Doświadczenia, prowadzone na zbyt wielką skalę, po­
ciągają za sobą niezawodne straty , chociaż z drugiej strony przyznać 
należy, że doświadczenia prowadzone na m ałą skalę, mogą uchronić 
od s tra t daleko większych , tak iż m ala stra ta  przez nie spowodo­
wana je s t może jedyną, która w gospodarstwie da się usprawiedliwić.

Człowiek z wyższem wykształceniem traci najczęściej owo nie- 
oglądające się na nic zamiłowanie grosza , je st mniej oszczędny 
w w ydatkach, ryzykowniejszy w użyciu pieniędzy na różne ule­
pszenia etc.

Nakoniec pominąć nie m ożna, że bardzo często gospodarz 
uczony upada skutkiem nieprzewidzianych klęsk, nieszczęśliwego 
położenia finansowego — a rutyuiści krzyczą zaraz : „nauka go zgubiła.u

Jednem  słowem nauka nie zawsze prowadzi do powodzenia 
w gospodarstwie, ale czyż mamy ztąd wyciągnąć wniosek, że nauka 
jest dla gospodarza rzeczą niepotrzebną albo nawet szkodliwą? 
Czyliź mamy wyrzec się użycia ognia, dla tego że niekiedy okropne 
sprowadza k lęski? Tak samo posiadanie pieniędzy nie koniecznie 
prowadzi do szczęścia'—  ale trudno utrzym yw ać, że pieniądze są 
do szczęścia przeszkodą. Powtarzają to wprawdzie dosyć często 
bogacze, utrzym ując że ubodzy są szczęśliwsi, ale to tylko frazes ! 
bo wszakże to tak  łatwo zostać ubogim ! Nauka nie stanowi sama 
gospodarstw a, ani pieniądze szczęścia , ale umiejętne zastosowanie 
nauki doprowadzi do powodzenia w gospodarstwie, tak jak  umiejętne 
użycie pieniędzy może się przyczynić do zapewnienia szczęścia.

Obejrzawszy się w drugą stronę przyznać musimy, że gospo­
darzom nie posiadającym żadnej prawie nauki, powodzi się często­
kroć bardzo dobrze. Czemże się to dzieje?
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Oto, ludzie tacy obdarzeni są zwykle od natury doskonałym 
zmysłem praktycznym , który w gospodarstwie równą ma wartość 
jak  nauka. Człowiek praktyczny, wszedłszy raz, najczęściej ślepym 
trafem  lub in sty n k tem , na drogę powodzenia, nie da się z niej 
ściągnąć żaduemi nowemi teorjam i, jest przytem zwykle pracowity, 
oszczędny i lubiący grosz nadewszystko, nie da się namówić na 
żadne próby i doświadczenia i woli „ uczyć się golić na  brodzie 
sąsiadów“. Tern się objaśnia że n. p. w Anglji, chociaż farmerzy 
nie należą do ludzi naukowo wykształconych, umieją jednak ciągnąć 
zyski z gospodarstwa. Przychodzi im w pomoc i to jeszcze, że 
jeden i ten sam system at gospodarstwa praktykuje się w całej 
okolicy, tak  iż farm er nie potrzebuje suszyć sobie głowy nad szu­
kaniem właściwego system atu, lecz eksploatuje jak  umie najlepiej 
sy stem at, sprawdzony co do zyskowności kilkudziesięcio-letnią 
praktyką.

Nauka ma jednak jedną niezaprzeczoną wyższość nad rutyną. 
Przy pomocy rutyny można wprawdzie gospodarować z powodzeniem, 
ale tylko p rzy  pomocy nauki można z  gospodarstwa wyciągnąć 
zysk  najtoyższy. Rutyna musi poprzestać na zysku wnioskowanym.

Na tern kończymy te kilka uwag nad przyczynami powodzenia 
i niepowodzenia w gospodarstwie. Nie mamy najmniejszej pretensji 
żeśmy ten przedmiot w yczerpali, ani też przekonania, że zdanie 
nasze będzie zdaniem czytelników. Jedynym  celem naszym było 
zwrócenie uwagi na ten ważny przedmiot.

Nie możemy stosowniej zamknąć niniejszego artykułu jak 
przytaczając słowa J . H. von Thiinen’a : „Nie przedsiębierzmy ża­
dnej pracy, która nie może zwrócić kosztów, bo inaczej zam iast 
przyczyniać się do wzrostu bogactwa narodowego, zmniejszamy je 
owszem i podkopujemy. “

Czy hodować rogaciznę — czy też owce 
i pod jakiemi warunkami jedno luk drugie?

Przez A lb in a  K oliua.

Od kilkunastu la t zaszła ogromna rewolucja na świecie. Nie 
myślimy tu  wcale o przewrotach w świecie politycznym, o zmianach 
skutkiem których runęły trony, upadły dynastje, zmieniły się g ra­
nice i znaczenie państw , gdyż jakkolwiek ważne, nie m ają one 
jednak tego znaczenia dla rozwoju ludzkości i jej kultury, nie wywrą



tak  głębokiego i trw ałego  wpływu aa  ca łe  społeczeństwo obecne i 
przyszłe, jak  te, jak iem  u legł p rzem ysł cywilizowanych narodów 
tak  nowego ja k  i starego  świata.

Jakkolw iek  i nas zaszłe w politycznem  położeniu E uropy  
zm iany  dotknęły, jakkolw iek niejedną z m iłych nam  nadziei roz­
w iały ja k  ta tę  m orgauę, nie o nich przecież mówić zam ierzam y n a  
tern m iejscu, w piśm ie poświęconem je d n e j z najważniejszych gałęzi 
p rak tycznych  zajęć naszych, stanow iącej fundam ent naszego m ate- 
rjalnego b y tu . Pom ów im y raczej o zm ianach zaszłych na polu 
p rzem ysłu , a szczególniej najważniejszego d la nas, przem ysłu  ro l­
niczego.

P rzed  niebardzo to  dawnym, jeszcze czasem, pojechać dó P a ­
ryża, H am burga, Londynu, W iednia to znaczyło odbyć p o d ró ż! Ileż  
to kłopotów i am barasów  spraw iło  przygotowanie się do tak ie j po­
dróży, z jak iem i niebezpieczeństw am i była ona połączoną, jak ie  n ie­
wygody człowiek m u sia ł znosić ? W szak to pam iętam , że kupcy 
jadący  kiedyś z P oznan ia lub  Bydgoszczy na ja rm a rk  do L ipska , 
robili te s ta m en t, ja k b y  się już nie spodziewali powrócić. Dziś 
którzby się nie^ roześm iał, gdyby kto, w ybierając się w podróż do 
Nowego Jo rk u  nap isał osta tn ie rozporządzenie swoje, żegnał się 
z pozostałem i n a  zawsze?

P rzestrzen ie  znikły d la  człowieka, m ila  zm ala ła , droga n ie­
gdyś całe dni pochłaniająca, przelatuje się przoz k ilka godzin, m iejsca 
niegdyś odległe od siebie, zostały do siebie zbliżone. P a r a  i ż e ­
l a z n e  k o l e j e  spraw iły ten  cud, w któryby nasi ojcowie, gdyby 
im  go ktoś był przepowiedział, nie byli uwierzyli. P rzew rót jak i 
one wywołały je s t tak  ogromny, tak  niesłychanie gw ałtow ny, że n a ­
w et starsze, żyjące jeszcze lecz wychowane o innych w yobrażeniach 
pokolenie, pojmować go nie może, i nieledwie że przew rót ten nań 
tak i wpływ wywiera, jak przybycie Europejczyków na plem iona czer- 
wonoskórców w A m eryce i na m urzynów austra lsk ich , w ym ierają­
cych dla tego, że um ysł ich ogrom em  różnicy m iędzy ich a przy­
byszów cywilizacją je s t  przywalony i pognębiony do tego stopnia, 
że m ężczyźni stali się m elancholicznym i, a niew iasty bezpłodnemi.

R uchliw y przem ysł fabryczny najprędzej pojął ważność zaszłych 
zm ian. Siłę jego, ruchom y kap ita ł, ła tw o  przerzucać m ożna z je ­
dnego przedsiębiorstwa w drugie, z jednej gałęzi przem ysłu w drugą. 
Fundusze, które dziś jeszcze służyły budowie kolei żelaznych, paro- 
chodów, eksploatacji kam iennego węgla, ju tro  m ogą ożywić tysiące 
rąk  d la w ydobyw ania rudy, dla fabrykacji broni, budowy m ieszkań  
dla biednych i bogatych . To też widzimy, że przem ysł w najob-
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szerniejszych, nie znanych dotąd rozmiarach skorzystał z tej oko­
liczności. zawładnął kapitałem  i opanoszył się nawet z uszczerbkiem 
dla tej gałęzi ludzkich zajęć, która na zawsze pozostanie podstawą 
bytu narodów, z uszczerbkiem dla rolnictwa.

Rolnictwo z dwóch głównych przyczyn pozostało w tyle, nie 
rozwinęło się, nawet w najbardziej postępowych stronach Europy, 
w tym  co przem ysł stosunku. Nie rozwiązało się ono mianowicie 
dla tego dosyć szybko, że największa część rolników nie ma dosta­
tecznego wykształcenia fachowego i ogólnego, i wyuczywzsy się me­
chanicznej pracy u swoich rodziców lub sąsiednich starych gospo­
darzy, nie wzniosła się nawet do wysokości porządniejszych rze­
mieślników, a powtóre dla tego, ze nie dając w krótkim  czasie 
wielkich zysków, wymagając spokojniej, cierpliwej pracy, a będąc 
przytem jeszcze zawisłem od wielu zewnętrznych, naturalnych wpły­
wów, więzi kapitały  przez czas dłuższy. Dla tego też ruchliwsze, 
■przedsiębiorcze umysły unikają rolnictwa, które nie mając bodźca, 
zatrzym ało się, lub żółwim krokiem posuwa się naprzód. Skutkiem 
tego zastoju jest większe jeszcze zaniedbanie gospodarstwa rolnego, 
większy w stręt do niego ludzi zdolnych i k a p ita łu  i^niechybne ubo­
żenie gospodarzy.

A jednak jest środek wyjścia, nawet bez znacznych nakładów 
z tego smutnego położenia, a tym  środkiem jest — b r a ć  u d z i a ł  
w o g ó l n y m  w s z e c h ś w i a t a  r u c h u ,  k o r z y s t a ć  z t e g o ,  
co c z a s  p r z y n i ó s ł ,  z a r z u c i ć  s t a r y ,  p e ł e n  w y b o j ó w  
s z l a k  r u t y n y ,  s t a r a ć  s i ę  o t o ,  a b y  s t a n  r o l n i k ó w  
z n ó w,  j a k  n i e g d y ś ,  b y ł  s z a n o w a n y  d l a  s w e j  i n t e l l i -  
g e n c j i  i u w a ż a n y  za  j ą d r o  n a r o d u .  T r z e b a  j e d n e m  
s ł o w e m  z m i e n i ć  d o t y c h c z a s o w y  t r y b  g o s p o d a r s t w a .

Dopóki nie było żelaznych kolei, olbrzymich parochodów, 
ekstenzywne gospodarstwo, nie wymagające wielkich ’nakładów, nie 
potrzebujące także nauki, było dobrem. Starało się ono o zaspoko­
jenie potrzeb okolicy, wywożąc m ałą ilość zbytnich płodów do od­
leglejszych stron, nie troszcząc się bardzo o to, kiedy one na n ie ­
zgrabnych galarach i tra tw ach  dopłyną do poi tu  do któiego były 
przeznaczone, i kiedy holenderskie dukaty przybędą pod strzechę, 
boć i tak  dla nich nie było innego pomieszczenia prócz skrzynki i 
garnka, do którego je wsypywano. Co więcej, niekiedy można było 
sobie powiedzieć: „będę oczekiwał lepszych cen diogości; obecne 
ceny mi się nie podobają* i pozostawiać zborze na spichlerzu, lub 
nawet w brogaeh przez kilka lat, oczekując na drogość w odleglej­
szych krajach. T e m p o r a  m u t a n t u r !  Dziś daremnie spekuluje
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gospodarz na nieurodzaj w sąsiednich krajach.^ Prędzej, niżeli k ie­
dyś pszenica sandomirska mogła dopłynąć z Kazimierza do Gdańska, 
obecnie pszenica australska dopłynie z St. Adelaidy i Melbornu do 
Londynu lub Nowego Jorku, albo nawet do Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Poznania. N ie mówmy już o tern, że i w środku Europy 
jeszcze m amy dziewicze ziem ie, produkujące na ogromnych prze­
strzeniach ekstenzywnie uprawianych, tanim kosztem  wielkie masy 
zboża i zasypujące niem, za pośrednictwem ułatw ionych komunika- 
cyj, nasze targi tak, ze nawet wtenczas, kiedy u nas samych jest 
nieurodzaj, na to liczyć nie można, abyśmy na rynkach najbliższych 
nam m iast wzięli ceny odpowiadające naszemu zbiorowi. ’)

Te to uwagi nas skłonić powinny do szukania nowych racjo­
nalnych dróg, któremi by gospodarstwo nasze postępować powinno, 
aby się znowu stać produktywnem, wzbogacającem indywiduum  i 
ogół, i tu nastręcza się nam, jako najtańsza i najmniej (stosunkowo) 
nakładów wym agająca, o b s z  er  n a  h o d o w l a  d o b y t k u .

Prawda, że rozległe stepy Rosji, W ęgier, sawanny Ameryki 
i pastwiska Afryki i Australji nie mało dostarczają mięsa, tłuszczu 
i skór, a nawet i wełny, lecz konkurencja tego rodzaju płodów  
z naszemi na targach europejskich —  być może na zawsze —  po­
zostanie podrzędną, a przynajmniej mniej uciężliwą, niżeli konku­
rencja zboza, gdyz nietylko transport ich jest uciążliwszym, ale 
nadto wpływy klim atyczne nawet nie pozwalają na produkcję pe­
wnych płodów zwierzęcych i wysyłkę ich do naszych centrów handlo­
wych. Juz sam transport mięsa z owych okolic jest bardzo uciążli­
wym ; o fabrykacji m asła i sera i przywiezieniu ich do nas 
z Australji i ciepłych stron Am eryki m yśleć nie można; wełna 
australska nigdy nie wyprze z targów naszej grubej wełny, a cóż 
dopiero mówić o cienkiej, tyleż potrzebnej i przez fabrykantów po­
szukiwanej ?

Powyższe, choć tylko pobieżnie rzucone uwagi, którym jak są­
dzę, nikt braku uzasadnienia zarzucić nie może, same nas dopro­
wadzają do stawiania sobie pytania na czele niniejszej pracy wy­
drukowanego, a mianowicie, c z y  h o d o w a ć  r o g a c i z n ę ,  c z y  
t e ż o w c e ?  *

') Obszerniej o tej kwestyi mówiłem w artykule: „ W p ł y w  u l e p s z o ­
n y c h  k o m u n  i k . a c y  j n a  r o l n i c t w o "  w Nr. 3, 5 i 6 „ Zi e ­
mi a n i n a "  wydrukowanym, a na który zwracam uwagę czytelników  
szukających głębszego uzasadnienia rzuconej powyżej myśli.

.Rolnik. Tom XIII. 12
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B y ć  może, że nie m a  drug iego  p y ta n ia ,  n a  k tó reb y  ta k  t ru d n o  
by ło  dać  s tan o w cz ą  odpowiedź, j a k  n a  py tan ie  tu  stawione, bo chów 
in w e n ta r z a  zależy od rodza ju  paszy , j a k ą  g ospodars tw o  p ro d u k u je ,  a 
ta ,  po części, od n a tu ra ln e g o  sk ła d u  g ru n tu .  T o  też p y ta n i e  to  s ta ło  
się od k i lk u  l a t  p rz e d m io te m  b a d a ń  p ra k ty c z n y c h  g ospodarzy  i n a ­
uko  w ych przewódzców, te m a te m  ro zp ra w  T o w arz y s tw  roln iczych  i 
a r ty k u łó w  czasopism . O d po w iada jąc  za tem  ogółowo n a  n asze  p y ta ­
nie, rzek l ib yśm y , że t r z e b a  w łaśn ie  chow ać te n  rodzaj d o b y tk u ,  dla 
k tó reg o  g r u n t  nasz, bez znacznie jszych n ak ład ó w  i m e l io ra cy j ,  n a j ­
więcej i na js tosow nie jszej  paszy  produku je .  Odpowiedź t a  wszakże 
j e s t  —  w edle m n ie  —  ogóln ik iem  nic nie ro z s t rz y g a ją c y m ,  a p r z y ­
n a jm n ie j  nie decyd u jącym  o s ta teczn ie  wszystkiego. G r u n t  bow iem 
rodzący  kon iczynę i b u ra k i  m óg łby  ta k  doskona le  s łu ż y ć  do p ro d u ­
k o w an ia  w e łn y  i m ięsa  w owcach, j a k  s łuży  do p ro d u k c j i  m lek a ,  
m a s ła  i se ra  p rzez  krowy, jak  znów piasek p ro d u k u jący  g łów nie  
łu b in ,  se rad e l lę  i kartofle ,  doskona łe  s łużyć  może do p ro d u k c j i  
m ię sa  w rogac izn ie  i n ab ia łu .  W ażn ie jszy m  przy  odpowiedzi na 
nasze  p y tan ie  j e s t  w zgląd  n a  to , k tó ry  g a tu n e k  d o b y tk u  lepiej spo­
ż y tk u je  paszę, i jak ie  n a m  s łużą  środki k o m u n ik ac j i  do centrów  

k on su m cy i .
B a d a n ia  z w sze lką  śc is łośc ią  dokonane udo w o dn iły ,  że ro g a -  

c izna  lepiej z ap ła c i  paszę, niżeli  owce. N a jzw y k le jsze  sp os trzeżen ia  
p o k azu ją  znów, że n ie ty lk o  pew ien  rodza j d o b y t k u , a le  n aw e t  
pew n a  ra s a ,  czy to  owiec, czy też  ro g a te g o  by d ła ,  a  co więcej, że 
pew ne  in d y w id u a  jedne j i tejże sam ej ra sy  lep ie j  spożytkow ują  p a ­
szę, n iżeli d rug ie ,  a  o s ta teczn ie  g ospodarzow i w szystko  n a  tern  spo­
ży tk ow an iu  paszy zależeć powinno, bo ono s ta n o w i  jego dochód.

Oprócz tego je d n a k ,  a  m im o  to co wyżej pow iedz ia łem , że 
p a sz ą ,  k tó r ą  owce żywić m o żna ,  k a rm ić  także  m o ż n a  krow y i od­
w ro tn ie ,  zawsze gospodarz  będz ie  zm u szo n y m  uw ażać  n a  położenie 
g osp o d a rs tw a  w zględem  centrów  k o n su m c ji  i d róg  k o m u n ik a c y jn y c h ,  
na  s to su n e k  n a tu r a ln y c h  łą k  i dobrych n a tu r a ln y c h  także  pas tw isk  
do orne j z iem i, i na  ła tw ość  sp ro w a d za n ia  in teu zyw n yc h  środków  
po k a rm o w y ch ,  gdy by  po trzeb a  kup ow an ia  o k a z a ła  się ko n ieczną  a 
sp row adzen ie  by ło  k o rz y s tn e m ,  co m ianow icie  zachodzić  może w g o ­
sp od a rs tw ach  p rzew ażn ie  lekki g r u n t  m a jących .

Z w racać  bow iem m u szę  uw ag ę  gospodarzy  n a  okoliczność 
w szys tk im  dobrze  z n an ą ,  że rozwój fizyczny d o b y tk u  n ie ty lko  z a ­
leży od rasy ,  ale  także od i l o ś c i  i j a k o ś c i  paszy i d la  t o g > 
w id z im y ,  że w okolicach  p ia sczy s tyc h  zaw sze  ty lko m a l e  szczepy  
r a s  ta k ic h  is tn ie ją ,  k tó re  w b oga tych  okolicach zad z iw ia ją  sw y m
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olbrzym im  rozwojem. W  M u n  s t e  r 1 a n d  z i e, najsm utn iejszej oko­
licy, jak ą  w idziałam  w Europie, istn ieje  szczep rogatego byd ła , no­
szący na sobie w szystkie cechy holenderskiej rasy , a jednak  zadzi­
wia swą drobnością, bo indyw idua tego szczepu zaledwie do rasta ją  
wielkości 8 — 10 miesięcznego cielęcia, wychowanego na bogatych 
pastw iskach F ry z ji i H ollandji. G ru n t piasczysty bowiem, pozo­
staw iony w n a tu ra lnym  swym składzie, nie p rodukuje ani ta k  obfi­
tej, ani tak  pożywnej paszy, ja k  g ru n t żyzuy z na tu ry , a zatem  nie 
dostarcza tego, czego zwierzęciu potrzeba do norm alnego rozwoju, 
bo na to  nietylko potrzeba aby się ono n a j a d ł o ,  t .  j. żołądek 
w ypchało czemkolwiek, a le  także aby się p o ż y w i ł o ,  t. j. znalazło  
w pokarm ach wszystko czego potrzeba do zastąp ien ia zużytej m a - 
te r ji i w ytw arzania nowych komórek.

Inaczej jednak  rzeczy się m ają, gdy lekkie z na tu ry  g ru n ta  
się popraw iają, stósownem i gatunkam i roślin  obsiew ają i gdy nastę­
pnie też gospodarz ty lko  ty le  trzy m a inw entarza, ile wygodnie 
p rzekarm ić może. K ażda sz tuka zbyteczna naraża  na s tra ty .

N asam przód zapewne każdy gospodarz pytać się będzie, jak i 
m a g ru n t, gdy chce zarzucić s ta ry  tryb  gospodarow ania, za jak i 
uw ażam  wyłączne, a przynajm niej przeważne produkow anie ziarna, 
bo od rozstrzygnięcia tego py tan ia  zależy wybór rodzaju dobytku, 
ja k i chować może.

W tak im  razie dla bardzo lekkich gruntów , m ianowicie gdy 
nie m a dosta tku  bogatych pastw isk d la rogacizny, ty lko  o w c e ,  a 
m ianowicie cienkow ełniste się polecają, gdyż te  niety lko chudszą, 
m niej obfitą paszą się kon ten tu ją , ale nadto naw et podług zasad 
racjonalnej hodowli, lichszą paszą karm ić  się m uszą, jeżeli w ełna 
nie m a u trac ić  najcenniejszych przymiotów. C ienkow ełnista owca 
też zwykle m ała, je s t ruchliw szą od innych ras, prędzej się zatem  
uw ija po przestrzeni nie gęsto porośniętej i tak im  sposobem  spo- 
żytkewując wszystko co na chudym  polu znajduje, najpew niejszą 
korzyść przynosi w gospodarstwie, o jak iem  tu mowa. Dodajm y do 
dochodu z cienkiej wełny, której ceny w osta tn ich  czasach m niej 
więcej się usta liły , dochód ze sprzedaży wybrakow anych sztuk , a 
przekonam y się, że pod przyjętem i tu  w arunkam i cienkowełniste 
owce najwyższy zysk przynosić m ogą, naw et w tenczas, gdyby się 
gospodarstwo znalazło w pobliżu wielkiego m iasta  lub żelaznej ko ­
lei, bo to ułatw iłoby tuczenie braków  i powolną m eliorację gruntów  
bez w ielkich jednorazow ych nakładów.

Do tak ich  m elioracyj szczególniej liczę : stopniowe naw iezienie 
biota z ulic m iast' i obsiewanie nawiezionych części pola stósownem i

1 2 *
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traw am i, pozwalającem i w późniejszym  czasie przejść z pom yślnym  
sku tk iem  do hodowli bardziej w ym agających ras owiec.

Jeżeli m ówiłem , że w gospodarstw ie l&kkie g ru n ta  m ającem , 
cieńkow ełniste owce chować należy, to nie chciałem  tem  powiedzieć, 
że się nie godzi trzym ać wcale rogacizny. O w szem  radzić muszę, 
aby w niem  ty le trzym ano  rogacizny, ile w ym aga potrzeba w ła­
snego gospodarstw a; a le  ponieważ produk ta z tego dobytku nie będą 
przeznaczone na b e z p o ś r e d n i e  spieniężenie, lecz tylko p o ś r e -  
dn i o jako dochód liczyć się będą, nie liczą w tym  przypadku krów 
do dobytku, który w gospodarstw ie bardzo lekkie g ru n ta  m ającem  
m a przynosić ile  m ożna najwyższą rentę.

K iedy gospodarstwo w lekkich ziem iach je s t jakoby  od n a tu ry  
przeznaczonem  dla hodowli cienkow ełnistych owiec, nie w ym agają­
cych wielkich m as bardzo pożywnego pokarm u, gospodarstwo w zie­
m iach średniej dobroci, lecz nie obfitujących także w bogate n a tu ­
ra lne  łąk i i pastw iska, najw iększą m ożliwą ren tę przyniesie przez 
produkcję m ięsa w o w c a c h  r a s  m i ę s n y c h  rychło  dojrzew ają­
cych. W szakże tu  dwie okoliczności uwzględnić wypada, a m ianow i­
cie łatw ość kom unikacji z w ielkiem i cen tram i konsum cji, i w arunki 
k lim atyczne.

W  A nglji, gdzie k lim at m orski, w ilgotny a łagodny, rasa 
m ięsna Southdow n je s t może najodpow iedniejszą dla gospodarstw , 
jak ie  tu  supponuję. Czy ta k  sam o rzeczy się m ają z tą  rasą  u nas, 
gdzie k lim at kon tynen talny , suchy a przytem  zim a sroga, tw ierdzić 
stanowczo nie śm ie m ; liczne dośw iadczenia renom owanych zkądinąd 
gospodarzy -  hodowców sprzeciw iałyby się tak iem u tw ierdzeniu, a 
ty lko  m a ła  liczba takowych przem aw iałaby za m ną. N iem niej też 
świadczy za niestósow nością u nas Southdownów ta  okoliczność, że 
od k ilku  la t  raczej m nożą się s tada  innych angielskich  ras owiec, 
mianowicie leicestrów , a przodewszystkiem cothswoldów, oxfortshirów  
itp . R asy te  m ają być w ytrzym alsze na wpływ klim atyczny w n a ­
szych stronach, a chociaż ich w ełna nie może iść w porów nanie 
z w ełną Southdownów, to jednak  m asą w yrów nają różnicę, a pod 
w zględem  produkcyi m ięsa i spożytkow ania p a s 'y  nie ustępu ją  
Southdow nom .

Próbow ano toż krzyżowanie Southdownów^ tak  z rasa m i cień- 
kow ełnistem i, jak  również z krajow em i; rezu lta ty  o ile m i wiadomo, 
nie zupełnie odpowiadały oczekiwaniom. Lepiej podobno udały się 
krzyżowania z inuem i angielsk iem i rasam i, k tóre naw et w po łą­
czeniu z naszą grubo w ełnistą krajow ą, dobre wydały rezu ltaty .
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Z w racam  przy tej sposobności uw agę na owce H  o r o d e ń s k i e, 
spokrew nione zapewne (z opisu jak i o nich czytałem , przynajm niej 
ta k  sądzić m i wypada) z rasą  N o r d e r n e y .  K rzyżow anie tych 
owiec z rasą  leicesterską, cotsw oldską itp . pow innoby, mojem zd a­
niem , bardzo dobre przynosić ow oce; mianowicie po winnoby wpły­
nąć na powiększanie mięsności i rychłej dojrzałości, nie zm niejsza­
jąc dobrych przym iotów  pierw iastkow ej rasy . D la okolic górzystych 
najodpowiedniejszą może będzie rasa  C h e v i o t ,  rozpowszechniona 
1 wysoko ceniona w górzystych pozycjach Szkocji. R asa  ta , jak  
n ieom al wszystkie na w iełkobrytańskich w yspach, odznacza się 
wsześnem dojrzew aniem  i skłonnością do tuczenia, a w ełna jej je s t 
zbliżoną do wełny Southdownów.

W  ogóle w dzisiejszych w arunkach gospodarstw a przedewszyst- 
kiem  uwagę zwrócić m usim y na rychłą dojrzałość ras w yb iera­
nych do chowu, gdyż nam  obecnie najwięcej zależeć m usi na szyb- 
kiem  obracaniu kap ita łu . Skutkiem  tego bowiem siła  jego powiększa 
się, a zatem  i z m niejszym pierw otnym  k ap ita łem  już dosyć znaczne 
rezu lta ty  osięgnąć można.

Mogą zachodzić okoliczności, a  to szczególniej w gospodar­
stw ach średnie g ru n ta  przy  nie bogatych pastw iskach  m ających 
gdzie sam e tuczenie kupnych owiec, doskonaleby się opłaciło. W a­
runk i ku  tem u s ą :  bliskość średnich m iast i łatw ość kom unikacji 
z większemi, gotow em i zawsze kupować znaczne m asy dobrego to ­
w aru, kiedy lichszy i średni łatw y znajduje zby t w średnich i m ałych . 
Ja k o  ogólne zasady przy jąć trzeba, że przy wskazanych w arunkach, 
osta tn i sposób postępow ania je s t najkorzystniejszy, i je s t ty lko po­
łączonym  z jedną, acz w ażną niedogodnością, w ynikającą ztąd , że 
gospodarz sobie m usi zapewnić źródło, z któregoby sam  potrzeby 
swoje m ógł zaopatryw ać.

M niej korzystnym  sposobem je s t w y ł ą c z n a  h o d o w l a  n a  
m i ę s o .  Po trzeba bowiem mięsnych pokarm ów na s ta ły m  lądzie 
Europy, a tern m niej u nas, jeszcze nie rozw inęła się do tego sto ­
pnia, co w A nglji, gdzie one się s ta ły  koniecznością naw et w chacie 
wiejskiego robotnika. Skutk iem  tego producent już w yłącznie byłby 
w skazany na szukanie odbytu w stolicach, nie m ając dostatecznej 
rę k o jm i, że ceny skutk iem  konkurencji nie spadną nagle tak 
znacznie, iżby sprzedaż swego tow aru podług nich na s tra tę  go 
narażało .

Tem u zapobiegnąć tylko może chów uw zględniający produkcją 
w e ł n y  i m i ę s a ,  jedynie możliwy przy hodowli grubow ełnistych 
ras , dających też więcej niż jedno jagn ię  rocznie. M aciorka dająca



rocznie 2 —4 ja g n ią t prędko zapłaci za wszystko, co na nią wyda­
liśm y i u ła tw ia  dojście do podniesienia dochodu z gospodarstw a nie 
zbyt w ielkiem i nak ładam i. Że w tym , ja k  w poprzednio w skazanym  
przypadku tylko grubo w ełniste owce do celu doprowadzić mogą, 
zdaje się samo z siebie rozum ieć. W  ogóle jednak  to  powiedzieć 
m uszę, że Szczegółowe, jakoby  tabelaryczne przepisy co do najw ła­
ściwszych ras, są niemożliwemi. W  rozm aitych okolicach Niem iec 
różne rasy lub płody krzyżowania rozm aitych ras hodują i każdy 
hodowca tw ierdzi, że jem  je st najlepszą, Kownie też na rozm aitych 
w ystaw ach, jakie zw iedziłem , przekonałem  się, że w szystkie rasy, 
m ianowicie i płody krzyżowania ich z g rubow ełnistem i, zupełnie 
zadaw alniają, a co więcej, że naw et K am bouille ty  już doprowadzono 
do tego, że się s ta ły  dobrą rasą  m ięsną i w ełnistą. W niosek ztąd, 
wedle mnie, ła tw y  i nader n a tu ra ln y : wszystkie rasy  są dobre, gdy 
gospodarz um ie sobie dobrać jedną zupełnie odpowiadającą szczegó­
łow ym  w arunkom  i specjalnem u położeniu swego gospodarstw a.

Je s t jeszcze m ożliwym  jeden try b  gospodarow ania .z  owcami, 
a m ianow icie kupow anie w ybrakowanych z innych owczarń m acio­
rek, po k tó rych  się jeszcze jednego jagnięcia  spodziewać m ożna i 
krzyżowania ich z try k am i m ięsnych ras. Jag n ię ta  spłodzone tuczą 
się i przedaw ają ze znaczną korzyścią. M aciorki kupione około 
świętego Ja n a  i przypuszczone do try k a , kocą się w sty c zn iu ; j a ­
g n ię ta  w kw ietniu się odsądzają, a karm ione należycie, n a  św. Ja n a  
są  gotow ym  dla rzeźnika tow arem , przybyw ającym  właśnie wtedy 
na ta rg , kiedy tuczny dobytek jest najbardziej poszukiw anym .

1 tu  znów m uszę zwrócić uwagę na to, że przedewszystkiem  
m am  na oku zwyczajne gospodarstw o, k tórego  g ru n ta  są wyczer- 
pnięte wiekową upraw ą zboża, a gdzie nie m a dostateczuych fun ­
duszów, aby je  za pomocą m elioracji i skoncentrow anych nawozów 
w kró tk im  czasie zrobić produktyw uem i. W spom inałem  wciąż o n a­
tu ra lnym  stan ie  łąk  i pastw isk, przypuszczając dosyć wyczerpnięte 
pole. Zaprow adzanie powolne większego produkcyjnego inw entarza , 
upraw a łub inu  i dobrych frraw, powolne obsiewanie pastw isk do- 
b rem i traw am i i w zm ięszaniu z n iem i b ia łą  koniczyną, m elio­
rac ja  łąk  za pom ocą osuszenia i nawożenia tak  m ineralnem i, jak i 
o rganicznem i naw ozam i, może się dokonywać nie wielkiem i nak ła­
dam i i progresyw nie z dochodów sam ego gospodarstw a. P otrzeba 
tylko —  dobrej woli, znajomości i w ytrwałości. P rzy  tak iem  postę­
powaniu gospodarstw o w średnich  g run tach  może się naw et dopro­
wadzić do hodowli rogacizny, k tóra, jak  to fak tam i stw ierdzono, je s t 
najkorzystn iejszą.
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D la tego też w gospodarstw ie m ającem  g ru n ta  bogate z n a ­
tu ry , choć może w yczerpnięte przez c iąg łą produkcję zboża, w obe­
cnych czasach największe korzyści zapewnia rozległa hodowla roga- 
cizny, szczególniej krów, dla produkcji nab ia łu .

P rzy hodowli rogacizny mamy wybór m iędzy trzem a jej g a­
łęziam i, a m ianow icie:

1. wychowem młodzieży tak  na w łasna potrzebę, jako  też 
na przedaż;

2. trzym aniem  dojnych krów i
3. tuczeniem  bydła rozm aitego wieku.
P rzy  hodowli bydła w jak im  bądź z wskazanych celów prze- 

dewszystkiem zbadać pow inniśm y, jak ie  rasy nam  dojście do nich 
um ożebniają.

Z ajm ując się wychowem m łodzieży, k tóry  może być nader ko ­
rzystnym  także u nas, jak  je st korzystnym  w A nglji i N iem czech, 
przedew szystkiem  zaznajom ić się trzeba z w ym aganiam i najbliższych, 
a następnie i dalszych sąsiadów, naszych przyszłych odbiorców. 
W  okolicach up. w których są pożądano roboczo woły, rasy najp rzy­
datniejsze ku tem u, jako to voigtlaudską, lub  naszą Sto K rzyską 
hodowaćby n a le ż a ło , kiedy tym czasem  w okolicach, w których 
m leczne lub m ięsue bydło je s t pożądanem , o uajstósowniejsze ku 
tem u rasy w ystarać się należy. W  roboczych rasach  przedew szyst­
kiem  w ym aga się silnego kościotrupa , wielkiej m uskularności, 
krępego sk ładu  ciała , szybkiego chodu, a zatem  nieco żywego te m ­
peram entu , pewnego stopnia tw ardości czyli nieczułości na wpływ 
tem peratu ry , a zatem  w ogóle konsty tucji uzdalniającej wołu do 
w ytrw ania w ciężkiej pracy.

Inne znów są w ym agania co do składu dobrej dójki. T u  p a­
trzeć należy n a  delikatną do pewnego stopnia s tru k tu rę , cienkie 
kości, miękkość, przy znacznym stopniu elastyczności skóry i sierci. 
Sam o z siebie rozum ie się, że w ielki wzgląd zw raca się na rozwój 
naczyń m lecznych, a zatem  na wymię i cycki, na sym etryczność 
ich budowy. W ym ię okrągłe, ciągnące się wysoko ku tyłow i, cycki 
g rube, są obok innych jeszcze znaków, znam ionam i dobrej dójki.

Mleczność je st w łaściw ością rasy , w yprodukow aną przez s to ­
sowną hodowlę i dziś praw ie już n ik t nie zaprzeczy, żeby z każdej 
rasy nie m ożna dochować się m lecznych krów. Lecz droga d ługa, a 
tru d  ś l is k i! T rzeba wiele cierpliw ości, znajom ości rzeczy i —  po­
wiedzmy to otw arcie —  wiele nauki, żeby dojść do cęlu bez znacz­
nych, a częstokroć nader dotkliw ych s tra t. K to  nie czuje się na s i­
łach , k to  nie posiada wskazanych co tylko przym iotów, ten  niechaj
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Worze gotową rasę mleczną, stosownie do miejscowości w której 
gospodaruje, a zatem w nizinach nizinną, w górach górską.

Lecz i tego jeszcze nie dosyć. K iedy , jak powiedziałem, przy­
miot mleczności jest przymiotem wytworzonym przez stósowną ho­
dowlę, zaginąć on także może skutkiem niestósownej hodowli. S ta­
ranne pielęgnowanie pożądanych przymiotów jest koniecznym  warun­
kiem utrzymania rasy, bo ściśle biorąc rzeczy, nie od samej 
rasowości zależy mleczność indywiduum, a głównie w a r  t o ś ć  mleka. 
Gdyby bowiem sprzedaż m leka odbywała się racjonalnym sposobem, 
jak sprzedaż spirytusu, a nie starym , i co więcej przestarzałym  
trybem, dającym możność oszukiwać konsumenta, toby się pokazało, 
że niejedna rasa, uchodząca dziś za niem leczną, najlepiej płaci za 
paszę dla tego, że mleko od krów z niej pochodzących jest naj- 
tłuściejszem .

Inaczej rzeczy się mają z bydłem m ięsnem , tam gdzie gospo­
darz znajduje, że chów jego dobrą rentę przynosić może. Tu już 
r a s a  rozstrzyga o wyborze, a to z dwóch przyczyn, m ianowicie, że 
od rasowości zależy skłonność do wytwarzania mięsa, i że przy pro­
dukcji mięsa chodzi także o to, aby jak najprędzej, jak największe 
masy onego produkować. Tu już racjonalny gospodarz bezwarun­
kowo brać powinien rasę angielską Shorthorn, która wskazanym wa­
runkom najwięcej odpowiada. W szakże'm ogą zachodzić okoliczności 
w których uietylko Shorthorny, ale nawet krzyżowania ich z innemi 
rasami jeszcze dobre rezultaty przynoszą, co szczególniej tam m iej­
sce m ieć będzie, gdzie gospodarstwo nie obfituje w dobre naturalne 
łąki i takież pastwiska. Regułą stałą dla gospodarza być powinno, 
starać się o to, iżby jak najprędzej kapitałem obracać.

Przy produkcji mięsa mogą zachodzić dwa w ypadki: albo pro­
dukujemy takowe w rogaciznie własnego chowu, i w takim  razie 
tak urządzić się trzeba, iżby każdego roku pewną ilość sprzedawać 
można, gdyż od tego zależy pewność dochodu; albo tez produkować 
je można w kupnych wołach (lub krowach).

Tuczenie kupionych starych wołów spracowanych i krów wy­
nędzniałych rzadko przynosi korzyść. Znane ini są przykłady, w któ­
rych kupione woły frankońskiej rasy, nie bardzo jeszcze spracowane, 
w następujący się sposób opłaciły. Płacono za 100 funtów żywej 
wagi tych wołów po 11 tal. a one ważyły około 1200 funtów. Tu­
czono je przez 150 dni, przez które sztuka spotrzebowała po 3800  
fuutów pokarmowych materji, a wzięto potem po 20  talarów za 100  
funtów żywej wagi czyli po 6 sgr. za-funt. Cena taka nie opłaci 
kosztów, zachodu i ryzyka, a jednak i takiego rezultatu nie osiągnie
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się jeszcze z każdą inną rasą, bó widziałem także, że za 100 fun­
tów żywej wagi sprzedanego wołu nie więcej wzięto, jak za 100 
funtów kupionego.

W pobliża wielkich m iast tuczenie cieląt, tak własnych jako 
i kupionych opłacić się może, jak  tego przykład mamy w puszczy 
liineburskiej (w Hanowerze), zkąd koleją żelazną każdego dnia masę 
tłustych cieląt wożą do Bremy i Hamburga. Najlepiej tuczą się one 
mlekiem i z 10 funtów onego tworzy się w cielętach 1 funt wagi 
żywej (mięsa, skóry, kości). W Liineburskiem liczą, że tym  spo­
sobem kwarta mleka gospodarzowi, 11 fenigów przynosi.

Zrobiono we wzmiankowanej okolicy doświadczenia, że krótkie 
tuczenie cieląt lepiej się opłaci, niżeli długie ; za pierwsze uważają 
30, za najdłuższe zaś 90  dni.

Muszę jeszcze zwracać uwagę czytelników na sposoby postę­
powania przy hodowli dojnych krów.

Widziałem (w r. 1862) tuż pod samym Dreznem, w Os t e -  
r o d z i e  , oborę składającą się w owym czasie ze 120 dojnych krów, 
a którą to liczbę , jak  mnie niedawno mieszkający w Dreźnie oby­
watel polski, p. hr. Tyszkiewicz zaręczył, do 200 sztuk pomnożono. 
Dzierżawca folwarku Osterode m iał własny folwark o kilka m il od 
Drezna, zkąd nie opłaciło się w owym czasie wysyłać mleko do 
stolicy Saksonji. Urządził się on więc tak, że każdą krowę krótko 
przed ocieleniem wysiał na ten folwark własny, sprowadzając na 
jej miejsce krowę świeżo wycieloną do Osterode. Na tym  folwarku 
zajmowano się wychowem młodzieży, głównie na własną potrzebę.

Co się tyczy ras, to w Osterodzie była rasa berneńska i rasa 
holenderska, różnicy w dochodach nie było jednak. Zasadą jest 
w Osterodzie nie trzym ać krowy dającej mniej niż 2000 kw art mleka 
rocznie. Takiej krowy nawet dla przychówku tam  nie trzymają.

W M o z e  pod W olm irstadt’em , 3 mile od Magdeburga, dzier­
żawca p. S c h m i d t  trzym ał 120 krów dojnych, rasy holenderskiej. 
M leka wyłącznie używał na fabrykację masła, co w połączeniu z ho­
dowlą trzody chlew nej, spożytkowującej m aślankę, dawało dochodu 
ty le , że starczył na zapłacenie dość wysokiej dzierżawy. Zdaniem 
pana Schm idta, krowy holenderskie także tłu ste  mleko produkują, 
skoro je pożywnemi pokarmami, makuchami i otrębami obok wywaru 
z gorzelni pasą.

W H e r  z b e r g u  w M eklenburgu, widziałem również znaczną 
oborę. 1 tu  trzym ano dojki dla produkcji mleka, a właściciel, pan 
S e k a l b e r g ,  pokazał mi rachunkami, że dochód ma znaczny. Tu 
tak samo, jak  w Moze, wyrabiają masło, przeznaczone na targ  ham-
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burski i londyński, a m aślankę konsum ują prosięta rasy jo rkshirskiej 
i bardzo dobrze za n ią  p lącą. W  tej jak  w poprzedzającej oborze 
także nie trzym ano krowy nie dającej przez rok 2000  kw art m leka. 
W  H erzbergu  przekonałem  się naocznie, że przy równem u trzy ­
m aniu, krow a rasy  breitenburskiej ty le  daje m leka, ile holenderska, 
że zatem  czysty dochód z pierwszej przewyższa czysty dochód 
z drugiej, gdyż krowy breitenburskiej rasy znacznie tańsze bywają, 
niżeli holenderskiej.

W edle doświadczeń p, Schalberga, algaw ska rasa najlepiej 
odpowiada wym aganiom  g o sp o d a rz a , zajm ującego się fabrykacją 
m asła , i on w łaśnie m ia ł zam iar powoli dojść do sam ych algawek. 
T ak  on jak  i p. Schm idt w Mozę, krowy jałow e sp rzed aw ali, ku­
pując w ich m iejsce świeże dójki. T ylko kiedy sztuka je s t wybo­
row ą, odznaczającą się n iezw ykłą mlecznością i tlustoscią m leka, 
za trzym ują  ją  ci panowie i ; rzypłodek z nich się chowa.

Do tych  dawniej już zrobionych spostrzeżeń mogę dodać świeże, 
w tych dniach u nas, we W ielkiem  księstwie Poznańskiem  zrobione. 
W B r z y s k o r  z y s t  e w k u (pod Żninem ) pan F r e z e r ,  od kilku 
la t  zarzuc.il s ta ro , zbożowe gospodarstw o, które pole jego do tego 
stopn ia w ycieńczyło, że z g run tu  prawie do pierwszej klasy nale­
żącego, zaledwie szóste ziarno pszenicy a siódm e żyta sp rzą ta ł, 
Dziś zaledwie połowę przestrzeni obsiewa z ia rn e m , resztę zaś pola 
paszą (konjczyną z traw am i, m ięszanką z wyki, owsa, ja rk i i t. p.) 
i m ając mniej pracy niż daw niej, niezrów nanie więcej zboża sprze­
daje, bo sp rzą ta  17, a naw et 20  ziarn oziminy.

Jednolite j, czystej rasy  pan F rezer nie m a je sz c z e ; w jego do 
s ta  sz tuk  krów liczącej oborze stoi obok h o le n d e rk i, b re ite n b u rk a , 
obok półkrw i żuław ki, krow a rasy  krajowej, i z wszystkich p. F rezer 
k o n te n t, bo też w szystkie są wzorowo u trzym ane. S ku tk iem  tego 
u trzy m an ia  pan F rezer un ika kosztów i am barasów  połączonych ze 
sprow adzaniem  dobrej rasy  z dalekich stron.

W  Brzyskorzystewku, leżącym w okolicy m ało środków kom u­
nikacyjnych m a jąc e j, hoduje się m łodzież na w łasną p o trz e b ę , a 
m leko przerab ia się na m a sło , m ogące w ytrzym ać tran sp o rt w od­
leglejsze okolice (do Bydgoszczy i do Gniezna).

P rzy  hodowli pan F rezer bardzo racjonalnie postępuje. P rze- 
dęw szystkiem  s ta ra  się on o młodego , rasowego buhaja, z obory 
znanej z racjonalnej hodowli. Cielęta zaś przez 8 tygodni karm i 
m lekiem , a następnie najlepszem  sianem , z ie len iną , m akucham i itp. 
ta k  że żadna sz tuka u niego wychowana nie przechodzi perjodu 
biedy, w k tórym  nędznieje i skarłow acieje.
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W  ogóle powiedzieć m u sz ę , że mi gospodarstwo w Brzysko- 
rzystew ku pod wielu w zględam i przypom niało angielską farm ę, a 
pan F rezer pokazał, że i Polacy potrafią to  , co je s t dobrem  u są ­
siadów, zastosowywać do w arunków  naszego kraju .

W ażnem  je s t spostrzeżenie, że gruczoły mleczne krów się 
rozw ijają w stosunku ryeklejszego lub  późniejszego pierwszego wy­
cielenia. W H o lla n d ji i F ryzji ja łow ica pierwszy raz się cieli w 18-tym  
lub  19-tym  m iesiącu swego w iek u , a z puszczania m łodych 6-cio 
lub 7-m io m iesięcznych buhajów wcale się nie obaw iają z.łych 
skutków. W  owych okolicach łatw iej i stosunkowo tan ie j kupić można 
starego 2 lub  2 ]/2 letniego buhaja, niżeli 6-cio m iesięcznego.

W yżej już w skazałem  w ogólnym zarysie przym ioty, na jak ie  
przy dobieraniu  ras, stosownie do celów, uw ażać potrzeba. Co się 
tyczy ras, tyczy się także indywiduów, gdyż w iadom o, źe w indy­
w iduach te j sam ej rasy  przym ioty  nie równo są rozwinięte. P rzy  
dobieraniu  krów, m ających produkować m leko, przedew szystkiem  
uważać należy n a : delikatność kośc i, lekką głowę i szy ję , cienkie, 
błyszczące rogi, w ie lk ie , ku zadowi ciągnące się, równe, nie m ięsne 
w ym ię, z norm alnem i nie śpiczastem i i łyszczącem i się cyckam i, 
g rube przewody m leczne, z obszernem i przy połączeniu się z ja m ą  
brzuszną o tw oram i, g ładką  m iękką, a elastyczną sie rśc ią , rów ną 
cienką sk ó rą , spokojnym  i żeńskim  tem peram entem . W ażnym , 
chociaż nie bezwarunkowo nieom ylnym  znakiem  je s t tak  zwana 
ta rcz  m leczna G u e n o n a ,  t. j. p łaszczyzna, ciągnąca się od wy­
m ienia ku odchodowemu otworowi. N a te j to płaszczyźnie śierść 
leży w k ierunku od dołu ku g ó r z e , a zatem  w przeciw nym  k ie ­
runku  reszcie sierści ciało pokrywającej. Im  ta  tarcz jest szerszą, 
regularn iejszą i w yrazistszą, tern  też krowa je s t lepszą dójką. S ierść 
na tej tarczy jednak  powinna być m iękką i delikatną. Szorstka 
śierść w ogóle u byd ła  nie je s t znam ieniem  dobrych przym iotów .

P rzym io ty  tu  wskazane są rezu ltatem  starannego przez liczne 
pokolenia hodowania, i w ytw arzać się m ogą oraz znacznie jeszcze 
rozwinąć, jak z drugiej strony  znów zatracić się one m ogą skutkiem  
niedbalstw a i nieznajom ości przy dobieraniu indywiduów do rozpłodu 
przeznaczonych, złego obchodzenia z m łodzieżą, i złego u trzym yw a­
nia dorosłych sztuk.

D obierając rasy  i indyw idua dla produkcji m ięsa, uważać 
trzeba na stosunkowo lekki i na niskich cienkich nogach spoczy­
wający kościo trup , tułów obszerny, głęboki a szeroki i beczkowato 
zaokrąglony, wielką, dobrze rozw iniętą pierś, d ługi, szeroki a prosty
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grzb ie t, i krzyż z pełnem i udam i. Oprócz tego także uważać trzeba  
na podskórną tkankę komórkową, k tó ra  powinna być m iękką i wska­
zującą wyraźnie skłonność do osadzania tłuszczu, o czem szczególnie 
przez m acanie słabizny przekonać się można. T em peram en t spo­
kojny, łagodny, naw et nieco leniwy odznaczać powinien rasę i indy­
w iduum  na chów w celu produkcji m ięsa przeznaczone.

Jeszcze wspomnieć m uszę o tern, że żaden gospodarz racjonalny 
nie będzie hodow ał wyłącznie bydło lub owce.

Gdzie się rogacizna w jak im  bądź ze w skazanych celów hoduje, 
ta m  i nieco owiec trzym ać wypada, choćby tylko dla tego, aby nie 
zm arnow ać kłosów i traw y w słom ie na ściółkę potrzebną znajdu­
jących  się. Ja k ą  w tym  przypadku rasę hodow ać należy, to zależy 
od warunków  gospodarstw a; trudno  tu  dawać szczegółowe przepisy.

O hodowli nierogacizny gospodarz zapom inać nie powinien, 
gdy się zajm uje hodowlą krów m lecznych. P rosię ta  serw atkę i m a­
ślankę tak dobrze zapłacą, że gospodarz zupełnie może się tern za- 
dowolnić. W  Niemczech, w gospodarstw ach wyżej już wspom nianych, 
i w licznych innych jeszcze , znalazłem  trzody od 600— 800  sztuk 
św iń , konsum ujących m aślankę i serw atkę, a niekiedy naw et słodkie 
mleko, i wszyscy gospodarze w tern się zgadzali, że ich prosięta są 
najlepszem i odbiorcam i produkowanego mleczywa. N a Zachodzie 
wszędzie znalazłem  rasy  czyste angielskie, i te  także u nas w Po- 
znańskiem  będą już najstósow niejszem i. Czy tak  sam o rzeczy się 
m ają  w G alicji, wątpię. T u bowiem, gdzie jeszcze w ielkie jasy  do­
starczają dobrego a taniego pastw iska dla trzody c h lew n e j, p o trze­
bną je s t ra sa  w ytrzym ująca podróż, m ogąca bez trudnoś ci przeb ie­
gać m ilę, a  może i więcej dla szukania sobie pokarm u i pow racania 
do domu, a w y trzym ałą  na niepogodę i le tn ie  upały. R asy ang iel­
skie tym  w arunkom  nie odpowiadają. B yć jednak m oże, żeby krzy­
żowanie rasy swojskiej z jakąkolw iek angielską wydawało płód od­
powiedniejszy obecnym stosunkom  g o sp o d a rs tw a , przym uszającym  
nas gw ałtem  do produkcji płodów naszych w kró tk im  czasie , a  to 
w starych  rasach je s t zupełną niemożliwością.

N a zakończenie pozw alam  sobie zwrócić uwagę czytelników , 
na słow a wyrzeczone przez pana F rezera , kiedy jego pola oglądałem . 
„D awniej, —  rzek ł on , — kiedy jeszcze wielkie obszary obsiewałem  
dla produkcji z iarna, m iałem  wiele p rac y , m usiałem  utrzym yw ać 
znaczną liczbę robotników i roboczego inw en tarza , a koniec końców 
ziem ia nie p rzynosiła mi odpowiedniego dochodu. Zaledwie —  ja k  
to mówią —  końce z końcam i się stykały. Obecnie rzeczy się zrnie-
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niły . M ało m ani roboty, a zatem  mniej potrzeba robotników , mniej 
roboczego inw entarza, którego m iejsce zajm uje produkcyjny, a po­
nieważ więcej je s t  obornika i lepszy też niż był daw niej, pola wię­
cej p rzy n o sz ą , i bez natężenia mogę z powiększonych dochodów me­
liorować gospodarstwo, co przy  zbożowem gospodarstw ie bez oso­
bnych, zkąd inąd wziętych nakładów  je s t niem ożliw em .“

W egetacja na w szystkich polach B rzystorzystew ka oraz m asa 
słom y, znajdująca się jeszcze (n a  Zielone Św iątki) w podwórzu 
i stodole, św iadczyły o te rn , że pan F rezer nie przesadzał; gdyby 
on nie b y ł rzek ł i słow a o swojem gospodarstw ie, inw entarz jego, 
bogate lany pszenicy, ż y ta , ja rzyny  i rozległe pola najbujniej po­
rośnięte paszą, oraz łąk i byłyby głośno św iadczyły o tem , że racjo­
nalny  chów inw entarza je s t najlepszą dźwignią podupadłych gospo­
darstw  naszych, że się s ta ł alfą i om egą produkcji rolnej.

Jak należy postępować przy użyciu sztucznych 
nawozów ze względu na silę ahsorhcyjną glehy?

Jeśli napełnim y doniczkę ziem ią g lin iastą  i nalejem y nań 
gnojówki, to przesiąkający spodem płyn będzie bezwonny, czysty 
i praw ie bezbarw ny. Gdy zam iast gnojówki nalejem y słabego roz­
tw oru jak ie j soli, n. p. siarkam i potasowego, to  płyn przesiąkający 
będzie zaw ierał m ałe ty lko  ilości p o ta su , a na tom iast znajdziem y 
w nim  inne sole, n . p. sia rkan  w apienia. P o tas więc zosta ł zabsor- 
bowany, pochłonięty przez z iem ię, a kwas siarkow y połączył się 
z innem i ciałam i w ziem i będącem i, i utw orzył tym  sposobem nowe 
sole, k tóre przeszły do roztw oru. P rzyczyny tego zjaw iska nie są 
dotąd dokładnie zbadane , a naszem  zadaniem  nie je s t  objaśnienie 
wyprowadzanych z tąd  te o r j i , lecz wyzyskanie praktyczne fak tu  dla 
kw estji zastosow ania nawozów sztucznych.

S k ładn ik i pożywienia roślin  znajdujące się w g leb ie , rozpu ­
szczają się stopniowo pod wpływem  wilgoci i w tym  stan ie  dostają 
się do korzonków; to rozpuszczenie m ogłoby wszakże być tak  szybkie 
(przy nadm iarze wilgoci), że w ielka część tych składników  prze­
siąk łaby  z wodą aż do podgl9by, i w arstw a górna roli w kró tk im  
czasie byłaby ich zupełnie pozbaw ioną, gdyby owa siła  absorbcyjna 
nie zatrzym yw ała ich na m iejscu.

M ądrem  praw em  przyrody je s t , że najważniejsze sk ładn ik i: 
potas, kwas fosforowy i am oniak, te, których rola najm niej posiada



i k tórych doprowadzenie do roli najwięcej kosztów i zachodu wy­
m a g a , najsiln iej są poch łan iane , gdy in n e ,  nnjie; ważne z powodu 
swej obfitości, jak  wapno, m agnezja, soda, kwas siarkow y, chlor, itp. 
daleko mniej tem u  praw u podlegają. Jed n a  ty lko  z najważniejszych 
su b stan c ji, kwas azotowy, w m ałej ilości je s t pochłan iany  przez 
ziemię.

T a siła absorbcyjna w yjaśnia nam , że składniki pożywne roślin, 
doprowadzone w naw ozie, zostają przez czas dłuższy w górnej w ar­
stw ie gleby i tylko bardzo powolnie do dolnych je j w arstw  zstępują. 
Z tąd  to  pochodzi, że rośliny , które ja k  n. p. koniczyna, zakorzeniają 
się głęboko i z dolnych w arstw  pożywienie czerpią, tnogą być ty lko  
w dłuższych odstępach czasu  na tern sam em  polu siane, aby przez 
k ilkoletn i okres nowa ilość m aterja łu  pożywnego m ogła się w dolnych 
w arstw ach gleby nagrom adzić. W  osta tn ich  czasach okazano to 
dow odnie, dodając sole potasowe wprost do podgleby, za pomocą 
pogłębiacza odpowiednio skom binow anego, a w tedy koniczyna wnet 
po sobie s ian a , udaw ała  się wybornie. (Doświadczenie to wykonane' 
było w H ohenheim . B ed.)

Doświadczenie uczy, że ziem ie g lin iaste  posiadają siłę  absorb - 
cyjną w daleko wyższym stopniu  niż role lż e jsz e , p iasczyste. 
W iem y p rzy tem , że sztuczne nawozy nie dają rezu ltatów  ani na 
ro lach bardzo ciężkich , ani na bardzo lekkich, i że na ro lach śre­
dnich użycie ich najlepiej się w ypłaca. N ie m ożem y pow iedzieć, 
żeby pcwodem tego by ła w yłącznie siła  absorbcyjna, lecz niepodobna 
przeczyć, żeby doń w wielkiej części się nie przyczyniała. P otw ierdza 
to  i p r a k ty k a , gdyż s ta ram y  się zm niejszyć spójność ró l ciężkich 
przez wapnienie, w ym arzanie roli w zimie w celu skruszen ia , nawo­
żenie substancjam i tw orzącem i pruchnicę i kwas węglowy itp . Na 
rolach lekkich zaś s ta ram y  się zastąp ić ubytek substancji łatw o 
przesiąkających, przez częste a nieobfite dodawanie naw ozu , p ły tk ą  
upraw ę itp.

Rolnictwo postępowe dąży do tego, aby wprowadzać w ziemię 
nawozy ła tw o rozpuszczalne; nie zapom inajm y a t o l i , że sk ładnik i 
poźywue roślin , rozpuszczalne w w odzie, z w yjątkiem  kwasu azoto­
wego, przechodzą w ziemi najprzód w form ę nierozpuszczalną. Lecz 
ich poprzednia, rozpuszczalna postać spraw ia, że się równiej w ziem i 
rozdzielić dają. N a tern polega wyższość superfosfatów  nad fosfo­
ranam i zasadow em i: kwas fosforowy pierw szych rozpuszcza się 
łatw o w wilgoci ziomi i rozprzestrzen ia we w szystkich kierunkach.

T a  część składników  pożywienia roślin , k tó ra  pochodzi z p rz e ­
gniłych szczątków roślinnych i zwierzęcych, jak  o też ze zw ietrzałych
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m inerałów , znajduje się w roli w postaci przysw ajalnej , je s t  przez 
ro lę pochłoniętą i łatwo oddaną być może. Ten zw rot odbywa się 
przez rozpuszczenie w w odzie, przyczem  w spółdziała także kwas 
węglowy, który częścią tw orzy się w roli z gnijących szczątków 
organicznych , częścią je s t w ydzielany przez sam e rośliny, i przez 
wzajem ne działanie na siebie różnych soli, w glebie zaw artych.

Po tym  w stępie łatw o nam  przyjdzie pojąć, ja k  należy używać 
nawozów sztucznych.

P rzedew szystkiem  pytam y s ię : w jakim  stosunku pozostaje 
siła  absorbcyjna gleby do naw ozów? i odpow iadam y na to, że n a ­
wozy zaw ierające wiele am oniaku , po tasu  i kwasu fosforowego, są 
absorbowane n a js iln ie j; nawozy sk ładające się przew ażnie z wapna, 
m agnezji i sody, m ało absorbcji podlegają ; kwas siarkowy, azotowy 
i c h lo r , wcale nie są absorbowane. Zaś kwas fosforowy mączki 
kościanej i fosforanów surowych (nieroztworzonych) u lega absorbcji 
powoli i stopniowo , w m iarę ja k  przechodzi w stan  rozpuszczalny 
pod wpływem zw ietrzenia i zbutw ienia. Z tąd  w ynika, że trzy  
pierw sze substancje możemy dodać do roli na dłuższy czas przed 
siewem , mianowicie na rolach ciężkich, g lin iastych , gdyż na lekkich 
i ubogich w pruchnicę s tra ta  pewnej części m a te rja łu  pożywnego 
przez przesiąknięcie je s t nieuniknioną. Nawozów zaw ierających 
kw as azotowy nie należy nigdy przed siewem do roli dodaw ać, dla 
wyżej wspom nianej przyczyny. Co do am oniaku , m ożna go wiele 
strac ić  z narvozu przez u l o t n i e n i e ,  jeżeli nawóz am oniakalny 
pły tko został przyorany, a pole dłuższy czas nie obsiano.

W  ogóle , celem wczesnego nawożenia przed siewem jest, aby 
środek nawozowy dość rychło  się m ógł rozłożyć i rozpuścić, a przez 
to  aby składniki pożywno równo rozdzieliły  się w ziem i. Z drugiej 
strony  możliwość s tra ty  przez ulotn ienie i przesiąknięcie czyni po- 
żądanem , aby nawóz dodawać ja k  m ożna najpóźniej. Z tąd  m ożna 
w przybliżeniu wyprowadzić d la  różnych nawozów praw idła nas tępne :

1. G  u a n o ' p e r u w i a ń s k i e ,  s i a r k a n  a m o n o w y  i s u -  
p e r f o s f a t y  z a w i e r a j ą c e  a m o n i a k .  Te nawozy zaw ierają 
azot w postaci bezpośrednio p rzysw aja lne j, to je s t ,  jako  am oniak 
lub  kwas moczowy, który zresztą szybko w am oniak p rzechodzi; nie 
w ym agają one zatem  długiego czasu do rozk ładu  w ziemi. Am oniak, 
k tó ry  w ziemi zdaje się zam ieniać na węglan amonowy, je s t w obu 
razach  lotny, a je ś li przechodzi w kwas azotowy, to p rzesiąka .
Z tych powodów najlepiej je s t rozsypać te  nawozy na krótki czas 
przed siew em , i pokryć broną lub e k s ty rp a to rem , a lepiej jeszcze 
p łu g ie m , zaziębiającym  się na 3 — 4 cali. P rzy  użyciu tych nawo-
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zów na wiosnę, wcelu popraw ienia słabej ozim iny, najlepiej jest 
b ronow ać, a najstosow niejszym  środkiem  okazała się sa le tra  ch i­
lijska sam a , lub  zm ięszana z superfosfatem , m ianow icie na ziem iach 
c iężk ich ; na role lekkie najlepiej do tego celu używać guana peru­
w iańskiego. Te wskazówki są zaczerpnięte z p rak tyk i i zdają się 
potw ierdzać podane wyżej zachowanie się am oniaku  i kw asu azoto­
wego w stosunku do nierównej siły  absorbcyjnej różnych gatunków  
gleby.

2. N a d f o s f o r a n y  ( s u p e r f o s f a t y ) .  N adfosforauy bez- 
azotowe zaw ierają kwas fosforowy w stan ie rozpuszczalnym , i dla 
tego nie potrzebują rozk ładać się w ziem i przed rozw inięciem  swej 
działalności. S tra ty  przez ulo tn ienie lub  przesiąknięcie nie po trzeba 
przy nadfosforanach się obaw iać, gdyż nie zaw ierają  one m a terji 
lotnych, a kwas fosforowy rozpuszczalny łączy się szybko z wapnem, 
tlenkiem  żelazowym itd. które w każdej roli obficie się znajdują. 
Zwykle jednak nadfosforan dodaje się razem  z s ie w em , lub  bez­
pośrednio przed t e m , gdyż zdaje się być rzeczą pewną, że działa l­
ność nawozu nie je s t  dość w idoczną, gdy zbyt wcześnie rozsypany 
zostanie. P rzy  użyciu silnych nadfosforanów i w wielkiej ilo śc i, 
wolny kw as działa niekiedy gryząco na m łode rośliny, je ś li nawóz 
razem  z ziarnem  do roli się dostaje. Tem u zapobiedz m ożna łatw o, 
m ięsza jąc 'n aw ó z z z iem ią, a po równem  rozsypaniu włócząc lub 
przykryw ając ek s ty rp a to re m , poczem dopiero sieje się zboże. Je śli 
tę  o s ta tn ią  okoliczność będziem y uwzględniać w prak tyce, to nie m a 
potrzeby dodawać nadfosforan na d łu g i czas przed s iew em , gdyż 
zastosowanie w spom nianych ostrożności w ystarczy do równego ro z ­
przestrzen ien ia kwasu fosforowego w ziem i, w bardzo kró tk im  prze­
ciągu czasu.

3. M ą c z k a  k o ś c i a n a  i r o g o w a ,  g u a n o  r y b i e ,  p y ł  
z w e ł n y ,  f o s f o r y t  s u r o w y .  W szystkie te nawozy m uszą się 
rozłożyć i rozpuścić w ziem i, zanim  ich sk ładnik i przejdą w stan
przysw ajalny. Z tego w zględu należy je  dodać do roli na dłuższy
czas przed siew em , lub, co lep ie j, używać do kompostów. Mączkę 
kościaną niekiedy rozsypują w jesieni na pola ja rzynue, lecz o ile 
zbadać m ogliśm y, bez widocznego skutku . Ponieważ przy  rozkładzie 
tych  nawozów (z w yjątkiem  fosforytu) tw orzy się lotny węglan 
amonowy, przeto dobrze je st nakryć je  na 3 —4 cali ziem ią, m iano­
wicie na ro lach lekkich. D la fosforytu zaś lepiej je s t ,  gdy tylko
lekko zawłóczonym  zostanie, albo naw et przez zim ę na powierzchni 
ro li leżeć będzie.
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4. S a l e t r a  c h i l i j s k a .  M ówiliśmy ju ż , że kwas azotowy, 
główny składnik sa le try  ch ilijsk iej, nie podlega sile absorbcyjnej 
ziemi. Aby więc ograniczyć ile możności s tra tę  te g o ż , nie należy 
nigdy dodawać sa le try  przed siewem. N ajlepiej je s t  posypywać nią 
role już zasiane, gdyż szybko rozk łada s ię , i przesiąkający kwas 
azotowy wkrótce do korzeni się dosta je .

5. S o l e  p o t a s o w e .  P rzy  użyciu soli potasowych należy 
zachować ostrożność tem  w iększą, im  silniej nawozić chcem y, i im  
więcej obcych ciał sól dana zawiera. Sole czyste są rzadko  uży­
wane, jako  zbyt d rog ie; sole surowe, ja k : sia rkan  po tasow y, ka in it, 
sia rkan  potasowo m agnezjowy, tak  zwany nawóz potasowy itd . za­
w ierają obok chlorku potasu i siarkanu  potasow ego, jako głównych 
składników, zm ienne ilości chlorku sodu, chlorku m agnezu, siarkanu 
sodowego i sia rkanu  m agnezjowego, które mniej lub  więcej szkodli- 
wem i są d la  w egetacji. D la zapobieżenia ich działan iu , trzeba sole 
te  jak  najwcześniej przed siewem dodawać i głęboko przykryć. 
Zwykle sypie się je  przy podrzucie, a  n a  pola jarzynne już w je ­
sieni. P odług p rak tyk i dzia ła ją  te  sole najkorzystn ie j n a  pasze, 
mianowicie na koniczyny i lucernę, na m ięszanki, groch, wykę i len. 
P od kartofle i burak i nie są stosow ne, gdyż obecność ich w roli 
zm niejsza ilość skrobi i cukru  w tych  roślinach. P od zboża również 
niechętnie używa się soli po tasow ych, mianowicie jako nawóz bez­
pośredni; przy użyciu na posypanie po w ierzchu (roli zasianej, lub 
już pokrytej zieloną ozim iną na wiosnę), należy postępować bardzo 
ostrożnie, i sól przed posypaniem  zm ięszać z dwa razy  większą na 
objętość ilością suchej ziemi. Chcąc pola koniczyny nawieźć solam i 
potasowemi, trzeba  sól zm ięszać z ziem ią kom postową i sypać na 
pole w późnej jesieni, albo na wiosnę, skoro ty lko śnieg  zniknie.

4

S ta jn ie  teinie 
pomysłu łlorskiego w Kolinie.

(Z tablicą litografowaną.)

Ju ż  po dwakroć m ieliśm y sposobność m ów ić o tan ich  budowlach 
gospodarskich H orskiego w K olin ie ( łto ln ik , Tom  X II .  , s tr. 283 
i Tom X I I I . ,  s tr . 115); te raz  zaś podajem y w załączonej tablicy 
detaliczny plan  sta jen  , k tóre H orski pobudował w folwarku K aro - 
linenhof, o k tórych już w spom inaliśm y jako  o ideale  tan iośc i po- 

• Rolnik, Tom XIII. 13
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łączonej z wygodnem , celom gospodarskim odpowiednem pomie­
szczeniem inwentarza.

Stajnia ta, jak to uwidocznia ry sunek , je s t właściwie samym 
tylko dacliem, bez ścian, gdyż krokwie spoczywają wprost na pła­
twach e, f , położonych przy samej ziemi na kamieniach g, h, w zie­
mię wpuszczonych. Podmurowanie to obywa się najzupełniej bez 
w apna, krokwie jakkolwiek szerokie, bo 6° mają rozpięcia, nie po­
trzebują jednak być ani długie ani g ru b e , bo tam  gdzie o drzewo 
tej długości trudno , mogłyby być sztukowane, tak aby górne kro­
kwie zaczopowane były na płatwie górnej, spartej na słupach k, k, 
zaś od tejże płatwy mogłyby iść przypuśnice do płatw y dolnej e, f\ 
opartej na podmurowaniu. Cały przeto budynek z drzewa jak  naj­
cieńszego dałby się postawić. Poszycie musi być najmniej 12 cali 
grube dla ciepła. Szalowanie zaś wewnętrzne a ,  b, c, d, daje się 
w odstępie 6— 8 cali od poszycia po wewnętrznej krokw i, a prze­
dział pomiędzy jednem i drugiem wypełnia się sieczką drobną na 
1— i y 2 cala długą, przezco stajnia od wnikania zimna jest zabezpie­
czoną. Można w tym  celu użyć także igliwa leśnego, lub mchu. 
Ziemię z rowów i, i, nabija się po pod okap do płatwy, którą aby 
nie tak  łatwo gniła od ziemi, opółkami się zaszalowuje. Słupy k, k, 
stoją w dole w Z, na krzyżu drewnianym, w ziemię wpuszczonym. 
Żłoby zrobione z desek sięgają tylko od słupa do słupa i pomiędzy 
niemi dowolnie się podnoszą i zniżają, za, pomocą łańcucha. W sta­
nowiskach dla bydła wybiera się ziemia na 2 stóp głęboko a na­
stępnie nabija się gliny na stopę jedną, przezco zapobiega się wsią­
kaniu gnojówki. W  obydwóch przyczółkach znajdują się bramy 
dwuskrzydlne z kółkami do odsuwania. Przyczółek jest także po­
dwójnie zaszałowany aż do tej wysokości, jak  sięga powała stajni 
i próżnia między szalowaniem wypełniona je s t sieczką lub mchem 
dla ciepła. Nad bram am i znajdują się szerokie okna dające stajni 
światło dostateczne. «

Kiedy owoce są najsmaczniejsze?
Jednem  z najtrudniejszych zadań dla hodowcy owoców je s t:  

oznaczyć czas, kiedy owoce powinny być zrywane, aby m iały smak 
ile można najlepszy.

Widzimy corocznie na gruszkach zimowych i wielu gatunkach 
jabłek, że czas dojrzewania na drzewie nie jest w tym  względzie 
decydującym. Bursztówka u. p. lub gruszka zimowa wcale nie jest
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sm aczną w net po zerw an iu ; dochodzą one dopiero po dłuższem  le ­
żeniu, które dla w ielu gatunków  trwa całe m iesiące, i wtedy dopiero 
zdatne są do jedzenia. Chcąc zatem  m ieć praw dziw ą przyjem ność 
z używ ania owoców ziarnow ych , trzeba wiedzieć, k iedy nadchodzi 
ich  dojrzałość po zerwaniu. Jest to bardzo tru d n em , gdyż pom i­
jając różnice gatunków  co do tego punktu, w ielk i w pływ  w ywiera  
ziem ia, k lim at i stan  pow ietrza w ciągu r o k u , tak, że ten  sam  
gatunek, stosow nie do położenia drzewa, raz prędzej, raz później 
dojrzewa. Co do owoców pestkow ych, niem niej czas zryw ania w ielk ą  
odgryw a rolę.

W iśn ia  je s t  w tedy dojrzała, gd y  przy sprzyjającej atm osferze  
nabrała w łaściw ego sm ak u , gdy jej naturalna barwa jest naj­
ciem niejszą a skórka najprzezroczystszą. W tedy najw ięcej cukru 
je s t  w m ięsie  wytworzonego i arom at najbardziej rozw inięty, i wtedy  
w iśnia je s t  najsm aczniejsza, jedzona prosto z drzewa. L utów ki są  
najlepsze w tedy, gdy po osiągnięciu  w łaściw ej barwy i dokładnej 
p rzejrzystości, jeszcze dzień lub dwa pozostają na drzewie. B ia łe  
w iśn ie hiszpańskie m ogą zostać tydzień i dłużej na drzew ie, nic  
nie tracąc na dobroci. P o  zerwaniu m uszą być zaraz użyte , gdyż 
już następnego dnia tracą sm ak i pokryw ają się p lam am i.

C zereśnie nie pow inny zostaw ać długo na drzew ie, gdyż tracą  
delikatny sm ak i zapach i nabyw ają m dłego sm aku.

S łodk ie w iśnie i tak  zw ane szk lanue (szk lan k i), nierówno na 
tern sam em  drzew ie dochodzą, i pow inny być zryw ane w m iarę jak  
osiągają naturalną barwę.

Praw ie w szystk ie  gatunki w isien kw aśn ych , m ogą bez szkody  
pozostać dłużej na drzewie, a n aw et nieco w yschnąć. Sm ak ich  
poprawia się tym  sposobem , gdyż przez u lotn ien ie wody cukier 
w ybitniej w ystępuje.

Ś liw ki i w ęgierki zryw ają s ię ,  gdy w łaściw y ich zapach naj­
w ięcej jest rozw inięty, i gdy spadają przy trząsaniu  drzew em . Przed  
użyciem  rozkłada się je  na dwa dni w izbie ow ocow ej, wtedy na­
bierają najdelikatniejszego sm aku. N iektóre g a tu n k i, jak m irabele, 
w ęgierki, m ogą w obec przyjaźnej pogody pozostać 3 — 4  tygodni na 
drzewie; w iędną one nieco w tedy, lecz stają się coraz słodsze i d e­
likatn iejsze. W ie le  śliw ek zyskuje na sm aku przez zdarcie skórki, 
gdyż w niej je s t  najw ięcej kw asu.

M orele nie pow inny dojrzewać za d łu g o , gdyż tracą na so ­
czystości. W czesne gatunki ła tw o  stają się m ączyste, i takie naj­
lep iej je s t  zrywać na kilka dni przed zupełnem  dojrzeniem , i pozo­
staw ić w ehłodnem  m iejscu, aby zupełnie d ościg ły . P rzy  zryw aniu

* 1 3 *

-



—  176 —

powinny one łatwo oddzielać się od korzonka, lecz nie mogą spadać 
za dotknięciem ręką. Chcąc otrzymać owoce dnie i smaczne, należy, 
jeśli drzewo bardzo obficie zrodziło, część owoców zerwać już 
w Maju, w ten sposób, aby między dwoma owocami została prze­
strzeń wTolua, długa przynajmniej na pa lec ; wtedy owoce mogą się 
rozwinąć do pożądanej wielkości.

Brzoskwinie, które najlżejszego dotknięcia nie znoszą, powinny 
być bardzo ostrożnie zrywane. Każde pociśnięcie robi brunatną 
plamę, od której rozpoczyna się szybkie gnicie owocu. Dla rozpo­
znania dojrzałości trzeba uważać, czy owoc nabrał barwy żółtawej 
od strony cienia. Jeśli ta  strona jest zielonawa', to owoc nie doj­
rzał jeszcze, choćby od strony słońca był najbardziej czerwony. 
Dojrzałą jest brzoskwinia dopiero wtedy, gdy m a ową żółtawą 
barwę, i gdy przez łagodne nagięcie daje się oddzielić od korzonka. 
G atunk i: Nektaryna i Brugnon zrywają s ię , gdy pojedyńcze owoce 
zaczynają z drzewa opadać. Muszą one jednak pozostać na składzie 
przez dni k ilka , dla zupełnego dojrzenia i nabrania najlepszego 
smaku. Brzoskwinie późne, które przed zupełnem dojrzeniem zrywać 
trzeba, muszą jeszcze dłużej leżeć w izbie owocowej. Brzoskwinie 
o skórce gładkiej i nektaryny, są szczególniej dobre, gdy bardzo 
powoli na składzie dojrzewają. Wiele z nich nawet dopiero wtedy 
prawdziwego smaku nabiera, gdy zaczyna już prześcigać.

U jabłek i gruszek pewnym dowodem dojrzałości jest barwa 
ziarnek. Ziarna jabłek powinny być brunatne, ziarna gruszek czarne. 
Tyczy się to w ogóle gatunków jesiennych i zimowych. Przy owo­
cach letnich nie można tego punktu wyczekiwać; największa ich 
część powinna być zrywana na kilka dni przed zupełnem dojrzeniem, 
gdyż w przeciwnym razie stają się mączyste, kaszowate. Najlepiej 
jest zrywać owoce letnie w miarę dochodzenia, lecz przed zupełnem 
doścignięciem, i składać na dni kilka do izby, dopóki właściwego 
stopnia dobroci nie osiągną. Lecz i w tym razie prędko spożytko­
wać je należy, bo łatwo przechodzą w stan mączysty, nabierają 
mdłego smaku i gniją.

W szystkie owoce zimowe dochodzą dopiero na składzie; świeżo 
zerwane są twarde i niesmaczne. W ielka reneta  angielska np. jest 
w stanie świeżym tw arda i cierpka; zaś około Nowego Koku, po 
dojściu zupełnem, nabiera przyjemnego, winnego sm aku i należy 
wtedy do najwykwintniejszych owoców stołowych. Toż samo tyczy 
się gruszek. Gruszka cesarska n. p. i wicie innych, jest w stanie 
świeżym twarda i w odnista; po kilku tygodniach dopiero staje się
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mienia je s t 6 razy, pszenicy 3 razy , owsa dwa razy większą niż po­
przednio. U praw a kartofli podniosła się tylko o jedną trzecią. S ta­
tystyka bydła wykazuje t^fsy razy większą w artość, wynoszącą z końcem 
1870 . roku 1 ,5 2 5 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów, co czyni w przecięciu 2 0 0  dolarów 
na każdą rodzinę w Stauach Zjednoczonych.

N a konsumuję zabija się cztery razy tyle zwierząt co w r. 1 8 5 0 ; 
ich wartość przedstaw ia kap ita ł 4 0 0  miljonów dolar. P rodukcja wełny 
podniosła się z 60  na  100  miljonów funtów rocznie. Produkcja b a ­
w ełny wynosi ł/a m iljona pak więcej niż w r . 1 8 5 0 , wszakże tylko 
3/ 5 produkcji z r. I8 6 0 . Upadek wykazuje kukurudza, której produkcja 
je s t o 10°/0 m niejszą, niż w r .  1 8 6 0 . M niejszą produkcję wykazują 
także: jedw ab, konopie, groch, bób, ry ż , hreczka i żyto.

W artość folwarków wzrosła razem z powiększoną produkcją. W roku 
1850  obrachowano ją  na 3 m iljardy dolarów, gdy obecnie wynosi 9 m i- 
ljardów. W artość narzędzi rolniczych by ła  wówczas szacowana na 
1 5 1 ,5 8 7 .6 3 8  dolarów, podczas gdy obecnie wynosi 3 3 6 ,8 7 8 .4 2 9  doi. 
Wielkość folwarków zm niejszyła się wszakże: w roku 1850  rachowano 
w przecięciu na jeden folwark 199 akrów , w r. 1870  tylko 1 5 3  akrów. 
Ogólna liczba folwarków (farm) wynosi 2 ,6 5 9 .4 8 5 ; z tych 6 8 7 5  mają 
mniej niż trzy akry  pow ierzchni, a 8 4 7 .6 1 4  posiadają obszar między 
20  i 50  akrów.

Z ogólnej liczby krów posiada Stan New-York szóstą część. W K a- 
lifornji liczba owiec z 1 7 .7 5 4  podniosła się na 2 ,7 6 8 .1 8 7 . Cukier p ro ­
dukuje tylko L uizjaua. Trzodę chlewną hodują przeważnie w M issouri 
i Illinois.

W  Stanach Nowej A nglji produkcja rolnicza mało się podn iosła ; 
tylko w Connecticut zwiększyła się upraw a ty toniu .

Poniższa tab lica  okazuje produkcję rolniczą Stanów Zjednoczonych 
w r. 1 8 7 1 , i jej wartość p ien iężną:

Produkta Ilość busclili Ilość akrów W artość 
w dolarach
. . .________________________

Kukurudza
Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień
Hreczka
Kartofle

990.898.000 
230,722.400

15,365.300 •
255.043.000 
' 2G,710.500

8,328.700
120,461.700

34,090.107
19,943.893

69.531
8,305.809
1,177.666

413.915
1,220.912

478,275.900
290,411.820

12,145.606
102,500.080
21,501.777

6,900.368
71,836.671

11 a z c m 1,640; 207.800 66,282.863 983,683.112

Tytoń funtów 
Siana tonn 
Bawełny pak

263,196.100
22,239.400

3,100.000

350.769
19,009.052

7,378.000

22,991.421
351,717.035
288,300.000

Summ a ogólna: upraw nej przestrzeni 9 3 ,0 2 0 .6 8 4  akrów.
„ wartości produktów 1 .6 4 6 ,6 9 1 .5 5 8  dolarów.
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.H u s z o u e  j a r z y n y .  W roku 1870., gdy oblężenie Faryża 
stawało się coraa prąwdopodobniejszem, i gdy skutkiem tych przewidy­
wań zaczęto żywność dla miasta nagromadzać*, wiele pisano w Dzienni­
kach o konserwach jarzynnych, które w ogromnych ilościach do Paryża 
zwożono. Z tego widzimy, że we Francji suszenie jarzyn jest prowa­
dzone na wielką skalę, i to nietylko na użytek wojsk, okrętów, zakła­
dów więziennych i t. p . , ale także dla dogodności restauracji i kuchni 
prywatnych. Jarzyny suszone zajmują mało miejsca, i  dla tego są do­
godne do przewozu, nie psują się łatwo, a smak ich prawie wyrównywa 
świeżym. Wypadałoby więc może i w naszym kraju zwrócić uwagę na 
tę nieistniejącą dotąd gałęź przemysłu. Jarzyny takie, podczas długiej 
zimy, byłyby pożądanym nabytkiem dla każdej kuchni, mianowicie 
w większych miastach, gdzie często brak stosownych piwnic i schowków 
nie pozwala czynić odpowiednich zapasów, a przytem, jarzyny suszone, 
nie wiele droższe od świeżych, mogłyby dać mniej zamożnym pokarm 
zdrowy i  tani, a w restauracjach zdołałyby zastąpić zbytkowe „nowalje“ , 
prawie na wagę złota opłacane. Te względy powodują nas do skre­
ślenia pobieżnego szkicu fabrykacji, niewielkiego zresztą kapitału wyma­
gającej , w nadziei, że glos nasz wywoła zajęcie i nie pozostanie bez 
skutku.

Wiemy, że prawie wszystkie zioła aptekarskie używają się w sta­
nie suszonym, przezco nietylko na działalności nie tracą, ale przeciwnie 
niektóre, jak u. p. rumianek, mięta i t. d. lepszych nabierają przymio­
tów. Ztąd możemy wnosić , że i  młode warzywa nie utracą po wysu­
szeniu żadnego ze swych składników, z wyjątkiem wody. Przeciwnie, 
są one posilniejsze i smaczniejsze od wątłych roślin przechowywanych
w piwnicach lub pędzonych przez zimę w inspektach ; o tern przekonano 
się najdokładniej na zielonej fasoli. Dla ochrony od zepsucia musi 
atoli wysuszenie być dokładne i zupełne.

Do suszenia młodych warzyw, jak n. p. grochu, fasoli, marchwi, 
selerów, szpinaku, liści pietruszki, cebułi i t. d. potrzebną jest przede- 
wszystkiem stosowna suszarnia. Budowa jej jest łatwa i nie kosztowna. 
Ogrzewać ją  można zwykłym niskim piecem ciągowym z cegły, lub apa­
ratem z rur kaloriferowycb. W pierwszym razie piec powinien mieć 

centimetrów wysokości i szerokości, metr długości. Na niego stawia 
się szafa z drzewa jodłowego, bez dna, wysoka na jeden metr. Wewnątrz 
szafy znajdują się półki, które można wyciągać^ a na nich w cienkiej 
warstwie układa się. warzywa. Półki stanowi rama, na której rozpięta
jest gęsta siatka z nici konopnych, lub plecionka z trzciny hiszpańskiej. 
Dla Dależnego przeciągu , który jest koniecznym do uprowadzenia po­
wstającej pary, zrobiona jest z przodu szafy u dołu szczelina, a na
wierzchu szafy utwierdzone są dwie rury, z blachy cynkowej, mające
TO centimetrów długości , a 10 centim. średnicy. Zresztą szafa musi 
hyć tak szczelnie zbudowana, aby powietrze żadnym innym otworem do­
stawać się do wnętrza nie moglę. Szafa taka mOże być zastosowana 
do każdej kuchni, i po skończeniu gotowania potraw można ją ustawić 
i używać każdodziennie.

Przy ogrzewaniu ruram i, prowadzącemi gorącą wodę lub gorące 
powietrze, co używa się przy fabrykacji na wielką skalę, budowa szafy
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je s t nieco odmienna. Robi się ją  z desek jod łow ych , nie smolnych 
(żywicznych), grubych na 3 */a centimetrów. Wysokość szafy (w świetle) 
wynosi 1 ,72  m etra, szerokości 1 ,37  m e tra , grubość 81 centimetrów.

W  takiej szafio znajduje się 16 oddziałów, z których każdy za ­
wiera dwie ram y. N a dnie szafy spoczywają rury kaloriferu, oddalone 
na 46 centimetrów od najbliższej- ram y. Powietrze wpływa cienką 
szczeliną, ogrzewa się przez zetknięcie z ruram i, przechodzi przez wszy­
stkie warstwy jarzyn, i nasycone p arą  uchodzi m ałą szczeliną , zuajdu- 
jącą  się w rurze, unieszczouej na szczycie szafy.

Podczas suszenia ram y często się zmienia, w miarę tego, im wiecej 
już wody utraciły , trzeba je  przenosić bliżej ru r ogrzewających. Ta 
m etoda daje wielką oszczędność opalu.

Ja rzy n ę  do suszenia przeznaczoną należy stosownie przygotować. 
Polega to przedewszystkiem na oczyszczeniu z ziemi i oddaleniu miejsc 
zepsutych. Zieleniny suszą się wprost, a następnie rozdrabniają na sto­
sownych sitach, dla osiągnięcia tego stanu (posiekania) w jakim  są 
używane. Suszenie ich , jakoteż warzyw liściastych (jarm użu, szpinaku), 
powinno się dokonywać w niezbyt wysokiej tem p era tu rze ; dla innych 
ja rz y n , jak  m arch w i, kalarepy, potrzebną je s t tem peratu ra  6 0 °  Cel. 
i wyżej. »

Te jarzyny, które potem wprost gotowane i na  stół podane być 
m ają, należy przed suszeniem w tenże sposób przygotować, w ja k i przy­
rządza się świeże do gotow ania. K raje się je  ile możności cienko, dla 
łatw iejszego wysuszenia. Zieloną fasolę najlepiej ługować przedtem
w sposób następny: pokrajawszy fasolę, wrzuca się ją  do kotła z gorącą 
wodą, i dodaje kaw ałek krystalicznego węglanu sodowegor, zagotowywa 
szybko, wydobywa przetakiem , rozkłada na sitach aby co prędzej ociekły, 
rozpościera na ram ach i suszy przy 5 5 — 60° Cel.

Z kartoflami postępuje się inaczej. Surowe kartofle , dokładnie
wymyte i oskrobane, k raje  sję w cienkie p lasterki i natychm iast wrzuca 
w gorącą w odę, az dopóki się nie ugotują. Zagotowanie trw a bardzo 
krótko, poczem wyjmuje się przetakiem , kładzie na  ram y opatrzone
siatką, a  gdy zew nątrz ile możności oboschną, wsuwa się ramy do szafy 
i suszy mocno w wysokiej tem peraturze.

Suszone jarzyny  nie tracą  arom atu i sm aku naw et po kilku latach. 
Prasowane w puszkach blaszanych rozchodzą się po całym świecie. P jzed 
użyciem do kuchni wrzuca się je  na kilka godzin w wodę aby nasiąk ły , 
poczem gotuje się jak  zwykle.

C’o ro b ić  przez z im ę  z w o la m i r o b o c z y m i?  Na
to pytanie odpowiada W. 1. Ztg. na podstawie odnośnych prób. „N ieraz 
zachodzą w głowę gospodarze w większych m ajętnościach, gdzio głównie 
wolami się robi, co z uadliczbowemi robić w zimie. N iektórzy sądzą , 
że lepiej je s t woły w jesioni po robocie przedać, a  na wiosnę inne 
kupić , inn i znów przęm awiają za stawianiem ich na w y p a s , inni 
w końcu są za przezimowaniem na skąpej paszy aż do wiosny. W tym 
to przeto celu dowiedzenia s ię , czy warto przez zimę woły utrzym ywać 
skąpą paszą , zadowolniając się tylko samym nawozem, robiono próby 
w stacji doświadczalnej Pommritz,. których główne wyniki podajemy'.
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Za podstawę w przeprowadzeniu próby przyjęto, żeby dawać wolom 
dziennie tyle paszy, ile jej do sytości potrzebują, potem zaś aby za­
chowując tę samą ilość paszy, zmniejszać od czasu do czasu stosunek 
je j składników pożywnych, aż póki się nie dojdzie do zamierzonego 
celu, t. j.  póki się nie dociecze jakiej paszy, tak co do ilości, jak i co 
do skiadu potrzeba, aby woły w stanie należytym utrzymać.

Próbę robiouo na czterech wołach. Do 7. listopada były one 
w robocie, a odstawione dostawały do 13. listopada tę samą co poprzód 
karmę, złożoną z 4 fn t. grysu żytuiego, 2 fu t. makuchu, 20 fn t. siana 
i 9 fnt. tryn. Gdy próbę zaczęto, wszystkie cztery woły były 
w dobrem ciele. Próba zaczęła się 14. listopada. Dawano każdej 
sztuce przez cały czas trwania próby po 1/ 1 fn t. siana na 100 fn t. 
wagi żywej. Resztę karmy składały b u ra k i, słoma owsiana i plewy, 
a w pierwszym perjodzie makuchy. Karm dziennie ważono podzieloną 
na trzy dania. Wody dostawały woły ile chciały. Toż samo i soli do 
lizania.. Ważono je co dwa dni przed południem przed drngiem 
daniem.

Rezultat był następujący: 1. Gospodarz jest w stanie utrzymać 
wola, stosownie do wagi jego, za 20 do 25 ot., czyli w przecięciu 
za 221/2 ct. (W oły do próby* użyte ważyły gdy próbę zaczynano 1263, 
1278, 1297 i 1523 funty, zaś przy końcu próby 13. marca ważyły 
1399’ 1364, 1326 i 1612 fn t.) 2. Wola można utrzymać dziennie 
25 —  32 funtami karmy, mającemi 17 ł / ln— 223/4 fnt. suchej substancji, 
czyli na 100 fn t. wagi żywej potrzeba l 6/s —  2 fu t. karmy.

Obliczając karmę podług tego co nas samych kosztuje, wypadnie 
koszt jeszcze- mniejszy. Oczywiście, żo tam gdzie karm tę w oły wyprze­
dawszy, innem użytkowem bydłem spieniężyć chcemy i sposobność mamy, 
trzeba za miarę brać cenę po jakiej nam się pasza w tym wypadku 
opłaca. Obliczenie na tej podstawie przeprowadzone wykaże nam wów­
czas, czy korzystniej jest woły przedawszy, karmą ich inny użytkowy 
inwentarz utrzymywać, czy też ua skąpej paszy woły przezimować."

P r a y r z ą d  <1® d o j e n i a  k r ó w .  Pod powyższą nazwą
ogłosiło „Towarzystwo akcyjne*, dla wyrobu tych narzędzi ŵ  Ameryce 
z a ło ż o n e , pojawienie się nowego apparatu, mającego w zupełności dojenie 
ręką zastąpić.

•  O zaletach i niedogodnościach tego czytamy w Ldw. Ztng. co
następuje:

Przyrząd wprowadza się w dójkę bardzo łatwo i bez najmniejszego 
ho lu ; nawet dziecko rnożo tę czyuność wykonać , lecz trzeba posiadać 
dość zręczności, aby włożenie odbyło się szybko, przyczem należy skopek 
ciągle trzymać pod przyrządem, gdyż po założeniu mleko wypływa bardzo 
prędko i  część jego może być straconą.

Przyrząd jest ta n i,  prosty, wygodny, i nie dający się niczern za­
stąpić w wypadku chorób wymion i dojek. Możua za jego użyciem 
wydoić mleko do ostatniej k ro p li, przyczem jednak trzeba jedną ręką 
lekko wymię guieść ku górze i na tę czynność czasu nie żałować.

Stanowi on dalej wyborną kontrolę co do samego wydojenia , i
w wielkich mleczarniach byłby niezbędnym dla dozorców.
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D o  s t ron  u jem nych  przedewszystkiem zaliczamy osłabienie  m ięśni  
zam ykających  przewody m le c zn e ,  k tóre  przy  d łuższem  używ an iu  p rz y ­
rz ąd u  j e s t  n ieuchronuem .

P o w tó re ,  s t r a t a  czasu  przy  dojeniu a p a ra te m  j e s t  ogrom ną.  W y ­
dojenie ręczne okazało  się  t rzy  razy  szybszem, przy  równej dok ładności ,  
k tó rą  um yśln ie  kontro low ano  ta k  a p a ra te m  ja k  i powtórnie  dojąc  ręką.

Z tego wynika ,  że p rzy rząd  ten  ty lk o  t a m  w prowadzony być może, 
gdzie wielka ilość krów j e s t  u t r z y m y w a n ą ,  a  m ało  rą k  do do jen ia  się  
zna jdu je .  W  razach  choroby wym ion z a ś ,  p rzy rząd  ten  oddaje  w ie lk ie  
u s łu g i  i k a żd y  właściciel  obory pow in ienby  choć jed n ą  sz tukę  mieć u 
s iebie  od przypadku .

Miejmy nadzieję,  że wys taw a wiedeńska dostarczy  n a m  czegoś 
ulepszonego w tym  względzie, a  wtedy będziemy mogli  odrzucić p rzy rząd  
am erykańsk i,  k tóry  kosz tu je  C z ł r .  2 5  cut.  , i p rzy  swej taniości,  j e s t  
za drogi względnie  do swego przeznaczenia .

W iadom ości b ieżące.

P r o g r a m  piątej wystawy owoców i roślin ,  u rządzonej  przez 
Towarzystm o ogrodniczo-sadowuicze lwowskie, w ogrodzie  bo tan icznym  od 
dn ia  2 5 .  do włącznie  2 9 .  w rześn ia  1 8 7 3 .

A . Cel wystawy. W ystaw ę  u rz ąd z a  się w celu : a  (uzyskan ia  po­
g ląd u  n a  hodowane w k r a ju  naszym  ja rzy n y ,  owoce, krzewy, szczepy, 
kwiaty ,  nas iona  ogrodowe, tudzież na rzędzia  i wszelkie  inne  przedmioty  
ogrodnictwa,  pszcze ln ic tw a i jedw abu ic tw a .

b)  p o znan ia  osób z zam iłow aniem  tru d n iący ch  się postępowem 
gospodars tw em  ogrodowem, lub  in n ą  z powyżwyraienionych g a ł ę z i ;

c) dowiedzenia  się  o miejscach i okolicach, w k tó ry ch  na jlepie j  się 
u d a ją  pewne g a tu n k i  owoców, j a rz y n ,  kwiatów, drzew, krzewów, nas ion ,  
albo gdzie  kwitnie  pszczelnictwo i jedw abn ic tw o  ;

d )  rozszerzenia  zam i ło w an ia  i postępowej u p ra w y  gospodark i  w po ­
wyższych g a łęz iach ;

e )  zachęcenie do z ak ład a n ia  bazarów ogrodniczych ,  a szczogólnie 
do rozg a łęz ian ia  produkcyj  w ła sn y c h  nas ion .

B .  W aru n k i  wystawy. 1. Każdy może owoce, ja rz y n y ,  nasiona,  
kw ia ty  ścięte lub w wazonach, d rzew a  lub  inne rośliny,  tudzież  płody, 
narzędzia  i przedm ioty  należące do ogrodnictwa,  pszczeln ic twa lub jed w a-  
bn ic tw a  wystawiać,  —  przed tem  jed n a k  powinien  do d n ia  17 .  W rześn ia  
r .  b. zawiadomić Z arząd  T ow arzys tw a  sadowniczego o swoim zam iarze  
p isemnie ,  ozuacza jac  jednocześnie ,  jak ie j  przes t rzen i  w stopach k w a d ra ­
towych praw dopodobn ie  po trzobyw ać będzie.

2. Każdy z wystawiających może wystawiać  ty lko  te  p rzedm io ty ,  
k tóre  wypielęgnował lub  wytworzył  w ła sn ą  pracą ,  n a  swoim w łasn y m  
lu b  dzierżawionym gruncie ,  lub w sw ojem  m ieszkan iu .  W razie  z a c h o d z ą ­
cej w tej m ierze  wątpliwości,  roz s t rzyga  zarząd  T ow arzystw a  w poro-

Iioluik. Tom X III . 14
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zumieniu z komitetem wystawy, a jeźli uzna za potrzebne, ogłosi publi­
cznie imię tego, który wystawił przedmioty pochodzące z rąk obcych lub 
wypielęgnowane obcem staraniem.

3. Katalog (golowy będzie drukowanym; ażeby więc wszyscy wy­
stawiający byli w nim umieszczeni, potrzeba, ażeby każdy do oznajmie­
nia swego dołączył imienny spis przedmiotów które wystawić zamierza, 
a zarazem oznaczać te, któro przeznacza do sprzedaży. Cena musi być 
uwidocznioną tak w spisie jako też na wystawionych przedmiotach.

4. Każdy z wystawiających, bez różnicy czyli do Towarzystwa sa­
downiczego należy lub nie, ma prawo do nagród, niewyłączając prywa­
tnych ani handlujących ogrodników.

5. Przyjęcie i ustawienie przedmiotów nadesłanych, odbywać się 
będzie przez trzy dni a mianowicie od 23 do 25. września r. b. włącznie. 
Ścięte rośliny, jako to : bukiety, świeże i zasuszone kwiaty, gałązki i tp. 
przyjmowane będą dnia 25. września. Przedmioty wystawy obowiązanym 
właściciel jest dostawić własnym kosztem na miejsce wystawy — naresz­
cie i odebrać, jeżeliby rzeczone przedmioty nie zostały sprzedane po 
ukończeniu wystawy.

6. Przyjęciem i wyznaczeniem miejsca, zajmuje się ustanowiony 
do tego Wydział wystawowy.

7. Wystawione przedmioty mogą być odebrane przed końcem wy­
stawy tylko w razach koniecznych, uznanych przez Wydział wystawowy.

8. Dozorowanie i pielęgnowanie przedmiotów wystawy jest obo­
wiązkiem wystawiających właścicieli, bowiem niepodobna jest Wydziałowi 
zaręczać za uszkodzenia lub straty, lubo wszelkich dołoży starań, ażeby 
zapobiedz ile możności szkodom.

9. Przyznanie nagród odbędzie się w pierwszych trzech dniach 
wystawy przez sąd specjalny, złożony przez Zarząd Towarzystwa, poczem 
zostaną ogłoszone nazwiska tych, którzy nagrodę otrzymali. Wysokiemu 
c. k. Ministerstwu rolnictwa, W. Wydziałowi krajowemu i Kadzie gmin­
nej miasta Lwowa wolno jest wziąść udział przy tym sądzie przez za­
mianowanego delegata.

10. Rozdzielenie nagród, których jakość i ilość ogłoszoną będzie 
późniejszem doniesieniem, nastąpi ostatniego dnia wystawy o godzinie 
4tej po południu. Tegoż samego dnia po południn o 5tej godzinie 
sprzedawane i wylosowane zostaną publicznie te przedmioty, które wy­
stawiający do sprzedaży przeznaczyli.

Nowa żniwiarka „W arszawianka44 poinysiu p. 
Cirubifiskiego. W szystkie pisma warszawskie podały wiadomość 
o nowej tej żniwiarce, która odbyła próbę na półach wsi Otrębusy o trzy 
mile od Warszawy. Nowością w tej maszynie jest, iż zamiast systemu 
kół zazębionych, jak  przy wszystkich maszynach żniwnych dotychczaso­
wych, motorem przyrządu tnącego t. j. piły, jest koło bębnowe, któ-e 
służy zarazem za kolo biegowe. Tym sposobem unika się psucia trybów, 
które tak często się zdarza. Byłoby to ważnem ulepszeniem i pewnie 
zapewniłoby nowej tej żniwiarce przyszłość, zwłaszcza w połączeniu 
z zaletą jej drugą t. j. lekkością, gdyż waży tylko 720 funtów polskich. 
Ma ona jednakże w dzisiejszym swoim stanie ważne niedogodności, jak
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się pokazuje ze sprawozdań, a czy się wynalazcy uda je usunąć, czas 
okaże. Przypuszczać należy, że mu się to powiedzie, gdyż ma wytrwa­
łość, a słusznie powiada w sprawozdaniu swem Gaz. rękodz. przem .: 
„kto przymiot ten posiada, cel zamierzony zawsze osięgnie“. P. Gra­
biński bowiem już od lat sześciu pracuje nad swoim pomysłem i już 
cztery żniwiarki w ruch wprowadzał z kolei, a z tych dwie zrobione 
były w fabryce hr. Zamojskiego na Solcu, jedna w Bliżynie, jedna w P a­
bianicach. Ta z kolei piąta, którą teraz wyprowadził do próby, robiona 
jest w fabryce p. Woroncowa-Weljaminowa. Słabe strony tej maszyny 
są : Wązkość przyrządu do ciocia, bo zaledwo trzydzieści kilka cali, od­
kładanie niezupełnie równo i zbyt bliskie, tak żo konie za drugim obcho­
dem tratu ją po garściach, w końcu samo nawet cięcie nie ma być bez 
zarzutu, gdyż jak pisze korespondent Gaz. roi. przern. zostawały smugi 
zboża z zaledwo strącouemi kłosami. Było to zapewne na życie pole­
głem, gdy żniwiarka szla w kierunku poległego zboża, albo też w po­
przek takowego. Jestto wada zresztą wszystkich prawie żniwiarek do­
tychczasowych, że przy bardzo poległem zbożu,, tu  i ówdzie pozostają 
smugi zbyt długo uciętej słomy. Życzyćby należało aby p. Grabińskiemu 
powiodło się ulopszeuie swej maszyny, która przez pojedynczą konstruk­
cję , lekkość i taniość (podobno kosztować ma 250 rubli) mogłaby być 
bardzo dla nas praktyczną. Donoszą też już pisma war. że p. Grub.ń- 
skiemu jacyś amerykańscy przedsiębiorcy świetne robią propozycje za 
odstąpienie im pomysłu swego na własność. Dodać w końcu tylko m u­
simy, że i przy próbie w Otrębusacb, jak  prawie przy wszystkich pró­
bach u nas robionych, okazało się to niedbalstwo, ten brak ścisłości i 
badawczości, który nieomal staje się charakterystyczną cechą wszystkich 
naszych czynności. Pole bowiem próbne nie było wymierzone, czas dzia­
łania nie obliczony, słowem jak dobrze pisze K ur. roi. „W arszawianka 
cięła sobie bez żadnego celu, że się tak wyrażę; zamiast żeby odmierzyć 
jakąś przestrzeń i wyżąć ją  w danym przeciągu czasu, jeżdżono tu  
i ówdzie, tak, że nie można było w żaden sposób zdać sobie sprawy 
z szybkości działania.“ Kzecżywiście jest to smutnym faktem, świadczącym 
o naszem konserwatywnen lenistwie, że nie możemy żadnej rzeczy zrobić 
na ścisłej rachunkowej podstawie, lecz tylko lekko od ok a; jaki też fun­
dament, taka też najczęściej i budowa.

P relek cje  w półroczu zim on ciu  1873/74 ua 
uniw ersytecie roln iczym  w W iedniu . Półrocze zaczyna 
się 1. października a kończy ostatniego lutego. A . Naulci przyrodnicze. 
Fizyka eksperymentalna. Prof. Dr. Pierre. —  Klim utologja: Dr. Hann.
—  Chemja doświadczalna : prof. D r. Zoeller. —  Mineralogja: prof. Dr. 
Hochstetter. —  Nauka o ziem i: prof. Dr. Zoeller. —  Fizjologja roślin : 
prof. Dr. Wiesner. —  Grzyby pasożytne: prof. Haberlandt. —  Zoologja: 
prof. Dr. Bruhl, prof. Dr. Kornhuber. •—• Entomologja : Dr. Brauer.
—  Fi/.jologja zwierząt: prof. D r. Wilckens.— B. Gospodarstwo społecz­
ne i  Prawodawstwo. — Nauka gospodarstwa społecznego: Prof. Dr. 
Neumann. —  Prawodawstwo agraryjne, D r. Lentner. — Ekonomika na­
rodowa i statystyka handlu zbożowego, prof. Dr. Neumann. —  C. N a­
uki saicodowe. Hodowla roślin : prof. Haberlandt. —  Szczegółowa upra­
wa roślin. Dr. Deurer. —  Chów owiec, prof. Dr, WUckens.   Mle-

14*
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rzarstwo, tenże.—  Cboroby zwierząt, domowych, prof. Dr. Brnckmuller. 
—  Publiczne staranie około utrzymania zdrowia, prof. Zoeller. —  N a­
uka o maszynach i narzędziach gospodarskich, prof. Dr. Perels. — 
Budownictwo gospodarskie, prof. Dr. Dodcrer. —  Technologja chemiczna, 
prof. Schwackhófer. — Nauka o meljoracjach, prof. Dr. Perels. — 
Administracja gospodarska, prof. Hecke. — Encyklopedja leśnictwa: 
prof. Dr. bar. Seckendorf. —  D. Ćwiczenia 'praktyczne. Praktyka che.
m iczna: prof. Dr. Zoeller. —  Praktyka ckem. techniczna: prof.
Schwackhófer. — Praktyka zwierzęco-fizjologiczna: prof: Dr. WUckcns, 
— Praktyka gospodarska, prof. Haberlandt. —  Praktyka gospodarstwa sp >- 
lecznego, Dr. Oncken. —  Prócz tego mają słuchacze uniwersjtetn rol­
niczego możność słuchania odczytów filozoficznych i historycznych na c. k. 
nniwersytecie i akademji technicznej.

Ha wystawę międzynarodową koni w7 W iedniu
zameldowano do 15. lipca 417 sztuk. D la tych koni zamówiono 134 
boxów t. j. odosobnionych klatek, za których każdą płaci się po 50 zlr. 
postajennego. Reszta koni stać będzie w klatkach zwykłych. Z Austrji 
zapisano koni 239 a 61 klatek, z W ęgier 95 koni a 53 klatek, z Nie­
miec 29 koni a 16 klatek, z Rosji 12 koni a 4 klatek, z innych krajów
42 koni. Wielka ilość zamówionych boxów pozwala wnosić, iż między
wystawionemi będą sztuki wysokiej wartości.

Międzynarodowe wyścigi konne w Wiedniu tworzyć 
mają także jedną z uroczystości, połączonych z wystawą. Odbędą się one
w dwóch dniach, mianowicie 23. i 25. sierpnia. Na pierwszy dzień wy­
znaczonych jest sześć nagród, tj. nagroda cesarska w ilości 3000 zlr., 
bieg l 1/ ,  mili, zapisanych 27, pomiędzy któremi hr. Aug. Potockiego 
koń „Red Rover,“ hr. Stefana Zamojskiego „C satar;“ 2 nagroda arcyksiążat 
w ilości 2000  zlr., bieg ]/a mili, zapisanych 22; nagroda wystawy 
w ilości 1500 złr., oprócz daru honorowego wartości 100 z lr., bieg l 3/4 
mili, 36 zapisanych, pomiędzy któremi hr. Stef. Zamojskiego „W esta;“ 
czwarta nagroda dam z darem honorowym . wartości około 2000 złr.,
bieg 1 mila, 7 zapisanych ; piąta nagroda diakoni czysto-wschodniego pocho­
dzenia w ilości 25000 zlr., zapisany tylko 1 koń lir. Kińskiego ,;H adudy;“ 
szósta nagroda obywateli wiedeńskich w ilości 3500 złr., z darem ho ­
norowym wartości 500 złr., bieg (steeple chase) około 4 mile, zapisa­
nych 19. Na drugi dzień wyznaczonych jest 4 nagród, mianowicie na­
groda przemysłowców w ilości 4500  zlr , z darem honorowym wartości 
500  zlr., bieg 2 mile, zapisanych 30, między któremi znowu „Red Ro- 
ver“ lir. Augusta Potockiego i „W esta“ lir. St4 Zamojskiego; druga na­
groda Terial Stakes 2000 z l r . ,  bieg 3/4 mili, zapisanych 1 5 ; trzecia 
nagroda t. z. Freudenauer 3700 zlr., z darem honorowym wartości 300 
złr., bieg l ’/4 mili, zapisanych 31, pomiędzy któremi „Red Rover“ lir. 
Aug. Potockiego i hr. Stanisława Zamojskiego „C satar“; czwarty bieg 
Steeple-chase 3 mile z nagrodą 1800 zlr. i darem honorowym wartości 
200  zlr., zapisanych 13. (D. P.)

Prawo poborowe na konie. Z dniem 14. czerwca b. r. 
ogłoszono drukiem prawo sankcjonowane przez cesarza, dot yczące pokry-



cia potrzeb arrnji w koniach w razie uruchom ienia wojska i obrony k ra ­
jow ej. Z tej ustawy podajemy następujące ważniejsze ustępy. 1. W  razie  
uruchom ienia siły  zbrojnej następuje na rozkaz cesarza pobór potrzebnych 
koni, pizyczem posiadacze koni są obowiązani oddać władzom swoje do służby 
wojskowoj zdatne konie za odpowiednem wynagrodzeniem na wezwanie urzę 
dów politycznych. 2 . Potrzebną nad stan  pokojowy ilość koni do postawienia 
wojska na stopie wojennej, która to ilość z wspólnego budżetu ma być 
zakupioną, podaje podług każioczasowego O rdre de batad le , m inister 
wojny wówczas obydwom ministrom  obrony krajowej obu części państw a. 
E epartycja na obie połowy państw a odbywa się jak  na teraz stosunkowo do ilo­
ści ogólnej koni, jaką w ykazał spis koni z dnia 31 . g rudnia  1 8 6 9 , j e ­
dnocześnie ze spisem ludności dokonany, 3. Ilość koni jak a  przypada na 
pojedyncze królestw a i k ra je  w Radzie Państw a reprezentow ane, u s ta n a ­
wia m inister rolnictwa w porozum ieniu z m inistrem  obrouy krajowej, na 
podstawie ich zasobności. Dalszą repartycję robią władze polityczno k ra ­
jowe w porozumieniu z komendami jenera lnem i. 4 . Przystaw ę i dobór 
! oni dokonują mięszaue komisje, które się na początku każdego roku 
ustanaw ia. 5 . Ci posiadacze koui, którzy na wezwanie, koni swoich nie 
przystaw ią, zmuszeni do tego być mają., a w razie gdy swego n ie s ta ­
w ienia się uspraw iedliw ić nie mogą, w ładza polityczna nak łada  na nich 
karę do 100 z łr . (za każdego niestawionego konia). Prócz tego ponoszą 
oni koszta tej przym usowej przystaw y. 6 . Cenę wziętych koni wypłaca 
zaraz komisja gotówką właścicielowi. 7. Gminy okręgu poborowego mogą 
także dobrowolnie przystaw ić wypadającą na nie ilość koni, dla uniknie 
nia przymusowego poboru. W takim  razio wypłaca się za każdego p rzy ­
jętego konia o 1 0 %  wyższą cenę remontową. Konie jednakowoż mają 
być tak trzym ane w pogotowiu w tym razie, aby w 48 . godzinach mo­
gły  być przyprowadzone. 8 . M inister obrony krajowej ze swej strony 
oznacza co rocznie ilość koui, jak a  je s t potrzebną w razie uruchom ienia 
obrony krajowej. — Praw o to nab iera  mocy wykonawczej od chwili, 
jak  i w krajaeh korony węgierskiej, przejdzie w sposób konstytucyjny 
prawo poborowe na konie, polegające na tych samych zasadach.

Wywóz bydła do Prus. Podług najnowszego ogłoszenia 
„ A m tsb lattu" wyszło dla rejencji wrocławskiej prawo dotyczące przywozu 
i przewozu byd ła  rogatego i innych odżuwaczy z zagranicy. Co do A u- 
s trji, to przywóz wielkiego, stepowego bydła z A ustrjo-W ęgier je s t zu­
pełnie do czasu wzbronione. Przywóz innego bydła z A ustrji, tudzież owiec, 
kóz i innych odżuwaczy, dopuszczony jes t pod pewnemi w arunkam i. 
Dalsze postanowienia dotyczą przywozu pojedynczych zw ierząt z wolnych 
od zarazy nadgranicznych powiatów, tudzież przywozu skór, szczeci, łoju, 
m leka, m asła  i i. p.

Wspólne zak ujtna nasion doborowych. Tylekroć po­
ruszaliśm y już  w R olniku kw estję nasion, zwłaszcza pastewnych, i przy­
taczaliśm y podług badań niezmordowanego na tern polu D r. N o b b e ,  
ja k  rzadko nasiona te są należycie oczyszczone i posiadające dostateczną siłę  
kiełkow ania. Jedynem  na to lekarstwem są stacje próbne, gdzieby można 
nasiona dawać do zbadania, a  obok tego łączenie się dospodarzy w większe
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spółki w celu sprowadzenia nasion, dawałoby takiem u konsorcjum mo­
żność wyszukania przy zakupnie firm  najznakomitszych i d ijącycli wszelką 
możliwą rękojmię swej rzetelności.

Otóż teraz znachodzimy w piśmie „Laudw . C en tra lb la tl“ doniesie­
nie, że w K o p e n h a d z e  zawiązało się stowarzyszenie, k tó re  wszedłszy 
w stosunki z najznakomitszem i handlam i nasion w Europie, podejmuje się 
dostarczyć gospodarzom duńskim nasion doborowych. P rzy tem  staraniem  
tow arz. będzie, sprowadzać nasiona te z krajów klim atem  najbardziej do 
Danji zbliżonych aby nie narażać gospodarzy na s tra ty  wynikłe z uiep: z zi­
mowania roślin do innego klim atu przywykłych. Ceny także nasion mają 
być przy zakupnie w większych ilościach, jak  je towarzystwo wykonuje, 
tan ie  i prawdopodobnie b ę lą  one co najwyżej równe tym , jakie  gospo­
darze p łacą  teraz za nasiona wątpliwej jakości i pochodzenia.

Aby uczestniczyć w tom zakupnie, trzeba zameldować potrzeb swoją 
najdalej do 1. Stycznia każdego roku. W ydanie nasienia następuje za 
w ypłatą w gotówce, a dla u łatw ionia gospodarzom stosunków z tow a­
rzystwem, takowe potworzyło ajencję po k ra ju . D o nasion jakie  tow arzy­
stwo zakupuje, należą tylko pastewne i to tylko główne gatunki koni­
czyn i traw .

Także i w Saksonji wzięto się do wspólnego zakupyw ania nasion 
pastewnych, i tak  towarzystwa gospodarcze w N o s s e n  i w N e u b o d e n -  
b a c h  postanow iły rozpisać konkurs na oferty znacznych ilości gw aran­
towanych co do swej dobroci nasion.

Ogólna wystawa płodów rolniczych w Warsza­
wie. Dla urządzenia w W arszawie, za najwyższem zezwoleuiom, w je s ;eni 
1874  roku , Ogólnej wystawy płodów rolniczych , JW . hrab ia  nam ie­
stn ik  K rólestwa raczył utw orzyć, pod prezydeucją gubernatora  warsza­
wskiego, jenera l-m ajo ra  barona M edema, oddzielny komitet, do składu 
którego proszeni zostali w im ieniu JW . hrabiego następujący członkow ie: 
Zarządzający izbą skarbową warszaw ską, rzeczywisty radca, stanu , M i­
chałowski; wice gubernator w arszaw sk i, radca stanu  D a n ilo w ;  
zostający przy nam iestniku, kam erjunkier dw oru Jego Cesarskiej 
Mości, hrabia J ó ze f Zam ojski;  kam erjunkier dworn Jego Cesarskiej 
Mości, h rab ia  Aleksander Berg; profesorowie cesarskiego warszawskiego 
un iw ersy tetu : Chemji —  Popów; B otanik i — A leksandrow icz ; Inspe­
k tor szkoły wyższej rzemieślniczej w Łodzi, Dobrowolski; docent in sty ­
tu tu  gospodarstw a wiejskiego i leśnictwa w Nowej A łeksandryi, Gudkoiv; 
zarządzający dobram i tegoż insty tu tu  K u b ick i; dyrektor tu tejszej szkoły 
w eterynarji, Z e im a n ; profesor tejże szkoły Koz ic rudzki;  były profesor 
cesarskiego warszawskiego uniw ersytetu, L a n g e r ; były profesor byłej 
szkoły głównej warszaw skiej, Jakob N a ta n so n ; zostający przy m inister­
stwie finansów i zarządzający korespoudoncją kom itetu przemysłowego 
warszawskiego, radca stanu  Blum enfeld;  budowniczowie w olno-praktyku­
jący : W oliński, Zochoivski; właściciole ziemscy : gubernji w arszaw skiej: 
pp. J a n  Górski, S tanisław  W ołowski, B ernard  Handke, W łady­
sław  Wolf, Ludw ik R o ssm a n ; gubernji piotrkowskiej : Aleksander  
Ostrowski; gubernji s ied leck iej: hrabia Aleksandrowicz.
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K ancelarja kom itetu urządzoną została w lokalu zajmowanym przez 
kancelarją warszawskiego kom itetu przemysłowego, w gm achu byłych 
dyrektorów  skarbu, obok banku polskiego.

Zarządzanie korespondencją komitetu przyjął na siebie członek te ­
goż, radca stanu  Blumenfeld. (Kur. Roln).

Staii urodzajów.
Z G a l i c j i  skąpe bardzo otrzym aliśm y doniesienia:

W  CzortkowsJciem nad Seretem  (20. sierpnia). Wyniki omłotów 
dowodzą, jak przesadzone były nadzieje dobrych w tym roku urodzajów. 
W ielka ilość poczerniałych próżnych kłosów w p s z e n i c y ,  pochodząca 
z uszkodzenia przez owe żółte robaczki, wpływa tak dalece na wydatek 
ziarna, że miejscami zaledwie ośm garncy kopa średniej więzi wydaje; 
wybitniej okazuje się ta  klęska na naszych czarnych wyżynach — zboże 
z uboczy glinkowatych mniej jest uszkodzone. Jako przeciętny żbiór 
pszenicy w naszych stronach uważać można 7 korcy ziarna z morga. 
Pod względem wagi i dorodności ziarna nie pozostaje nic do życzenia. 
Czerwona pszenica z glinek waży 178 fnt., mówią nawet o 180 Int. 
Ż y t o  wydaje również licho i nie wszędzie jest dorodne. Przeciętnie 
nie można liczyć nad 6 korcy z morga. Jęczmienia i owsy urodziły 
się dobrze —  i zdaje się że będą namłotne. Hreczka spalona w kwiecie 
obiecuje bardzo mało ziarna. Ziemniaki w naci dotąd piękne, za­
wiązków pod krzakiem jest dużo, lecz bardzo drobne, z powodu posuchy; 
spodziewamy się miernego urodzaju. Kukurudza opóźniła się w rozwoju 
z powodu zimnej wiosny, dużo jest próżnych łodyg, cienka a miejscami 
zaledwie przędzie; urodzaj będzie lichy. Przy takim stanie rzeczy, 
musiały się ceny podnieść, a z niemi i ochota do kupna. Za pszenicę 
gotową płacą po 10 złr. 50 ct., żyto 6 złr., na ziemniaki dotąd nie ma 
ceny pieniężnej, a zawarte transakcj e odnoszą się tylko do zamiany 
na okowitę. Za korzec 40 garncowy ofiarują 5 1/, kwarty okowity. 
Cena okowity idzie z dniem każdym w górę , za nową na zimowe 
miesiące płacą po 1 złr. 5 ct., za starą 1 złr. 80 ct. za garniec. 
Przygotowanie roli pod oziminę bardzo idzie tępo z powodu posuchy, 
w wielu . miejscach zaprzestano orki, bo zamiast odsypki odwala się 
gruda; jeżeli nie będzie deszczu, a wcale się nań nie zanosi, to można 
się obawiać o los przyszłych ozimin. Nowych maszyn nie było w użyciu.

W  TarnopolsJciem Jcolo G rzy matowa (15. sierpnia). Pszenicy 
zbiór na ukończeniu. Kóp mnóstwo, wydatek zaś bardzo lichy. P rze­
ciętny plon na kopy przyjąć można między 12 i 16, na poleglicy zaś, 
której było dość dużo, do 26 kóp żętych za pieniądze na morgu. Naj-> 
wyższy wydatek ziarna 3/4 korca, przeważnie zaś 12— 16 garncy, 
z poleglicy zaś 8 garncy. Znaczną część pszenicy już zwieziono, bo
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pogoda sprzyja. Żyto prawie wszędzie już w yżęte; zbiór na kopy 
bardzo różny; na chłopskich polach są, pomiarki, na których zebrano 
z morga 10— 11 kóp bardzo dobrego snopa, lecz więcej jest takich, na 
których takiegoż snopa jest kóp 7. Włościańskie kopy wyjątkowo tylko 
korcnją, a od zamożnego wieśniaka słyszałem, że z omłotu dwóch kóp 
miał półtora korca. Po dworach także nie inaczej się dzieje; co folwark 
inny wydatek na kopy i inny na ziarno, w przecięciu jednak rachować 

* można na morgu kóp 7— 8, z kopy zas ziarna 24 garncy. W jednym 
ze znajomych mi folwarków żyto korcuje, w innym wydaje 17 garncy. 
Jęczmień wszędzie prawie pokoszony, nie wszędzie jednak powiązany. 
Jako plon przeciętny przyjąć można 8 kóp z morga, kopa zaś podług 
prób już dokonanych wydaje korzec i 4 garncy. Owies: kanarek gorzej 
wydaje jak  się spodziewano, kóp na morgu 7— 8, z kopy zaś zaledwie 
1 1/1 korca; zieleniec zaczęto dopiero kosić. Hreezki przeważnie stoją 
jeszcze na pniu; ziarna osadziły mało a w dodatku upały je zapaliły. 
D la braku robotnika drugi zbiór koniczyny na siano jeszcze nie roz­
poczęty. Koniczyna mocno już zakwitła i prawdopodobnie na nasienie 
zostawioną będzie. Otawy nieszczególnie odrosły; jeszcze nie koszone, 
a przed ukończeniem żniw o kośbie mowy być nie może. Kartofle 
dotąd ładnie się trzym ają, choć listki już znacznie opadać zaczynają. 
Bardzo wiele mówiono o znacznym osadzeniu bulw; przed kilku dniami 
próbowałem krzaki, pod jednym znalazłem 7, pod drugim 6, pod trzecim 
4 kartofelek młodych. Z doświadczenia jednak twierdzić pozwalam 
sobie, że o plonie przed rozpoczęciem zbioru nic pewnego nigdy powie­
dzieć nie można. W yka nasienna jeszcze nie zebrana. Robotnik nie 
łatwy, pamiętam jednak większą trudność w czasie zbioru dawnemi 
latam i; sprzęt na dobrym zbożu odbywa się za 9t.y lub lOty snop. 
Poległej pszenicy jednak za snop zbierać chłopi nie chcieli; zebrano 
ją  płacąc po 40 ct. od kopy z dodatkiem wódki; snopy zaś tak mało 
i liche, że przez półkopek łatwo przeskoczyć możnaby. Dzień kobiecy 
do młocarni płaci się obecnie 40 ct., zmłocka do żyta za żadną cenę 
nie dostanie, stertnik kosztuje 60 do 70 ct.

W  okolicy Sokala  (17. sierpnia). Pszenicę zebraliśmy nadzwyczaj 
sucho, co do słomy sprzęt wypadł bardzo obiity, co do namiotu, zachodzi 
obawa; zawsze liczyć można przeciętnie według prób 9 korcy z morga, 
gatunek dobry, nawet w poległej ziarnko pełne chociaż drobniejsze. 
Z yta  wcześniej dojrzewające jak : krzyca i szampańskie, wydadzą plon 
średni, 8 korcy z morga przeciętnie; zaś zwyczajne mają ziarnko 
drobne a kłosy szczerbate i tego więcej jak 5 korcy z morga nie bę­
dzie. Jęczmień może najlepiej odpowie, bo nawet w pszeniczyskach 
siany urodził się dobrze; prób jeszcze nie robiono, o plonie więc nic 
powiedzieć nie można; ziarnko piękne. Owies już skoszony, urodzaj 
będzie dobry. Koniczyna nasienna obiecuje wiele, ziarnko ładne i 
w główkach jest dosyć. Potrawy bardzo liche, w skutek posuchy i wia­
trów łąki i pastwiska (z wyjątkiem dolin) wyglądają żółto. Obiecy­
waliśmy sobie dobry urodzaj kartofli, w skutek posuchy w drugiej 
połowie lipca i pierwszej połowie sierpnia, kartofle nie rosną nic i na­
dzieja słabnie. Hreezki będzie mało, grochy urodziły się dobrze, proso
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ładne a kapusty średnie; buraki pastewne i marchew nie rosną także. 
W  ogóle ceny robotnika nie podniosły się', pomimo że największą 
klęską jest cholera, która zmniejszyła liczbę robotnika; posucha opóźnia 
siew rzepaku, a kto nie uprawi! roli pod oziminę, przed żniwami, teraz 
czekać musi deszczu.

W  RawsJciem (28. sierpnia). Sprzęt przy sprzyjającej pogodzie 
już prawie ukończony, tylko owsa kopy gdzieniegdzie w polu widać. 
Słomy tyle jak nie pamiętamy, wszędzie w polu sterty widać. Omłot 
jednak wcale nieobiecujący. Kopa pszenicy podług więzi i podług tego 
czy była wyległą czy nie, wydaje 12— 18 garncy, podczas gdy zwykle 
przy tej samej objętości snopa dawałaby 2 1 —32 garncy. Żyto sypie 
różnie, lecz także mało gdzie nad 3/i  korca. Owies kopny i omłot 
także średni. Jęczmień nieco w ziarnie szczupły. Kartofle miejscami 
jeszcze zielone, miejscami już posoliły, Zawiązków dużo, ale w ogóle 
drobne, bo w posuchę rosnąć nie mogły. Deszcz ostatni może nieco je 
jeszcze poprawi, chociaż już zbyt późno. Uprawki pod zasiew trudne, 
bo sucho i twardo, nikt dotąd nie siał, chyba na lżejszych ziemiach. 
Robotnik ogromnie był trudny w tym roku mimo pogody, tak od kopy 
niewielkiego snopa płacono już od 3 5 —40 ct. i wódkę. Żniwiarki 
dobrze funkcjonowały, z nowych zacytować musimy Johnston Harwester, 
bardzo udoskonaloną maszynę, która wybornie tnie i odkłada. Zaletą 
jej jest lekkość, bo para koni 16 miary może chodzić bez umęczenia, 
bez przeprzęgu, a przy tern największa szerokość cięcia z pomiędzy do­
tychczas istniejących bo 5 stóp 3 cale. Z wyjątkiem mało znaczących 
części wcale się wśród żniwa nie psuła. Poległe nawet zboże tnie 
wcale żadowalniająco.

Z  pod Sądowej W iszni (18. sierpnia). Pszenica dała przeciętnie 
12 kóp z- morga, namiot ile dotąd się pokazuje jest 3 ćwierci z kopy, 
ziarno piękne, więc skutki rdzy na jakość prawie żadne. Żyto dało 
8 kóp z morga, słoma długa, namiot jednak skąpy i zdaje się że nad 
2%  ćwierci przeciętnie nie będzie, choć niektóre kopy korcują, to inne 
za to ćwierć sypią. Jęczmień na kopy mizernie zrodził, 7 do 8 kóp, 
mało gdzie dotąd młócony niezły dał rezultat, bowiem 5 do 7 ćwierci 
dorodnego ziarna. Owies wcale niekopny się pokazuje, zbieramy go 
właśnie i zdaje się że nad o —6 kóp z morga nie będzie. Koniczyna 
jest piękna, i obiecuje być namłotną, mieszanki średnie. Otawa jak 
dotąd tak na mokrych jak na suchych łąkach nie wiele rokuje. Z k ar­
toflami się na smutny rezultat zanosi. .Nać usycha, jest ich bardzo 
mało pod krzakiem i to drobne, zdaje się że więcej jak 30 korcy 
z morga nie będzie. Groch dobrze zrodził, zebrano wyżej 10 kóp 
z morga i był dość rzęsny. Cena robotników była mierna, od 25 do 
50 ct. żeńcom i kosiarzom, zbiór przy sprzyjającej pogodzie z ła­
twością uskuteczniono.

Z  pod Wadowic (18. sierpnia). Pszenica, która u nas jest pro­
duktem małe zajmującym przestrzenie, mimo wszystkich p lag ; które ją  
nawiedziły, ’do płodu najlepiej w tym roku udanego należy. Export 
jednak będzie nie znaczący, bo mało się jej uprawia. Żyto już rok
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piąty przepada; w tym roku gorsze niż przeciętność byłych; nasza 
okolica ledwie na siew sobie wystarczy, o zbj'ciu nie ma mowy a na 
wyżywienie nawet za mało. Jęczmień jest te.; u nas wyjątkowym 
płodem, ogólnie średni na oko, ale plon mały. Owies najgłówniejsze 
nasze zboże, bo tak górale go nazywają, wcześny ujdzie, ale późniejszy 
bardzo zły, ogółem 5 ziarn nie wyda, a skoro ten się nie urodził, rok 
do złych zaliczyć trzeba. Koniczyny i mieszanek pierwsze zbiory jak 
indziej były zadowalniające, drugie posucha chwyciła i nie wiem czy 
pierwsze nagrodzą ten ubytek. Siano łąkowe średnie. Z okopowych, 
kartofle nie doznały zarazy jak roku zeszłego, i lubo zimna z wiosną 
i długie mokra im nie sprzyjały, trzymają się stosunkowo najlepiej 
i plon byłby dobry, gdyby ogromna posucha i gorąca go nie powstrzy­
mały. Buraki wcześne chwasty zabity, późne średnie, ale ogółem wy­
datek będzie bardzo lichy i straty  grube przyniosą tym, co icli więcej 
uprawiają. Kapusty mszyce przysiadły i zupełnie w główki się nie 
składa. Owoców nie ma zupełnie. Mało maszyn w tych stronach jest 
w użyciu. I  nie dziw, bo w okolicach górzystych, gdzie uprawa zago­
nowa a i obszary mniejsze, żniwiarki trudne mają zadanie. A tembar- 
dziej bez nich się obchodzimy, bo nasz chłop na grabki skosi lekko 
morgę dziennie i odbieracza nie potrzebuje, bo ułoży jakoby ręką na- 
kładziny. Ceny robotników na dnie i na zakład podać nie można, bo 
ten rok jest u nas nienormalnym co do kapitału pracy. Takie ciągle 
choroby panują a przez całe żniwa tak epidemicznie dyssenterja krwawa 
się rozszerzyła, że nie ma dachu, pod którymby większa połowa mie­
szkańców chorobą złożona, nie jęczała z bólów. Pomoc krajowa żadna. 
To też i śmiertelność się wzmaga, a zwątpienie straszne. Wszystkie 
szkodniki i częściowe klęski powietrzne, które wszędzie pojawiały się 
a meteorologowie i entomologowie opisywali, były i u nas. Ale tego 
rodzaju klęski nie robią wrażenia, tak  bardzo wszystko źle idzie i same 
Smutne w koło mamy widoki. Większy posiadacz nie ma dochodu, i 
szczęśliwy ten co albo mając kapitał zapasowy, albo inne źródła (las, 
kredyt), zwiąże do kupy dwa końce i z nadzieją lepszej przyszłości 
pociągnie dalej. Innych wielu wywłaszczą z ojcowizny. Mniejszy posia­
dacz choć icli znacznie choroba uszczupli, dozna głodu a przynajmniej 
z biedą i nędzą silniej się zb ra ta !!

W  Wadowic/ciem s  okolic Żywca  (13. sierpnia). Pszenicy kłosy 
pełne, ziarnko dorodne, plon większy jak w latach normalnych. Rdza 
pojawiła się jedynie na liściach, i nie wywarła żadnego niekorzystnego 
wpływu na okwiat i doroduość ziarna. Żyto z przyczyny rdzy, która 
się do kłosów posunęła, ma ziarnek mniej jak połowę, i to niedoro- 
dnych. Słoma długa. Plon ziarna o połowę mniejszy, jak w latach 
średniego urodzaju. Zimno z deszczami 8 tygodni trwające, a następnie 
raptowne upały i brak deszczu przez 5 tygodni, wpłynęły niekorzystnie 

.  na jęczmień, jest on bardzo niski w słomę z kłoskami krótkiemi. Plon 
w słomie i ziarnie o połowę mniejszy jak w latach średnich. Owies 
zupełnie jak jęczmień. Z powodu że główne ziemiopłody tutejszej oko­
licy ■ jęczmień i owies mało odrosły, będzie brak karmy do przezimo - 
wania bydła. Koniczyny pierwszy zbiór obfity, drugi z powodu posuchy
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prawie żaden. Siana łąkowego pierwszy zbiór obfity. O ta wy bardzo 
słabo idą z przyczyny suszy. Kartofle urosły w nać, lecz zawiązków 
na bulwy mają bardzo mało. Jedynie obfite deszcze, których rolnicy 
oczekują, mogłyby poprawić kartofle. Buraki pastewne chybiły z przy­
czyny suszy. Kapusta z powodu upałów bez deszczu daje małe nadzieje. 
Robotnik z kosą dziennie 50—60 ct. Robotnik z sierpem 25— 30 ct. 
Ulewy z gradem uczyniły w kilku miejscowościach znaczne szkody.

Co do rezultatu zbiorów z reszty Europy, nie da się tak łatwo 
stanowczo wyrokować. Już  z wiosny mówiliśmy, iż ocenienie sprzętu 
nigdy do ostatniej chwili nie da się zrobić słusznie, i iż zwykle skrajne 
zapatrywania się biorą górę, i w jedną lub drugą stronę szalę onych 
przechylają; to samo dałoby się powtórzyć i teraz, chociaż już sąd 
gospodarzy ma podstawę, którą są o omłoty. Każdy jednak wie jak 
niełatwo nawet na jednym folwarku zdać sobie sprawę z ogólnej spe- 
randy podług pojedynczego omłotu, a cóż dopiero módz już teraz 
u Jawić sobie ogółowy pogląd na sprzęt przecięciowy krajów całych. 
Dziwiły nas zatem i dotąd dziwią cyfry, któremi znakomitości ekono­
miczne rzucają z mównicy, a w których mniemają z apodyktyczną 
pewnością, sformułowywać niedobór lub nadwyżkę produkcji całych mo- 
narchji, jak to miało niedawno miejsce na międzynarodowym targu 
zbożowym w Wiedniu. Dałoby się to jeszcze usprawiedliwić, gdybyśmy 
posiadali bióra statystyczne, któreby z całą sumiennością od wiosny 
zaraz zajmowały się zestawianiem danych, któreby potem mogły po­
służyć za rzeczywistą podstawę do tak hartownych obliczeń. Dotąd 
jednak tak nie jest prawie nigdzie, i jedne tylko Prusy od la t wielu 
już prowadzą takie zestawienia, które mimo iż są przecięciem znacznej 
ilości sprawozdań, jednak niezupełnie odpowiadają rzeczywistości, jak 
to pisma gospod. niejednokrotnie podnoszą. Wszystko zatem co powie­
dzieć się da o stanie zbiorów w Europie, jest bardzo ogólnikowem, 
opartem na doniesieniach prywatnych, które częstokroć nie obejmując 
szerszego koła, jak  samo tylko obejście korespondenta, nie mogą dawać 
dokładnego przecięciowego obrazu nawet okolicy jednej, a przytem 
noszą zbyt często fałszującą prawdziwość ich cechę zapatrywania się 
osobistego.

Gaz. Roi. i Kur. Roi. dają nam kilka korespondencji z król. 
Polskiego z gub. Grodzieńskiej. W gub. Bieleckiej pszenica i żyto 
tak ozime jak jare są piękne, za to owies, jęczmień, kartofle, łubin 
spalone przez posuchę, która panowała od początku lipca. W Płockiem  
żyta ładne, pszenica nie obiecująca, gdyż J/3 kłosów białych, które 
wraz ze słomą poschnęły. Jęczmiona, owsy, grochy, kartofle rokują 
sprzęt obfity. W pow. B ialskim  gub. Grodzieńskiej żyto na słomę 
ładne, ale omłot lichy, snopy bardzo lekkie, W pszenicy dużo mietlicy, 
Jęczmiona, grochy i owsy żadne lub prawie żadne; połowa kartofli 
szczególnie w miejscach niżnych w yginęła, druga połowa wcale nie 
dobrze wygląda, nie lokując dobrego plonu.

Z  Rosji południowej donosi „Goniec Odeski“ że plon w gub. 
Chersońskiej jest prawie do szczętu zniszczony przez długą posuchę.



-  200 —

W  niektórych miejscach nawet nasienia nie zbiorą. Koło Tyraspola, 
Mikołajowa i Cheivo iu klęska ta przybrała tak wielkie rozmiary, jak 
już od dawna ludzie nie zapamiętają; woda wszędzie powysychała. 
W skutek tego cena bydła spadła ogromnie. Para wołów za którą 
dawniej żądano 140—150 rubli, teraz spadla na 40— 50 rubli. Także 
i w Bcssardbji mołdawskiej posucha straszne szkody wyrządziła. Jak  
donosi c. k. austr. konsulat z Ismaiłowa, zbiór tamtejszy będzie tak 
zły jak niepamiętają. Okręg Ismaiłowski da zaledwo nasienie, Bel­
gradzki tylko połowę, podczas gdy w Kalmlskim spodziewają się zebrać 
1— 2 ziarn. Ludność jest w rozpaczy, gdyż już teraz z Wołoszczyzny 
sprowadzać musi zboże do życia.

Z  W ęgier wiadomości coraz dokładniejsze, dają też obraz coraz 
mniej pocieszający co do urodzaju tegorocznego. Podług zestawienia 
które ogłosiło min. rolnictwa, wypada zbiór przecięciowy pszenicy na 
9 ‘Zj  miar n. a. z morga, zaś żyta na 8 ' / 2 miar. W aga pszenicy 783/4 
funta, żyta 70 fnt. Także jęczmień bardzo co do jakości ma być lichy 
i pięknego browarnego niełatwo znaleźć. Pszenicy jak oblicza „ Schl. 
1. Z tg .“ nie będzie z Węgier wcale na wywóz, bo owe 10 mil. ce- 
tnarów które Węgrzy przy średnim zbiorze wywieźć mogą, potrzebne 
są dla pokrycia potrzeby młynów, które czy ze zyskiem czy ze stratą 
mleć będą musiały. To co może z Wołoszczyzny wejdzie do kraju, 
znajdzie odbyt na placu wiedeńskim, który rok rocznie 1 '/2— 2 mil. 
cetnarów pszenicy węgierskiej absorbuje. Co do żyta, to W ęgry będą 
się musiały zaopatrywać zagranicą i jak donosi spraw, giełdy zbożowej 
z Lipska z 9. sierpnia, Węgrzy porobili już znaczne zamówienia w B er­
linie, Szczecinie i innych targowiskach. Wiele także przyczyni się do 
sparaliżowania wywozu nieurodzaj kukurudzy, który jest prawdopodobny 
w skutek długo trwałej suszy. W reszcie monarchji Austrjackiej
urodzaj ma się zaliczać do średnich we wszystkiem z wyjątkiem żyta, 
którego niedobór liczą na Cislitawską część monarchii na 5 '/ ,  mil. korcy.

W Niemczech zbiór głównych zbóż ozimych t. j. żyta i pszenicy 
zestawia się jak następuje;

p s z e n i c a  ż y t o
Wiirtembergja średnio średnio
Bawarja dto dto

prowincje: Saksonja dto niżej średniego
„ Poznańskie i Prusy zach. dto dość dobry
„ Pomorze dto średnio

Szląsk licho bardzo źle
„ W estfalja i prow. Nadreń. bardzo źle dtto

Hanower dość dobrze zaledwo średnio
królestwo Haskie dtto dtto

Co się tyczy jarzyn, to w ogóle liczyć można na sprzęt średni, 
bo chociaż widoki były świetne, posucha dłużej trwająca i upały przy­
spieszyły dojrzenie szkodząc wypełnieniu ziarna. Kartofle także nie 
obiecują obfitego plonu, bo posucha je podpaliła.
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We Francji gdzie i tak już od wiosny nadzieje nie były bardzo 
świetne, posucha i spiekota lipcowa do reszty zniszczyły nadzieję śre­
dniego nawet zbioru przez przyspieszenie dojrzenia ziarna, które uszczu­
plało i zeschło się. To też skargi są prawie ogólne i zawód w omło- 
tacli ogromny. Większa część sprawozdań podawanych w „.Tour, d’agr. 
p rat.“ oblicza omłoty na połowę a w najlepszym razie na 2/3 średniego 
zbioru. W  obec tego wierzyć można wieściom, które podają na 18—20 
mil. hektolitrów ilość zboża, jaką Francja będzie musiała przywieźć 
w tym roku dla pokrycia potrzeby własnej.

We Włoseech jak opiewają doniesienia, które otrzymało min. 
rolnictwa z prowincji, stan zbiorów w północnych i środkowych okoli­
cach Włoch jest bardzo zadowalniający. Także i w południowych pro­
wincjach zbiór ma być obfity.

W A nglji pogodny i gorący czas polepszył znacznie widoki na 
urodzaj, który bardzo był zagrożony, lecz mimo to nawet na średni 
zbiór pszenicy liczyć nie można, bo nietylko że zboże jest rzadkie po 
większej części, ale także obszar pszenicą w tym roku obsiany o wiele 
jest mniejszy od zwykłego.

O zbiorze w Zjednoczonych Stanach A m eryki póła. nie da się 
dotąd nic stanowczego powiedzieć. Są ztamtąd luźne tylko sprawozdania 
z pojedynczych Stanów, które nie są dostateczne, aby z nich wywnio­
skować można jaki będzie zbiór tegoroczny stosunkowo do przeszlo- 
rocznego. O ile jednak sądzić można, zdaje się że będzie gorszy, bo 
nie ma w sprawozdaniach tych przesadnych nadziei, jakie czytywaliśmy 
o tym samym czasie w roku przeszłym. Co do kukurudzy, której tyle 
tam uprawiają i którą nazywają c o r n  t. j. ziarnem par excellence, 
to zdaje się iż w tym roku chybi. Ogólne były skargi na zle nasienia, 
tak, iż wr wielu miejscach pola powtórnie obsadzać musiano.

Część urzędowa.

O k ó l n i k
do szanownych Rad wszystkich Oddziałów Towarz. gosp. galic.

W edług doniesień Dra Maks. N ow ickiego z Krakowa, znanego ze swych  
badań o szkodnikach gospodarstwa rolnego i leśnego, pojaw iły się  w roku 
bieżącym  w różnych okolicach kraju na pszenicy gąsieniczki muszki zwanej 
P r y s z c z a r k i e m  p s z e n i c z n y  m (D iplosis tritici).

Dąsieniczki wspomniane uszkadzają k łosy  pszenicy, co na wydatność 
plonu szkodliw ie oddziaływa i sprowadzić może na kraj podobne k lę sk i, 
jak ie przed niedawnym czasem zdziałała niezmiarka.

Pryszczarek pszeniczny je st szkodnikiem mało jeszcze znanym ; Dr. N o­
wicki w ziął go przeto pod ścisłą  obserwację i zda z czasem o nim sprawę 
w pismach publicznych.
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Zwracajac uwagę rolników na szkodnika wzmiankowanego, wzywamy 
zarazem , aby spostrzeżenia swoje pod tym względem wraz z okazami nad­
syłać chcieli do Komitetu podpisanego, albo wprost do D ra Maksymiljana 
Nowickiego, c. k. profesora wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie.

Z Komitetu c. k .  Towarzystwa gosp. galic .

Lwów duia 20 .  Lipca 1 8 7 3 .  r.

P r e z e s : S e k r e ta r z :
Smarzewski. J . Grelinger-Greliński.

Ogłoszenie.
Na przedstawienie podpisanego K om itetu , przyrzekło M inisterstwo 

rolnictwa zesłać do Galicji na koszt rządowy męża fachowego, z produkcją 
torfu według rozmaitych systemów dokładnie obeznanego, celem przedsię­
brania prób w miejscowościach, przez Komitet wskazanych.

Podając to do wiadomości powszechnej, wzywa Komitet właścicieli 
torfowisk w obrębie Towarzystwa zamieszkałych, aby się z żądaniami swemi 
do podpisanego Komitetu zgłaszali, dołączając dokładny opis torfowiska 
i próbę torfu na okaz.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 28. L ipca 1873 r.

W ice-Prezes: . Sekretarz:
Henryk Strzelecki. J- Grelinger-Grelinski.

Ogłoszenie.
Celem pozyskania sił naukowych w zakresie upraw y jarzyn  i pro­

dukcji nasion dla naukowych Zakładów  gospodarczych, rozpisało Ministerstwo 
rolnictwa dwa stypendja podróżne, o 800 złr. k ażde , stanowiąc następujące 
w aru n k i:

1. Podróż ma trwać miesięcy dziew ięć, i rozpoczętą być winna 
w jesieni b. r.

2. Czas zimowy przepędzić ma stypendysta w jednem  z głównych 
targowisk nasiennych, jak  w E rfu rc ie , Kwedlinburgu itd. Na wiosnę zaś 
oddać się wyłącznie nauce upraw y jarzyn według szczegółowych, przez Mi­
nisterstwo udzielić się mających wskazówek.

3. Z podróży swej i spostrzeżeń ma składać perjodyczne sprawozdania.
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Odnośne podania należycie udokumentowane a do Ministerstwa roln. 
stylizowane, wnieść należy na ręce Towarzystw gospodarczych lub ogrodni­
czych, a gdzieby takowych nie było, na ręce Władzy krajowej do końca  
Sierpnia If. r. najdalej.

Z Komitetu c. k Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 4. Sierpnia 1873. r.
W ice-Prezes: Sekretarz :

Henryk Strzelecki. • J . Grelinger-Greliński.

Ogłoszenie.
Wraz z rozpisaną już poprzednio licytacją bydła rasy holenderskiej, 

odbędzie się z końcem Września lub najdalej w początkach Października, 
także licytacja bydła rasy s z w a j c a r s k i e j ,  a to : tak buhajów jakoteż 
jałówek zakupionych na miejscu swego pochodzenia w najznakomitszych 
oborach.

Podając to do wiadomości powszechnej, wzywa Komitet pp. hodowców 
bydła, którzyby do licytacji stanąć pragnęli, aby odnośne żądania swoje za 
pośrednictwem Oddziałów lub wprost do Komitetu nadsyłać zechcieli, dołą­
czając dokładny swój adres, t. j. miejsce zamieszkania i pocztę, a to tym 
celem, iżby o ostatecznym terminie licytacji nietylko przez pisma publiczne, 
ale i każdego zgłaszającego się bezpośrednio zawiadomić było można.

Warunki stanowią się te same, jakie istniały poprzednio, mianowicie:
1. Każdy chęć kupna mający winien złożyć Komitetowi najdalej do 

20. W r z e ś n i a  b. r. zadatek w kwocie 25 złr. od sztuki i wymienić rasę 
i płeć każdej sztuki.

2. Zadatek ten zwrócony zostanie właścicielowi natychmiast po 
licytacji.

Zadatki wszakże, którychby właściciele bądź osobiście, bądź przez 
zastępcę do licytacji nie stanęli, albo o zaszłej przeszkodzie Komitet wczas 
nie zawiadomili, przepadają na rzecz funduszu.

3. Składającym zadatek wydawane będą karty legitymacyjne, uprawnia­
jące ich do licytowania.

4. Za cene wywołania każdej sztuki ustanawia się 50°/0 ceny kupna 
i kosztów zakupna, transportu i utrzymania aż do licytacji; niżej tej ceny 
żadna sztuka odprzedaną nie będzie.

5. Członkowie Towarzystwa, którzy się wykażą, iż z wkładkami do 
Towarzystwa nie zalegają, otrzymają przy wypłacie opuszczenie 10o,e tej 
eony, za którą kupione sztuki zostały im przy licytacji przyznane.

G. Nabywca każdej sztuki obowiązany jest zatrzymać ją  do chowu 
przez dwa lata najmniej, i tylko za zezwoleniem Komitetu od tego warunku 
zwolniony być może.

Nab}'wca któryby tego warunku nie dotrzymał, wykluczony będzie od 
licytacji raz na zawsze.

7. Wszelkie kwestje sporne przy licytacji, rozstrzyga mianowana przez 
Komitet Komisja
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Zawiadamia przytem Komitet, iż celem podniesienia chowu bydła 
u w ł o ś c i a n  przez stosowne zasilanie krwi, odłożył z tegorocznej subwencji 
ministerjalnej kwotę 1200 złr, na n a j e m  b u h a j ó w  dla u ż y t k u  g m i n  
a względnie w ł o ś c i a n ,  przeznaczając z tejże po 50 złr. remnneracji rocznej 
za każdego na ten cel wynajętego buhaja.

Wzywa się zatem pp, gospodarzy, którzyby z zasiłku tego korzystać 
chcieli, aby się za pośrednictwem odnośnych Oddziałów gospodarskich do 
Komitetu zgłosili.

Ogłoszenie niniejsze raczą szan. Rady Oddziałów gospodarskich, jako- 
też szan. Wydziały Rad powiatowych obwieścić jak najrychlej w sposób jak  
najskuteczniejszy.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. na posiedzeniu swojem 
dnia 23. Sierpnia b. r. uchwalił: w y s ł a ć  <Iw óeli s t y p e n d y s t ó w  na 
lat  trasy do c. k. a k a d e m j i  l e ś n i c z e j  wr M a r j a b r u n n  koło Wiednia, 
udzielając takowym stypendja po z ł r .  OSO rocznie, z funduszu subwencyj­
nego o k. Ministerstwa rolnictwa.

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy.
Ubiegający się o jedno z powyższych stypendjów winien :

1. Przedłożyć świadectwo dojrzałości szkoły średniej;
2. Wykazać dostateczną znajomość lasu, a to przynajmniej jednorocznem 

zatrudnieniem przy gospodarstwie lasowem ;
3. Dołączyć świadectwo zdrowia, — niemniej
4. Świadectwo moralności lub polecenie Rady Oddziału c. k. Towarzystwa 

gospod. galic.
Oprócz teg o :

5. Zobowiązać się ma formalnie, iż uczęszczać będzie na wszystkie trzy 
działy akademickie — jako słuchacz z w y c z a j n y  — i że po odby­
tym trzechletnim kursie, podda się egzaminowi dyplomowemu, oraz

6. Że po ukończeniu nauk przynajmniej przez trzy lata poświęci sie 
zawodowi leśniczemu w kraju.
Stypendjum to udziela się na lat tr z y , pod zastrzeżeniem: iż stypen­

dysta wykaże się po każdym semestrze dobrym postępem w naukach i za­
chowaniem się odpowiedniem ustawom akademickim. W y p ł a t a  s t y p e n ­
d j u m  n a s t ą p i  w d z i e s i ę c i u  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  z g ó r y  
p o  z ł r .  60 w. a. z kasy Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. za 
kwitem stosownie ostemplowanym, i przez dyrektora C. k. akademji po­
twierdzonym ; — oprócz tego otrzyma stypendysta na k o s z t a  p o d r ó ż y  
t a m  i n a p o w r ó t po  z ł r. 40 w. a.

Z uzyskanego stypendjum pokryć musi stypendysta wszelkie koszta , 
z pobytem jego w Mariabrunn połączone.

Z Komitetu c. k. Towarzystwu) gosp. galic. 
Lwów dnia 23. Sierpnia 1873, r.
Wice-Prezes : 

H enryk  Strzelecki.
Sekretarz:

J . G rdinger-G reliński.

Ogłoszenie konkursu.



Ponieważ w ykłady w języku n i e m i e c k i m  odbywają s ię , zwraca 
się uwagę kompetentów na potrzebę znajomości tego języ k a , tak  w mowie 
ja k  i piśmie.

Odnośne podania należycie udokumentowane, należy nadesłać (franco) 
do Komitetu Towarzystwa gospodarsko galicyjskiego we Lwowie najdalej do 
35. Września 1*. r.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.

Lwów 24. Sierpnia 1873. r.

W ice-Prezes: Sekretarz:
Henryk Strzelecki. J- Grelinger-Greliński.

Ogłoszenie konkursu.
Komitet Towarzystwa gospod. galic. na posiedzeniu dnia 23. Sierpnia 

1873 uchwalił: wysiać jednego leśnika na rok jeden do c. k. akademji 
leśniczej w M ariabrunn  koło W iednia , aby tam uczęszczał jako  słuchacz 
nadzwyczajny na oddział adm inistracyjny i in du stry jn y; udzielając mu 
stypendjum w kwocie złr. 680 z funduszu subwencyjnego c. k. Mi­
nisterstw a rolnictwa.

Tym celem ogłasza się konkurs niniejszy.
Ubiegający się o stypendjum powyższe w inien:

1. Przedłożyć świadectwa szkolne, jakoteż świadectwo odbytego egzaminu 
państwowego, na samoistnego gospodarza leśnego;

2. W ykazać się przynajmniej dwuletnią  praktyką, po odbytym egzaminie 
państwowym ;

3. Dołączyć świadectwo zdrowia, niemniej
i .  Świadectwo moralności lub polecenia Rady Oddziału c. k. Towarzystwa

gosp. galic.
Oprócz tego:

5. Zobowiązać się m a, że uczęszczać będzie na wszystkie przedmioty 
główne, wykładane w wspomnianych wyżej dwóch oddziałach i że po 
upływie każdego semestru podda się egzaminowi przepisanem u; oraz

6. Że po odbytych naukach, przynajmniej przez trzy lata poświęci się 
zawodowi leśniczemu w kraju.

Powyższe stypendjum udziela się pod zastrzeżeniem, iż stypendysta 
wykaże się po każdym semestrze dobrym i przez dyrektora c. k. akademji 
potwierdzonym postępem w naukach i zachowaniem się odpowiedniem usta­
wom akademickim. W yplata stypendjum nastąpi w dziesięciu ratach mie­
sięcznych z góry po złr. 60 10. a. z kasy Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. 
galic. za kwitem stosownie ostemplowanym i przez dyrektora c. k. akademji 
potw ierdzonym ; — oprócz tego otrzyma stypendystn na koszta podróży tam  
i napo wrót po złr. 40 w. a.

Z uzyskanego stypendjum pokryć musi stypendysta wszelkie koszta, 
z pobytem jego w Mariabrunn połączone.

R olnik . Tom X III . 1 5
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Ponieważ wykłady w języku niemieckim  odbywają s ię , zwraca sie 
uwagę kompetentów na potrzebę znajomości tego języka, tak w mowie jak 
i piśmie.

Odnośne podania należycie udokumentowane, należy nadesłać (franco) 
do Komitetu Towarzystwa gospodarsko-galicyjskiego we Lwowie najdalej do 
35. Września 1>. r.

Z K om itetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów 24. Sierpnia 1873. r.

Wice-Prezes: Sekretarz:
H enryk Strzelecki. J .  Grelinger-Greliński.

Na wybudowanie kaplicy w Dubianacb
wpłynęły od 28. Maja do 23. Lipca b. r. następujące dary :

a) Za pośrednictwem ks. Ant. Lewandowskiego:
Od p. Aleksandra Agopsowicza — — 5 złr.
Od p. Klemensa Postruskiego — — — 15

b) Za pośrednictwem Oddziału Husiatyńskiego:
Od p. Leonarda Horodyskiego — —_____ _ 5
Od p. Oskara Horodyskiego — - - _____ _ 5
Od p. Tomasza Boguckiego — — — 5
Od p. Artura br. Gołuchowskiego — — 5
Od p. Zdzisława Ujejskiego — — — 5
Od p. Bronisława Horodyskiego —_____ _ 3
Od p. lłudolfa Horodyskiego — — _  3

Od p. Mieczysława Konopackiego — — 2
Od ks. Piotra Mićkowskiego — — —
Od p. Gotfryda Garnysza — — —
Z Chorostkowa niewiadomy — — ___
Od p. Bronisława Siemiginowskiego — —
Od p. Dezyderego Bogusławskiego — —
Od ks. Mikołaja Białkowskiego — —
Od p. Antoniego Brzuszkiewicza — —
Od ks. Karola Dulika — — — —
Od p. Eugenjusza Eckhardta — — —
Od p. Kornela Horodyskiego — — —
Od ks. Marka Izienickiego — —_____ _
Od ks. Michała Kłosowskiego — — —
Od ks. Grzegorza Olśnieckiego — — —
Od p. Dr. Jerzego Omejsa — — —
Od p. Mieczysława Potockiego — — —
Od p. Władysława Potockiego — — —
Od p. Dr. Edwarda Szeffera — — —

Do przeniesienia 74"
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Z przeniesienia 74 złr.______
Od p. Gustawa Strawińskiego — — — 1 „
Poprzednio wykazano gotówką — — 1861 „ 57 ent.

i Oblig. indemn. wartości imiennej 105 złr.

R a z e m  1936 złr. 57 cnt.
gotówką i oblig. indemn. w im. wartości 105 złr. — co Komitet z wyrazem 
należnego uznania podaje do wiadomości powszechnej.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 31. Sierpnia 1873.

W ic e -P re z e s : S e k re ta rz :
Henryk Strzelecki. J . Grelinger-Greliński.

W y c i ą g
z protokołu  P osiedzen ia  Ogólnego Z eb ran ia  O ddziału  J a ro s ła w sk ie g o , 

odbytego dn ia  23 . M aja b. r . w  Ja ro s ław iu .

Przewodniczący w zastępstw ie: Stanisław Chojecki.
Obecnych członków 26.
1. Uchwalono wnioski dotyczące zmiany Statutu Towarzystwa gospod. 

g a lic ., mianowicie w przedmiocie w ysyłania delegatów do Pady Ogólnej 
Towarzystwa, w przedmiocie funduszów subwencyjnych, i zarządu niemi.

2. Następnie uchwalono a) z powodu szczupłych dochodów Oddziału, 
powiększyć wkładkę o 40 cent. od guldena na cele wyłącznie O ddziału, 
z warunkiem że członkowie płacący 15 złr. wkładki rocznej, tylko od złr. 5 
dopłacać dodatek b ęd ą , 6) wyznaczyć Delegatom z funduszów Oddziału po 
3 złr. dyet i zwrot kosztów podróży.

3. Na wniosek Wgo Zygmunta Małachowskiego uchwalono: ponowić 
prośbę o pomnożenie stacji ogierów w powiecie Jarosław skim  i zaprowa­
dzenie ich w Radymnie i Pruchniku, i prosić zarazem o stosowniejsze ogiery 
do stanowienia jak  te, które w roku bieżącym przysłano.

4. Rozdano pomiędzy członków włościan narzędzia przysłane z Komi­
tetu  Tow. gosp. galic. w roku zeszłym ; mianowicie o trzym ali: Ignacy Ja- 
kóbik, Fedko Mielniczek, Józef Gaweł, Jan  W ilk, Jędrzej Sykała, po jednych 
żelaznych w idłach; Tomasz K udła, Kazimierz Chudy i Paw eł M ackiewicz, 
po jednej żelaznej łopacie ; Antoni Gaweł i Marcin Chudy, po jednym  sierpie.

W  końcu wylosowano pomiędzy wszystkich członków obecnych płużek 
plewiacz, który wygrał Wny Bolesław Drohojowski z Cieszanina.

5. Zebrano od członków wkładkę w kwocie 94 złr. *

Z astęp ca  przew odniczącego O d d z ia łu : 
Stanisław Chojecki.
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C h ó w  k o n i .

W y ścig i  k o n n e  w  Galicji 1873. r.

Tor Tarnopolski.
D n i a  7. W r z e ś n i a .

Spis koni mianowanych do b i e g u  m y ś l i w s k i e g o  (Mćrey Steeple 
Chase) po dzień 1. W rześnia b. r. N a g r o d a  5 0  d u k a t ó w  w z ł o c i e .

W a g a  
funtów cł.

1. Hr. Stanisława Pinińskiego klacz skgn. 5 1. E m a n ­
c y p a n t k a  po The Reiver od Polki (pół krwi) — — 140

2. W .K azim ierza Tuczyńskiego k l.gn . pełn. F r o u f r o u
po Kingfisher od klaczy po Hampton (pół krwi) — — 145

3. Tegoż samego wał. skgn. 6 1. P u h a c z  po Carolus
od Sowy — — — . — — — 147

4. Tegoż samego wał. gn. 5 1. C l o w n  po Talfourd od 
Reiverki (pół krwi) — — — — — 145

Porucznik Karol hr. Chorinsky i rotm istrz Józef Zaleski płacą po 
15 złr. wycofania.

Tarnopol dnia 2. W rześnia 1873.

1 Sekretarjatn g a l. Tow arzystw a chowu koni i w jścigów .


